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K A R O L  B A D Z IA K

Powtórzenie 
ZBRODNI

Każdo morderstwo elektryzuje opinię publiczną, budzi 

n iepokój, obawę, lęk. Zbrodnia Konstantego Federa i J a 
nusza Dębińskiego wywołała powszechną odrazę i jedno
cześnie bardzo duże zainteresowanie szczegółami sprawy, 

a to ze względu na samą scenerię przestępstwa: ucieczka, 
pościg i w  końcu schwytanie morderców. Teraz, gdy ju ż  

zna jdu ją  się pod kluczem, ich głupota, bezmyślność i okru
cieństwo n ikom u nie zagrażają bezpośrednio, warto im  się 

b liże j przyjrzeć. Dobrą okazją może być w iz ja  lokalna. 
Czynność ta jest dość groteskowa i zarazem głęboko tra
giczna. Pow tarza się dokładnie okoliczności mordu z tym, 
że bandyci zam iast prawdziwych narzędzi zbrodni dostają 

do rąk  atrapy. Wszystko jest tam  umowne, sztuczne, tylko 

mordercy są autentyczni.

Październikowy dzień był w yjątkow o piękny, kiedy na 
miejsce przestępstwa do Rszewa przywieziono skutych 
ka jdankam i przestępców, piękny tym  jasnym , niepowta
rzalnym  słonecznym blaskiem , który fascynował od lat 
w icie pokoleń polskich malarzy. Bardzo smutny musi być 
powrót z takiego słonecznego pejzażu do mrocznej celi. 
Leśna droga kończy się szeroką polaną, zam kniętą wysoką 

ścianą białych brzóz. To do tego miejsca dojechał 14 
września taksówkarz Czesław Pacha, nie przeczuwając, że 

to będzie jego ostatni kurs.

D w a j m łodzieńcy pow tarzają tu ta j jeszcze raz swą 
zbrodnię. Ściśle, ze wszystkimi szczegółami, dokładnie od
tw arzają całą ohydę dokonanego czynu. „Po strzale, co 
było'?” — zapytuje oficer m ilic ji. Beznam iętnie relacjonu

ją  cały tok zdarzeń. Rzecz sprowadza się do opisu tech
nicznego zbrodni. Sfera emocjonalna, moralna, etyczna 

zostanie omów iona dopiero na wokandzie sądowej. Prze
stępcy nie robią wrażenia ludzi głęboko wstrząśniętych 
lub  przejętych swą rolą. Feder jest raczej otępiały, co przy 
jego ociężałości um ysłowej nie pow inno dziw ić. Na o b li
czu Dębińskiego b łąka się sardoniczny uśmieszek, który 
może być równie wyrazem osobliwego rodzaju satysfakcji, 

co i histerycznego strachu. A ż taki w n ik liw y psycholog 

i fiz jonom ista to ja  nie jestem.

Dalszy ciqg na str. 4

SZANSA MŁODYCH
NAJWAŻNIEJSZE:

M IEĆ  C E L  W Ż Y C I U
Pięcioro młodych z ZAKŁADÓW  PRZEMYSŁU BAW EŁNIANEGO im. J. MARCHLEW SKIEGO -  

„POLTEX” . Łączy ich nie tylko praca w jednej fabryce. Łączy ich wspólny fragment z życiorysu. 
Wszyscy, poza jedną osobą, przyszli do „Marchlewskiego” jako uczniowie zasadniczej szkoły 
zawodowej. Tu, pracując, uczyli się dalej, zdobyli zawód, ale nie poprzestali lub nie poprzestaną
na tym, co już osiągnęli.

ST A N ISŁA W  CHLAPIN- 

S K I —  pracownik oddziału 

fotorytowni, ukończył tylko 

trzy klasy Technikum  Eko

nomicznego i zmuszony w a
runkam i rodzinnym i rozpo

czął w 1965 roku pracę w 
ZPB  im . J. Marchlewskiego, 

początkowo na oddziale d ru 
karni rotacyjnej, a później

w  fotorytowni. Myśli o da l
szej nauce. Chciałby pójść 

albo do Technikum  W łó 

kienniczego, albo do szkoły 

dla przodujących robotn i

ków.

M A C IE J FO R N A LS K I — 
pomocnik drukarza. W fa 
bryce od 1966 roku, n a j

pierw  jako uczeń zasadni

czej szkoły przyzakładowej, 
a po je j ukończeniu —  pra

cownik drukarn i rotacyjnej. 
Jest słuchaczem rocznego 

kursu dla drukarzy, a po je- 

gO Ukończeniu wybiera się 
do Technikum  W łók ienn i

czego.

ST A N ISŁA W  K A C Z M A 
RE K  —  m istrz na oddziale

bielnika. Do „Marchlewskie

go” przyszedł w 1963 roku 

jako uczeń zasadniczej szko- 
ły zawodowej. Po je j ukoń
czeniu uczy się dale j w 
Technikum  W łókienniczym . 

Nie poprzestaje na tym. Z 

dyplomem technika idzie na 
dwuletnie S tudium  Ekono

miczne. Uczy się i pracuje.

Dalszy ciąg na str. 6

O TYM CO SIĘ DZIEJE

Nad Zurychskim Jeziorem
PISZE

W IT O L D  G Ó R A L S K I
Do najlepszego hotelu w Dusseldorfie — Breidenbacherhofu 

wchodzę z pewnym zażenowaniem. A wszystko to z tego, 

że za chwilę mani spotkać się z człowiekiem, który olbrzymią 

kwotę, wręcz fortunę, przeznaczył na uratowanie jednej z 

największych polskich tradycji narodowych — Muzeum Pol

skiego w Rapperswilu. Jak ocenić gest człowieka, który od 

lat interesuje się 1 sprowadza na Wawel, do skarbca narodowej 

kultury, „polonica" z całego świata? Człowieka, który u schył

ku swego życia postanowił wybudować nie własny pomnik, 

lecz pomnik tradycji i historii polskiej, w środku Europy, w 

Szwajcarii, w polskim Rapperswilu?

Dr JULIAN  GODLEW SKI czeka ju ż na mnie w wyścieła

nych perskimi dywanami pokojach recepcyjnych reprezenta

cyjnego hotelu. Mimo podeszłego wieku — prawie sportowa 

sylwetka, staranny ubiór, inteligentna, o szlachetnych rysach 

twarz — tworzą postać ni to bogatego patrycjusza, któremu 

przyszło żyć we współczesności, nl to polskiego arystokraty 

schronionego w emigracyjnej Europie. Witamy się czule. Od 

lat łączy nas zażyła przyjaźń. Kiedy wreszcie siadamy w za

ciszu breidenbacherowskiej restauracji, z ust mojego rozmów

cy zaczyna płynąć opowieść o zamku, tradycji 1 historii, które, 

na Boga, ratować trzeba. Wkrótce sam będę miał okazję to 

zobaczyć. ,

1 .

Do Ztlrichu dojeżdżam w ciepły, letni wieczór. Szwajcarzy, 

którym zaczął się wymykać tranzyt północnych Europejczy

ków nad południowe morza, zastosowali błyskawiczną „rekon- 

trę", budując w imponującym tempie autostradę Nord — Siid

Dalszy ciąg na str. 6

A N D R Z E J  G R U N
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W
W  listopadzie w Stanach Zjednoczonych i N RF  odbędą 

się wybory. W pierwszym przypadku prezydenckie, w d ru 
gim  —  parlamentarne. W obu jednak ich stawką może być 

polityka zagraniczna. Zm iana bowiem obecnych ekip rządzą
cych byłaby niemal równoznaczna ze skorygowaniem kursu 
politycznego: Waszyngton —  wobec lndochin, Bonn  —  tco- 
bec Europy Wschodniej. Dlatego zainteresowanie wyboram i 
w USA i iVRF jest większe n iż zazwyczaj.

W Stanach Zjednoczonych republikanie  i demokraci na
sila ją obecnie kampanię wyborczą. Zrezygnował z niej tyl
ko prez. Nixon, któremu liczne sondaże dają ju ż wysoką 

przewagę nad McGorernem, Kandydat demokratów  jednak  

nie kapitulu je. Codziennie wygłasza po kilka przemówień. 
Znam ienne, zp czołowi działacze partii demokratycznej — 

Kennedy, Humphrey, Muskie, którzy zadeklarowali popar
cie dla McGorerna, wspierają go zdawkowo. Demokratycz
na większość w Kongresie natomiast w ogóle nie angażuje  
się ir kam panię kandydata swej partii.

McCovern nadal przedmiotem swej krytyki pod adresem 
obecnej adm inistracji czyni przede wszystkim politykę indo- 

chińską Waszyngtonu. A taku je  on Ni.rona i jego ekipę za 
niedotrzymanie obietnicy zakończenia wojny.

Ni.ron, jak  wydaje się, dostrzega grożące m u z tej strony 
niebezpieczeństwo. Tym u'łaśnie wielu obserwatorów uza

sadnia fakt, ie  Waszyngton, który u: m aju  br. oficjalnie za 
wiesiI rokowania paryskie, prowadzi rozmowy z negocjato

ram i Demokratycznej Republik i W ietnam u kanałem nieofi
cjalnym. Ostatnio, w zw iązku z pięciodniowym i rokou>ania- 

mi doradcy prezydenta —  Kissingera z przewodniczącym  
delegacji DRW  w Paryżu, rozeszły się pogłoski o ..przyśpie
szonym rytm ie” negocjacji i pewnym postępie. Nadzieje jed 
nak okazały się przedwczesne, zaprzeczyło im kolejne nasi
lenie bombardowań terytorium W ietnam u Północnego.

O fiarą tych nalotów stała się również delegatura francu
ska w Hanoi (rodzaj konsulatu), co wywołało protest rządu  

francuskiego wobec Waszyngtonu i słowa oburzenia prez. 
Pompidou.

Na temat tego incydentu „New York Times’’ pisze m, in.:

,,Zniszczenie przedstawicielstwa francuskiego uw ydatn ia  w dra
m atyczny sposób sprzeczności po lityk i adm in is trac ji N ixonn,.. Nie 
nm żadnego dowodu, że ten Incydent byl w ynik iem  Jakiegoś ob łę
du /.n strony wojskowych. Jak rzekomo „n ieautoryzow ane" naloty... 
T rudno jest nie w yciągnąć w niosku, że prezydent Jest w loku 
prowadzenia kam pan ii dyplom atycznej środkam i terroru. Obecna 
po lityka bom bardow ania dla obrony zdyskredytowanej sprawy Jest, 
ja k  to pow iedział słusznie McGovern, m oraln ie  nie do obrony".

M im o tych zaostrzeń w wojnie w ietnam skiej — nie ustają 
spekulacje na temat możliwości osiągnięcia kompromisowe
go porozum ienia. Czy kryje się za n im i rzeczywisty "postęp 
w tajnych rozmowach, czy też tylko próba wytrącenia 

M cGovernow i jego. ęmfłowego atutu wyborczego ,—  jiLizęze 
nie iciadomo. Tak czy inaczej —  wojna w ietnamska mocno 

wkroczyła w kam panię wyborczą w USA.
W  zaawansowanej fazie zna jdu ją  się również przygoto

wania do icyborów W NRF. Na 7 tygodni przed datą wy
borów do Bundestagu partie dotychczasowej koalicji — SPD  

l FDP sprecyzowały swe cele. W  kilka dni później —  na 
zjeżdzie SPD Brandt wyłożył swe polityczne credo. Koalicja  
socjalliberalna  —  pow iedział —  chce zdobyć w  wyborach 
jednoznaczną większość i utworzyć ponownie rząd- federal
ny. Nasza partia jest zdolna do rządzenia, jest partią zwartą 
politycznie i partią reform. C D U C S U  natom iast nie jest 
zdolna do przejęcia odpowiedzialności rządowej —  ani. z 
punktu widzenia konieczności reform, an i dopasowania się 
do polityki pokojowe).

W okresie w ielkiej koalicji (przed wrześniem 1969 r.) — 
przypom niał kanclerz Brandt — za sprawą chadecji NRF  

nie przyłączyła się do układu o nierozpowszechnianiu broni 
jądrowej, m imo że pod tym dokumentem  w idn ia ły  ju ż pod
pisy 9H państw. A znacznie później —  w okresie ratyfikacji 
układów  z ZSRR  i Polską. Czy wówczas chadecja nie zdys
kwalifikowała się ostatecznie? W decydującej dla losów na
rodu sprawie nie m ia ła  ona odicagi zająć stanowiska i d la 
tego uciekła na pozycję neutralności. CDU CSU nie może 
ju ż  p łynąć pod prąd ogólnoświatowych tendencji na rzecz 
odprężenia ale też nie chce w n im  brać aktywnego udziału. 
Je j dopasowywanie się do pokoju jest co najw yżej taktycz

ne.
Kanclerz zapow iedział dalsze aktywne uczestniczenie jego 

partii w dialogu Wschód — fiachód, stieierdzając m. in., że 
„obrona, w której pokładam y najw ięcej nadziei, to prow a
dzenie cierpliw ie realistycznej polityki pokojowej".

Przeprowadzone niedawno sondaże przez U  dzienników  
i tygodników zachodnioniem ieckich dają przewagę wybor
czą SPD. W skazują również na wzrost poparcia dla Brandta 

w stosunku do okresu sprzed trzech miesięcy (o ok. 3 
punktów). Nie najgorsza to prognoza dla dotychczasowej koa
lic ji rządowej. Ale do wyborów jeszcze ponad miesiąc.

Z  wydarzeń tygodnia odnotujm y ponadto zapowiedzi 

dwóch ważnych wizyt w Moskwie: egipskiego premiera 
S idk i oraz premiera rządu W łoch —  Andreottietfo, a także 

zakończenie debaty generalne) w ONZ. Zabrało w n ie j głos 
125 przedstawicieli państw członkowskich. Na debacie tej
—  stw ierdzają zgodnie komentatorzy —  wycisnęły piętno 

wielkie procesy światowe: porozum ienia amerykańsko-ra- 
dzieckie, wychodzenie z izolrtcji C hR L  oraz normalizacja  

stosunków w Europie,

W . SŁA W S K I

W  przededniu 29 rocznicy b itw y 

pod Lenino —  święta W ojska Pol
skiego —  I Sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek odw iedził żołnie
rzy najstarszej jednostki lotniczej 

Ludowego Wojska Polskiego —  
1 Pułku Lotn<ctwa Myśliwskiego 
„W arszawa” Wojsk Obrony Po
wietrznej K raju . Po defiladzie i 

pokazach indyw idualnego i zespo
łowego pilotażu bojowego odbyło 
się posiedzenie Rady Wojskowej 
M ON  z udziałem I Sekretarza KC 
i towarzyszących mu członków B iu 
ra Politycznego. Z okazji święta 
Ludowego W ojska Polskiego Edward 
G ierek złożył serdeczne życzenia 
oraz przekazał podziękowania d la 
wszystkich żołnierzy i pracowni
ków  przemysłu obronnego kra ju , za 
ich o fiarną służbę i pracę nad u- 
m acnianiem  sił obronnych PRL.

„W ojsko Polskie —  stw ierdził m. 
in. I Sekretarz KC —  wnosi cenny 
wkład w rozwój narodowy naszej 
socjalistycznej ojczyzny, jest dobrą 
szkolą wychowania obywatelskiego, 
aktywnym  uczestnikiem życia spo
łeczno-politycznego i rozwoju gos
podarczego kraju. LW P jest jednym  
z ważnych niezawodnych ogniw sil 
obronnych wspólnoty socjalistycz
nej; czujnie i w iernie stoi na stra
ży bezpieczeństwa narodowego i 
pokojowego budownictwa socjali
stycznego. W ten sposób przyczynia 
sie do utrw alenia  pokoju na świe- 

cie”.
Rów nież v. dużym  uznaniem  I 

Sekretarz KC m ów ił o ideowo-wy- 

chowawczej i szkoleniowej pracy 
dowódców, aparatu partyjno-poli
tycznego. organizacji partyjnych i 
Kół M łodzieży Wojskowej, która w 

efekcie gwarantu je  wysoki poziom 
d.vscypl;ny. gotowości i zdolności 
bojowej naszych sił zbrojnych.

12 . X . 1972 r. w Dniu Wojska Pol
skiego społeczeństwo całego kraju 
oddało hołd pamięci bohaterów po
ległych w  walkach o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Pod pom ni
kam i upam iętn ia jącym i męstwo 
polskiego i radzieckiego żołnierza, 
na  żołnierskich cmentarzach i 
m iejscach straceń zapłonęły znicze; 
żołnierze W P 1 kombatanci zaciąg
nęli warty honorowe, złożono w ień

ce i kw iaty.
M inister d/s Kom batantów  gen. 

M. G rudzień wręczył grupie kom 

batantów  za udział w walce z fa 
szyzmem i os:ągnięcia w pracy za
wodowej i społeczno-politycznej — 

wysokie odznaczenia przyznane im 
przez Radę Państwa.

Dorocznym zwyczajem  m inister

Obrony Narodowej gen. W. Ja ru 
zelski przyznał naukowcom i tw ór
com zajm u jącym  się problematyką 

wojska i obronności kra ju  —  na
grody i wyróżnienia. Nagrody I sto
pnia otrzym ali m. in. prof. Stefan 
K ieniew icz — za całokształt badań 
nad w alką wyzwoleńczą narodu 
polskiego w  X IX  wieku, oraz zna
ny publicysta pos. E. Osmańczyk.

Również tradycyjnym zwyczajem 
odbyła się w Belwederze uroczy

stość wręczenia aktów  nom inacy j
nych k ilkunastu generałom. Zw ra
cając się do generałów przewodni
czący Rady Państwa pow iedział: 
„Ludowe w  znacznej większości 
pochodzenie społeczne, postawa po-

KRAJU

lityczna oraz wyższa w iedza ogółu 
naszej kadry oficerskiej, wysokie 

pod każdym  względem walory 
wyższej kadry dowódczej —  to 
gwarancja, że w dobre ręce odda
jemy wychowanie obronne całej 
polskiej młodzieży, że coraz wyższa 
technika obronna będzie należycie 
wykorzystywana". Prof. Jab łońsk i 
przypom niał również w  swym w y
stąpieniu jakże wymowne słowa 
Hugona K o łłą ta ja : „Niech eduka
cja nasza usposabia m łódź Polaków 
na obywatelów i żołnierzy, trzym a
jąc  w  jednej ręce św iatło prawdy 
w drugiej miecz obronny ojczyzny, 
a dokażemy wszystkiego".

■  13 bm . odbyła się w  Belwede
rze uroczystość dekoracji odznacze
n iam i państwowym i zasłużonych 
d la  polskiej oświaty pedagogów i 
pracowników  placówek ośw iato
wych. Z tej okazji zaproszono 7. 
całego kra ju  97 wychowawców  i 

nauczycieli. Nowy term in obchodów

Dnia Nauczyciela zw iązany jest z  
rocznicą utworzenia Kom isji Edu
kacji Narodowej. W  poprzednim 
numerze naszego pisma poświęci
liśmy 4 ko lum ny na omów ienie 
problemów środowiska nauczyciel

skiego.

■  B iuro Polityczne i Prezydium 

Rządu zaaprobowało rezultaty w i
zyty I Sekretarza KC P Z P R  we 
Francji oraz wnioski z niej w yn i
kające. Zalecono instytucjom gos
podarczym i naukowym podjęcie 
prac zm ierzających do konsekwent
nego wprowadzenia w  życie treści 
porozumień między P R L  a  Repu

b liką Francuską.

■  13 bm. odbyło się posiedzenie 

Rady M inistrów  z udziałem prze
wodniczących prezydiów wojew ódz
kich rad narodowych. Rozpatrzono 
kom plet projektów  podstawowych 

aktów  prawnych, niezbędnych do 
wprowadzenia w życie reformy 
w iadz terenowych na wsi i małych 
m iasteczkach oraz zm ian w podzia

le adm in istracyjnym . Projekty te 
rozpatrzone zostaną na najbliższej 

sesji Sejmu.
Po posiedzeniu Rady M in istrów  

odbyło się Prezydium Rządu na 
którym  m. in. om ów iono kompleks 
projektów  m ających na celu da l
sze usprawnienie działalności w 
hand lu  zagranicznym.

■  W  Katow icach odbył się ju 
bileuszowy X  Z jazd  Zw iązku Za
wodowego G órników . Uczestniczyło 

w  n im  300 delegatów reprezentują
cych 670-tysięczną rzeszę pracow
n ików  polskiego górnictwa. W  Zje- 
ździe uczestniczył —  niezwykle 
serdecznie w itany  —  Honorowy 
G órnik , I Sekretarz KC P ZP R  —  

Edward Gierek.

■  W  Warszaw ie zakończyła ó- 
brady dw udniow a sesja naukowa 
zorganizowana z okazji 90 rocznicy 
W ielkiego Proletariatu. Sesja m iała 
charakter m iędzynarodowy. Wzięło 

w n ie j udział blisko 200 naukow 
ców ze wszystkich państw  socjali

stycznych.

■  Odbyło się plenarne posiedze
nie rządowego zespołu ekspertów, 
na którym przedstawiono w ynik i 
wstępnych analiz  i ocen w  odnie
sieniu do w ielkich aglomeracji 
m iejskich. Do połowy przyszłego 

roku ma być opracowany projekt 
ogólnokrajowego planu zagospoda
rowania przestrzennego.

J. ŻAK

)\nr>'A

▲ PLENUM  KW PZPR  W 1 ,0 0 /1. W 
ubieg łym  tygodniu na p icnarnym  posie
dzeniu Kom itet W ojew ódzki partii w 
Lodzi za jm ow ał się problem am i pracy 
ideowo-wychowawczej w dużych zak ła
dach  przem ysłowych województwa łódz
kiego. W obradach uczestniczył sekre
tarz KC PZPR — JE R ZY  ŁU K A SZE 
W ICZ.

„Św iadom i Jesteśmy fak tu  — pow ie
dział w referacie, o tw iera jącym  dysku 
sję, sekretarz KW PZPR — JA N  DY
BOW SK I — że realizacja program u roz
woju społeczno-gospodarczego nakreślo
nego przez VI Z jazd  uzależn iona jest 
od m aksym aln ie  pełnego w ykorzystania 
zasobów energii tkw iących w społeczeń
stwie, jego zdolności twórczych i orga
nizacy jnych  oraz ideowego zaangażow a
nia. Trudne i napięte zadan ia  w prze
myśle, w budownictw ie, transporcie, ro l
nictw ie i hand lu , realizować będą ludzie 
pracy, a zwłaszcza przodująca siła na 
rodu — klasa robotnicza.

Od zaangażowania ludzi pracy, ich 
św iadomości po litycznej i um ie jętności 
zawodowych uzależn iona będzie wielkość 
osiągniętych w yników . Decydująca rola 
wf walce o konkretyzacje zam ierzonych 
celó4v przypada w ie lk im  zak ładom  prze
mysłowymi, skup ia jącym  podstawową ka
drę klasy robotniczej, zdolną do podję
cia /.adań w ynika jących  z rewolucji n au 
kowo-technicznej oraz do samodzielnego 
po 1 i ty c zn eg o d zi a ła n ia “ .

Dyskutanci, którzy zabrali głos po re
feracie, wiele uwagi pośw ięcili różnym  
form om  pracy wychowawczej. Mów iono
o skom plikow anych procesach adaptacji 
m łodych w zakładach pracy l o wycho
wawczym znaczęn In tych procesów. 
W łaśnie w tym okresie, kiedy m łody 
człow iek poznaje miejsce przyszłej swej 
pracy, może powstać silny z n im  zw ią
zek, m ogą ukształtować się określone 
naw yki i Przvzwyczajcnia .

Sporo uwagi dyskutanci poświęcili 
uprawom politycznego I wychowawcze
go znaczenia dobrze przenrowadzonego 
zebrania party jnego, m ów ili o n iedo
statkach szkolenia partyjnego oraz o po
trzebie przeciwstaw iania się wszystkich 
członków  partii różnego rodzaju prze ja
wom zła I niespraw iedliwości.

W dvskusli glos zabrał również sekre
tarz. K r  PZPR — JE R Z Y  ŁU K A SZE 
W ICZ. który szczególnie zwrócił uwagę 
na fakt. że wytyczna nolitykl nartli sta
ła się w lęż wszystkich organizacji nar- 
tv|nvch z cała klasą robotniczą. Pod
stawowym obow iązkiem  wszystkich or
ganizacji nartv jnvch  — przypom nia ł se
kretarz KC — Jest u trw alanie  wśród 
soołerzeństwa te i prawdy, że Przyszłość 
całego k ra iu . jak I przyszłość każdego 
z nas zależy tylko od nas sam ych, od

''ob/wi.on y.v*k1 . n 

naszej póstii\vy, pracy, w iedzy i  um ie 
jętności.

Kom itet W ojew ódzki — w drug im  
punkcie obrad — przychylił się do pro
śby W ŁO D Z IM IER ZA  W OSKOW S K IEGO, 
który odchodzi do pracy w M inister
stw ie Spraw  Zagranicznych i zw oln ił go 
z funkc ji członka Egzekutywy KW 
PZPR . Na to miejsce wybrano I sekre
tarza KPiM  PZPR w P iotrkow ie Tryb.
— H E N RY K A  K A C ZM A RK A .

POBLIŻU

▲ BUDOW AĆ, ALE JA K ?  Nad tym 
pytaniem  zastanaw iali się przedstaw i
ciele k ierownictwa w ładz party jnych 
Lodzi l województwa łódzkiego wr cza
sie spotkania z zespołem powołanym  
przez Radę M inistrów  do ana lizy  zadań 
inwestycy jnych na przyszły rok. Dla 
Lodzi i w ojewództwa łódzkiego, które 
posiadają ogromne potrzeby gospodarcze 
i społeczne problem  budow ania rozbija 
się o brak możliwości p rodukcy jnych  
przedsiębiorstw budow lanych. Trudne I 
skom plikow ane zadan ia inwestycy jne —* 
Jak się okazu je , m im o postulatów  o Im 
port możliwości p rodukcy jnych  z innych 
regionów kra ju  — budow lan i łódzkiego 
okręgu przemysłowego będą musie li w y 
konać sam i. Pozostaje więc rew izja  zadań 
inw estycy jnych i przekazanie drobnych 
prac spółdzielczości i brygadom  robo
czym różnych przedsiębiorstw , pozostaje 
doskonalenie organizacji pracy, lepsze 
wykorzystanie posiadanego sprzętu, a 
także — a właściwie przede wszystkim
— ludzk ich um iejętności.

▲ POTRZEBA CENNYCH IN IC JA T YW . 
Z tak im  apelem do społeczeństwa Z iem i 
Łódzkiej zw rócił się W ojewódzki Koml- 
tcit FJN , W ystosowano apel do m iesz
kańców  województwa łódzkiego, w k tó 

rym  wskazuje się, że dalszy rozwój re
gion u zależeć bęuzie od in ic ja tyw  jego 
obywateli.

Na p lenarnym  po siedzeń im WrK EJN 
wy orano przewodniczącym  W K sekreta
rza Woje»vodzkiego Zespołu Poselskiego
— FRAN C ISZK A  K OCIEM SKIEGO .

▲ LKS — LIDEREM . Seria sukcesów 
dala drużyn ie  p iłkarsk ie j LKS pierwsze 
miejsce w tabeli ligowej. O tym  nik t 
nie marzył. Podejrzewam , że nawet sa
mi p iłkarze l działacze LKS. Ale stało 
się. I teraz wszystkich k ib iców  nęka 
pytan ie : u trzym a ją  się? Co do tego nic 
ma wątpliwości, że LKS nie będzie d łu 
go liderem  I ligi. Ja k  nisko jednak  spa
dnie — oto Jest pytanie?

▲ T RAM W AJ W KON OPN ICY. K onop
nica Jest in teresu jącą wsią w powiecie 
w ie luńsk im . Jest to wieś, gdzie m ieszka 
w ielu ludzi z in ic ja tyw ą, którzy potra
fili Już niejedno zm ien ić w K onopnicy  
Obecnie m ieszkańcy Konopnicy przy
stąp ili do realizacji apelu ..D zienn i
ka Łódzkiego*4, który w zuwał do orga
nizacji dowożenia dzieci do szkoły. W 
Konopnicy będzie kursował „ tram w a j1*. 
Sk ładać się on będzie z c iągn ika i przy
czepy, w której ucznio-wle Jadący do 
.szkoły będą mogli wygodnie 1 bezpiecz
nie odbyć tę codzienną podróż.

▲ N IEDALEKO LODZI. Od dłuższego 
ju ż  czasu „Zycie P ab lan le“ — tygodnik 
społeczno-inform acyjny, ukazu jący  się 
ju ż  od 15 lat w Pabian icach — in fo r
m uje o w ielu Interesujących in ic ja ty 
wach ku ltura lnych  mias>ia. N iedawno 
odbyły się dn i ku ltu ry  Pabianic , obecnie 
zainaugurow ano obchody 50 ROCZN ICY 
POW STANIA  PA Sl ST W A R A D Z IE C K IE 
GO. W Pabianicach, które leżą nie tak 
daleko od Lodzi, studenci łódzkich w yż
szych uczelni, stale m ieszkający w Pa
bianicach — m a ją  sw ój K lub Studenta. 
M ie jm y nadzieję , że k lub ten będzie nie 
tylko m iejscem  spotkań, ale też poTtaże, 
że studenci po trafią  prowadzić ciekawe 
życie klubowe.

▲ ŁÓ D ZK IE  PREM IERY , w  k lubach 
występu lą teatry studenckie, odbyw ają 
się spotkania i dyskusje. Na gościnne 
występy do Lodzi /jechała W rocławska 
Pantom im a. Przy jedzle  też Teatr Maski 
i Lalk i „Groteska** z K rałłowa. Lódź 
odwiedzi ..P iwnica pod Baranami** z te
goż Krakowa.

Z prem ieram i wystąo ily  teatry : M u 
zyczny — „O n lckun  m oje j żonv“ Jerzego 
W aldena I P iotra Hertla, P inok io  — 
„Stara baśń“ według Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, ..Łódzka Estrada** — ze 
s-kładanką pil, „Estrada do wynajęcia**.

M. RODAK
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PRZEZ DWA DNI -  13 I 14 PAŹDZIERNIKA BR OBRADOWAŁ W LODZI V II KRAJOW Y ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNI
KÓW PRZEMYŚLU WŁÓKIENNICZEGO, ODZIEŻOWEGO I SKÓRZANEGO. 265 DELEGATÓW PRZESZŁO «6«-TYSIĘCZNEJ RZESZY PRACOWNIKÓW  
PRZEMYSŁU LEKKIEGO OCENIŁO DOTYCHCZASOWĄ PRACĘ SWEGO ZWIĄZKU I UCHWALIŁO PROGRAM DALSZEGO DZIAŁANIA.

J A K A J J  L U D Z I
;,Kok 1906. Jeszcze nie przebrzm iały echa kozackich salw 

na” łódzkich barykadach, gdy w partii dojrzewała myśl 
zorganizowania zw iązków  zawodowych.

Pracowałem wówczas jako tkacz w fabryce K inderma- 
na, której rye otynkowane mury z czerwonej cegły wzno
siły się przy u l.” Łąkowej. (Dziś Zakłady im . I  Dyw izji 

Kościuszko wsk ie j).

Od myśli, dojrzewającej w umysłach działaczy party j

nych, do czynu, nie było daleko".
Tak rozpoczął swoje, opublikowane po latach wspom

nienia, Józef Chruścik, współzałożyciel, zalegalizowanego 
1 lipca 1907 roku, Zw iązku  Zawodowego Robotników 
Przemysłu W łóknistego w Królestw ie Polskim. Data, któ
rą tu nie przypadkowo przytaczam, wskazuje na trady

cje tej profesjonalnej organizacji, noszącej dziś nazwę 
Zw iązku Zawodowego Pracowników Przemyślu W łók ien 
niczego, Odzieżowego i Skórzanego, zrzeszającego 661 ty

sięcy członków.

V II K rajow y Z jazd  Delegatów tego zw iązku, który 
w łaśnie odbywał się w Łodzi, uprzytom nił nam raz jesz

cze znaczenie tej ogromnej arm ii pracowniczej i całego 
przemysłu lekkiego w gospodarce narodowej kraju . 
U przytom nił nam  zarazem rolę samorządu robotniczego 
jako ważnego czynnika sprawowania władzy w  Polsce 

i w uspołecznionych zakładach pracy.

Kryzys przedgrudniowy, który ham ował rozwój demo
kracji socjalistycznej, ob ją ł swym zasięgiem także ruch 
zw iązkowy. Ogromny ruch odnowy w partii i społeczeń
stwie zapoczątkowany przez V II i V III P lenum KC PZPR, 
jako reakcja na len kryzys, doprowadził do przywróce
nia zawodowym organizacjom  pracowniczym ich roli 
strzeżenia interesów ludzkich, walk i o lepsze i bezpiecz
niejsze warunki pracy. Proces ten zapoczątkowany przez 
X X I  P lenum  C RZZ  znalazł swoje odbicie także w stylu 
pracy Zw iązku Zawodowego Pracowników  Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego, który dokonał 
głębokiej analizy swojej dotychczasowej działalności.
I rzecz zastanaw iająca, ruch zw iązkowy wyszedł z lego 
procesu nie osłabiony, lecz wzmocniony, czego dowodem 
wzrost szeregów organizacyjnych o 44 tysiące nowych 
członków. A przecież sytuacja przemysłu lekkiego była 
bardziej złożona n iż w innych dziedzinach gospodarki na

rodowej.
Zaczn ijm y od przypom nienia podstawowej prawdy, któ

rą chętnie pow tarzają działacze zw iązkow i; W prawdzie 

jest to przemysł lekki z nazwy, ale praca w n im  ciężka. 
W  Łodzi tej prawdy nie trzeba zresztą przypom inać, zna
ją  ją  dziesiątki tysięcy kobiet zatrudnionych w zakładach 
bawełnianych, wełnianych. Dodajmy do tego niezbyt do
skonały syjtem płacowy. Toteż pierwszym posunięciem 
Zw iązku W łókniarzy, jak się go nazywa potocznie, było, 
po grudn iu  porządkowanie dotychczasowego systemu 
płac Doprowadziło to do szeregu korzystnych dla pracow
n ików  rozw iązań: zrezygnowano ze skomplikowanego pre

m iow ania oraz z progresji, które fatalnie odbijały sic na

K O N R A D  F R E J D Ł IC H
zarobkach. Jednocześnie też skrócono czas pracy na sta
nowiskach pracy uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia, 
a takich nic brak w przemyśle lekkim , zwłaszcza w bran
ży skórzanej i w mokrych przędzalniach Iniarskich. Dziś 
na tych najtrudniejszych wydziałach ludzie pracu ją 7 go
dzin zamiast 8.

A le główny kierunek działalności zw iązkowej dotyczył 
pracujących kobiet, które m ają  przewagę w  przemyśle 
lekkim , stanow ią podstawowy trzon kadry pracowniczej. 
Nie zapomniano, że praca w przemyśle, to zaledwie cząst
ka obow iązków kobiety, że równie wyczerpujące są za
jęcia domowe. A przecież przy większym n iż w jak ie j
kolw iek innej dziedzinie gospodarki procencie zatrudnio
nych kobiet, przemysł lekki charakteryzuje jednocześnie 
najwyższy w skali k ra ju  współczynnik zmianowości wy
noszący 2,85. Ta, słabo przem aw iająca do wyobraźni cy
fra, oznacza po prostu pracę dzienną i nocną, na trzy 
zm iany, n iemal każdego dnia, z w yjątk iem  niedziel, bo do 
tej pory udało się zlikw idow ać pracę nocną tylko w so
boty.

Trzeba przyznać, że „kwestia kobieca", której tak im  go
rącym rzecznikiem jest Zw iązek W łókniarzy, znalazła ju ż  
szereg istotnych rozstrzygnięć. Przede wszystkim usunięto 
dotycnczasową rażącą niesprawiedliwość i zrównano ro

botnice w uprawnieniach z pracownicam i umysłowym i: 
otrzymały one '& płatne dn i w roku a wolne od pracy z ty
tułu opieki nad dzieckiem. Do niedawna przysługiwały im 
tylko dn i wolne bez wynagrodzenia, toteż rzadko kto z 
nich korzystał. Poza tym, dzięki staraniom  zw iązku w ydłu 
żono okres opieki nad chorym dzieckiem z 30 dn i w roku 
do lid. Rozlegały się wprawdzie głosy, że uprawnienie to 
może być nadużywane, ale zw iązkowcy szybko wyperswa

dowali oponentom ich chorobliwą podejrzliwość.
Obok tych posunięć Zw iązek czyni nieustanne starania

o poprawę warunków  pracy i większe je j bezpieczeństwo. 
Rew indykowano ju ż  większość pomieszczeń zajętych przed 
grudniem  na cele przemysłowe, chociaż służyć m iały, zgod
nie ze swoim przeznaczeniem, pracującym  załogom. W 
bezprawnie zorganizowanych magazynach wydają teraz, 
jak  dawniej posiłki stołówki, czynne są zakładowe b ib lio

teki zamknięte swego czasu na cztery spusty i zam ienione 
na jakieś niewiadomego charakteru składziki i pakamery, 

funkc jonu ją  łaźnie i szatnie. Dla w ielu zm ian, choć nie 
dla wszystkich, stworzono także możliwości korzystania 

z ciepłych posiłków.

Ten proces przywracania znośnych warunków  pracy i 
nieustannego ich polepszania, ani nie zdeprawował łudzi, 
ani nie zahamował produkcji Uchwały partii i C RZZ  zo
bow iązujące adm inistracje do stałej troski o sprawy ludz
kie są dziś surowo egzekwowane i nie może być od nich 
żadnych w yjątków . W poważnej mierze obowiązek czuwa

„LEW IA T A N "

W ie lką sensację w Łęczycy 
budzi potwór, k tóry  grasuje w 
okolicy. Od pewnego czasu 
szczegółowo o jego przyrodach 
donosi „Z iem ia  Łęczycka". Re
dakcja  zaprosiła nawet znane
go „potw orologa" — prof. R a l
pha Relaigha, aby naukowo 
zbadał pochodzenie I życie 
przedpotopowego tworu.

To zainteresowanie „łęczyc
k im  potworem " nie podobało 
się „Odgłosom ", czemu dały 
wyraz piórem  Jerzego Darnala. 
Ostatnio „Z iem ia Łęczycka" od
pow iedziała na k p ink i „Odgło
sów ". Nin rozum iem  ty lko  d la 
czego dr W iktor Joss re lacjonu
jąc  przebieg rozmowy z prof. 
Ralphem  Relaighem napisał: 
„Jeden z łódzk ich tygodników ".
O ile m i w iadomo, w Łodzi 
wychodzi jeden tygodnik i są 
nim  „O dgłosy". 1 tu właśnie

one pisały o „ łęczyckim  potwo
rze".

Poza tym nie rozum iem , d la 
czego dr W iktor Joss kp iny 
„Odgłosów " potraktował aż lak 
serio, że obraził się na Jerze
go Darnala i posadził go o za
wiść, złość I zazdrość. Zastana
wia mnie stale rosnący brak 
poczucia hum oru. Chyba w łaś
nie na płaszczyźnie żartu I kp i
ny, ale w dobrym  tego słowa 
znaczeniu, pow inna rozgrywać 
się cala rzecz. Tego typu wza
jem ne docinki są staro, jak  sa
ma prasa. I — m oim  zdaniem
— pow inno Ich być znacznie 
więcej.

Jeśli Już o tym  piszę, to 
chciałbym  przy okazji zwrócić 
uwagę, że zag inął u nas zw y
czaj polem ik m iędzy \ poszcze
gólnym i gazetam i. Czy \to tylko 
dlatego, że gazety nie starają 
się wyrobić sobie określonego 
stanow iska w danej sprawie? 
Czy może dlatego, że zaginęła

w narodzie um iejętność po lem i
zowania?

A w sprawie „łęczyckiego po
tw ora" więcej hum oru , Drodzy 
Panow ie I

JA R O SŁA W  K LO N OW ICZ 
ŁĘCZYCA

D A LE J O „O D G ŁO SA C H ”

Jestem stalą czytelniczką 
„Odgłosów” , mało stałą, długo
letnią i w ierną. W tym  czasie wie
le było zm ian w „Odgłosach" w 
ciągu tych łat, ale taka zm iana, 
jaka nastąp iła  przed k ilkom a 
tygodniam i wybitnie nie podo
ba m l się. Chodzi m l o szatę 
graficzną pisma. Egzemplarz, 
który kup iłam  dzisiaj, jest tro
szeczkę lepszy „na  oko” od 
dwu poprzednich, alc to nie to, 
to nie to!

Ludzie kochani! Gdzie są fo
tografie p ięknych dziewczyn, 
gdzie są pejzaże (takich. Jak 
np. byl w numerze z 16. V II. ?) 
Dlaczego teraz ju ż  z pierwszej

nia nad wykonaniem  tych uchwal spoczywa na dzia ła
czach związkowych, którzy, jak  św iadczą o tym liczne sy
gnały, w yw iązu ją  się z niego bez zarzutu. Ta aktywna po
stawa pozwoliła nie tylko odbudować autorytet zw iązku 
wśród załóg, nadszarpnięty nierozw iązanym i napięciam i 
społecznymi z końca lat sześćdziesiątych, ale pogłębić jesz

cze zaufanie, jak  wykazał to przebieg całej kam panii spra
wozdawczo-wyborczej. W ie lu  dotychczasowych mężów za
ufan ia dostąpiło zaszczytu ponownego wyboru na fabrycz
nych oddziałach, to samo można powiedzieć o wyborach 
do rad zakładowych. A  przecież dyskusja była gorąca i 
oceniano ludzi rzetelnie, jeśli niedostatecznie w yw iązyw ali 
się ze swoich obowiązków. Świadczy to o tym, że Z w ią 
zek jako całość zdał egzam in w tej trudnej próbie. Zdali 
także egzamin jego działacze i wybrani na konferencjach 
wszystkich szczebli delegaci, którzy z w ielką powagą, od
powiedzialnością i rzeczowością reprezentowali swoje załogi. 
Można więc powiedzieć, że Zw iązek W łókniarzy przyszedł 
na swój Z jazd z dużym  dorobkiem, co oczywiście nie 
oznacza, że rozwiązano ju ż  wszystko ł teraz, z poczuciem 

dobrze spełnionego obowiązku, można przyglądać się re
zultatom  swojego działania.

Przemysł lekki, do niedawna zaniedbany, zna jdu je  się 
dziś w ofensywie. Buduje  się nowe zakłady i kombinaty, 
modernizuje się też stare. Zw iązek czuwa, aby w tych 
nowo wznoszonych fabrykach nie zapomniano o komplek
sowych urządzeniach socjalno-kulturalnych, aby budowano 
jednocześnie żłobki i przedszkola, stołówki i domy kultury. 
Zw iązek domaga się jednocześnie przyśpieszenia procesu 
medernizacji i przebudowy zakładów  starych, w wysokim 

stopniu zdekapitalizowanych. Staw ia problem ostro: albo 
modernizować, polepszając w arunk i pracy, albo likw ido

wać. W iąże się z tym zresztą wiele dodatkowych kwestii, 
obok których nie można przejść obojętnie. Przecież prze
kształcając zakład trzeba jednocześnie przekształcić ludzi, 
a trudno wymagać od starego człowieka, żeby natychmiast 
nauczył się obsługiwać nową maszynę. W ydajnie jszą, ale 
też bardziej skomplikowaną.

Działacze Zw iązku m ów ią:
„Przemysł lekki da dodatkową produkcję na eksport i 

dla rynku wewnętrznego, ale nie kosztem łudzi".

I przemysł lekki rzeczywiście daje dodatkową produkcję. 
W ramach akcji 20 m iliardów  pracownicy przemysłu lek
kiego zobow iązali się dać dodatkową produkcję wartości
2 m iliardów  550 m ilionów  złotych. A ju ż  rozlegają się gło
sy, że zobow iązanie to będzie można przekroczyć.

Spróbujm y popatrzeć na tę suchą liczbę innym i ocza
m i. Przecież w przemyśle lekkim  zatrudnionych jest 
znacznie m nie j n iż  dziesiąta część wszystkich pracujących 
w Polsce. Tymczasem wartość podjętych zobow iązań prze
kracza 12 procent całej akcji 20 m iliardów . Świadczy to 

nie tylko o aktywności zawodowej w łókniarzy i pracowni
ków przemysłu skórzanego i odzieżowego. Świadczy to 
jednocześnie o wysokiej dojrzałości społecznej tych ludzi, 
w czym niem ała zasługa ich Zw iązku.

strony nie m ożna  dowiedzieć 
się, co ciekawego zna jdu je  się 
w numerze. Czyżbyście się „po 
zby li” „Honorowej Odznaki 
m iasta Łodzi” ? Dlaczego nie ma 
noweli k rym ina lne j?  Aha, na 
je j m iejscu piszą Lektor i W i
dok, ale te felietony, zapew
n iam  Was, zm ieściłyby się na 
m iejscu tych m akabrycznych 
rysunków  Andrzeja G ru n i. 
Gdzie są te fotosy z film ów? 
Nie m ;l hum orów  rysunkowych 
(chociaż każde najpoważniejsze 
pismo je zamieszcza).

Po co W am  te grube, czarne 
ram k i? Od trzech tygodni „O d 
głosy”  w yg ląda ją bardzo smutno, 
sm utno?! mało — w ygląda ją 
jak  nekrolog!

Nie, to nic Jest kwestia przy
zwyczajenia do dawnych „O d 
głosów” , zapewniam  Was.

Szata graficzna pow inna ulec 
następnej zm ian ie !

URSZU LA  K U B IS IA K

P.S. Proszę, zareagujcie na m ó j 
list.
OD R E D A K C JI: Reagujemy, 
d ruku jąc  list bez komentarza.

„N O W E” ODGŁOSY

Jako  stały czytelnik „Odgło
sów” Jestem niezm iernie zado
wolony z nowej szaty graficz
nej WasrzegD tygodnika i d la 
tego nie zgadzam  się z pan ią 
Z. D w om iak  (nr 40) Jakoby 
„Odgłosy" były „zbiorem  obrzy
dliw ych nekro logów ” . A  pro
pos — nowel k rym ina lnych . 
Wręcz odwrotnie, w zam ian za 
nicpoczytne nowele krym ina lne  
1 inne rubryk i, o trzym aliśm y 
nowe, ciekawe. Oby były one 
ty lko stale.

Życzę Waszemu tygodnikow i 
w ielu nowych Czytelników .

listy
M A R IA N  G ALW A 
Stobiecki) M ie j' kio 

pow. Radomsko
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Dalszy ciqg ze str. 1

Patrząc na łych 18- i 19-łetnich chłopców trudno oprzeć 
się refleksji, że tak Idiotycznie rozporządzili swoim m ło
dym życiem. Nie da się ukryć, że jest to dla chłopców 
wiek w yjątkow o Klupi, ale jest to równocześnie wiek m a
rzeń i projektów  o wspaniałych przygodach, szlachetnych 
czynach, cudownych przeżyciach. Ekscytacja ziem zdarza 
się bardzo rzadko, jest bowiem czymś niezgodnym z na

turą młodości, lo  raczej z łatam i człowiek nikczemnieje 
1 parszywieje. Tymczasem, w tym wypadku, mam y do 
czynienia z m łodym i ludźm i, którzy ju ż  dopracowali się 

zbrodniczego św iatopoglądu. Dębiński zwierzył się docho

dzeniowemu, żc, owszem, żałuje, ale tego, iż nie trzasnęli 
taksówkarza i stolarza w miesiąc później, gdyż zm arnował 

mu się bilet miesięczny oraz nie weźmie ju ż udzia łu 
w dw u świetnie zapow iadających się weselach w paździer-

—  Jak  to było z m altretowaniem  psów?
— Dębiński chciał sprawdzić, czy z pistoletu można 

w ogóle coś żywego zabić. Koniecznie chciał się przekonać, 
a na psie było na jła tw ie j, K iedy do nich przyszedłem 
szukali akurat w ciele psa pocisków. Feder m ia ł rękaw i
ce ubabrane krw ią.

W  komórce Dębińskiego, zwanej przez chłopców „let
n ią rezydencją" m ilic ja  natrafiła  na egzemplarz „Mein 
K am pf“. W ewnątrz książki przyklejona była fotka D ębiń
skiego. Przydała się później do listu gończego.

Czy był to wpływ  wojennych film ów , czy niektórych 
środowisk Konstantynowa?

Naczelną dew izą Dębińskiego było: nie trzeba się uczyć, 
żeby zostać sławnym. Pseudonim jego brzm ia ł: porucznik 
Śmigły. Podpisywał tym pseudonimem listy z tym, że sam 
podpis kam uflow ał.

Kom pan Dębińskiego po długich poszukiwaniach wy
szperał z szuflady pocztówkę, którą otrzymał od niego

gód chuligani na gościnne występy, to z kolei chuligani 
własnego chowu jeżdżą na zabawy do okolicznych wiosek. 
A taka wiejska zabawa bez totalnego i frontalnego rnordo- 
bicia, nie jest udaną zabawą. W yróżnia się pod tym 

względem banda Olsenów, która ma na swoim koncie 21 
w łam ań. Do tej pory rozprawv s<>rl wei tednak nic było.

Życie ludzkie nie ma chyba w Konstantynowie zbyt 
w ielk ie j wartości. Zginęło tu parę osób. Sprawców do tej 
pory nie wykryto. Z pobliskiej rzeki Ner wyłowiono np. 
zw łoki mężczyzny ze zw iązanym i rękoma. W  tym wypad
ku trudno nawet przypuszczać, że było to samobójstwo.

Miejscowe społeczeństwo nie kwapi się z po

mocą. Jest to społeczność zam knięta w  sobie, z wy
raźnym piętnem partykularza. Po ciasnych uliczkach snu
ją  się wykolejeńcy, których liczba jest kontrowersyjna — 
jedni obliczają na 50 —  drudzy na —  500 osób. Liczba 

wszystkich m ieszkańców Konstantynowa wynosi fera l

nych 13.000.

Powtórzenie zbrodni
nlku. Ale obiecuje, że jak go nie powieszą, to napisze po
wieść krym inalną. Jeśli w tych słowach jest nawet poza, 
to u jaw nia ona absolutną atrofię uczuc wyższego rzędu 
i przerażające spustoszenia w psychice tych osobników. 
Skąd 1 w jak i sposób ukształtowali i rozw inęli w sobie 
takie zbrodnicze skłonności? Oni nie byli tymi chu liga
nami, jak ich spotyka się codziennie na rogatkach K on 
stantynowa.

Kom endant miejscowego posterunku M O, Szczepan 
Chachuła: „Feder i Dębiński nie uchodzili za chuliganów , 
nie up ija li się w knajpie, nie hałasowali na ulicy, nie 

wszczynali aw antur w mieście, w ogóle ich nie było w i
dać, chodzili w łasnym i drogami po okolicznych peryfe
riach, b łądzili po łąkach i lasach. Trudno ich było podej

rzewać, żc knu ją  tak potworną zbrodnię. Dwa tygodnie 
przed tym rozmawiałem z n im i i wszystko było w porząd
ku. C iągle tu rozmaw iamy z różnym i wyrostkami. Dzisiaj 
też od rana przesłuchaliśmy ju ż chyba ze czterdziestu. 
Chodzi o wykrycie sprawców w łam ania  do komórek. 

W  zasadzie nic nie ukradli, trochę konfitur zniszczyli, lecz 

poprzestawiali i poprzenosili lokatorom zimowe zapasy. 
Zrobili sobie zabawę, chcieli w ten sposób skłócić sąsia
dów, którzy pow inni, według nich, zacząć się wzajemnie 
podejrzewać o kradzież. Awantury dostarczyłyby młodym 

rozrywki i rozwiały prow incjonalną nudę”.
Następnego dn ia  odwiedziłem kom pana przestępców, 

niejakiego Piotra K. Zastałem go akurat nad lekturą 
„Fxpressu". Jego m atka: „Panie, on tym łobuzom zazdroś
ci, że p is łą  n nich w gazecie. Cn ja  się z nim przez ostat

nie trzy lata namęczyłam, co ja  wycierpiałam , to jeden

z Katowic. „W iązankę m iłych pozdrowień z Katow ic prze
syła porucznik Śm ig ły". W ynika z tego, że i do Kato
wic ten obiecujący młodzieniec trafiał. Najczęściej jednak 
zdradzali oni nudny Konstantynów  na rzecz Zakopanego. 
Ślad ich pobytu w zim ow ej stolicy jest dość realny. W łaś

nie w trakcie ścigania syna ojciec otrzymał z Nowego Tar
gu odpis aktu oskarżenia, w którym  m. In. Konstantemu 
Federowi zarzuca się:

21. X I I .  09 r. —  w łam anie  do kiosku i zabór towarów 
wartości 1800 zł.

31. I I I .  70 r. — w łam anie  do samochodu m arki „Taunus” 
i kradzież aparatu fotograficznego oraz kapelusza war
tości 4.500 zł.

31. I I I .— 1. IV . 70 r. —  w łam anie do samochodu m arki 

„Zastava”, kradzież aparatu oraz innych przedm iotów 
wartości 0.201 zł.

8— 9. IV . 70 r. —  w łam anie  do sklepu WSS i kradzież 
m ienia wartości 16.051 zł.

Okazuje się, że każde kolejne w łam anie przynosi prze
stępcy większą korzyść. Finał jest taki, że m łodocianych 
w łamywaczy m ilic ja  wreszcie schwytała i skierowała do 
zakładu w Krzeszowicach. Jednakże 14 września 1970 r. 
znów ich spotykamy w Zakopanem, w kaw iarn i „Pyszna”. 
Tym razem m ilic ja  odbiera im  dwa pistolety: TT i Mars 
Automatic. M łodzi ludzie m a ją  duży arsenał, zresz
tą sami produkują „urzyny". 8 marca br. bronią 

w łasnej roboty postrzelony został w nogę Konstanty Fe
der. Jak  tam było naprawdę, n ik t dobrze nie wie. Wedle 
wersji, jaką podali sami sprawcy, Federa przypadkowo 

postrzelił P iotr Kaczmarek. Padł strzał, rzecz się wydala,

W  takim  w łaśnie miasteczku, w  ciasnocie życiowych 
horyzontów wychowali się Feder i Dębiński. Dębiński 
m ia ł ambicje lidera, chciał skupić wokół siebie większą 
grupę złoczyńców, lecz mu się to nie udało. Snuł różne 
ponure plany i zastanaw iał się nad porwaniem  samolotu 
w celu ucieczki do NRF. Wreszcie skończyło się na usi
łow aniu porwania taksówki. N am ów ił do tego Federa, 
z którym tydzień temu się poróżnił i na zgodę pojechali 
szukać szczęścia w Lodzi. Feder byl tym ostatnim przy ja
cielem. który jeszcze pozostał chorobliw ie am bitnem u Dę
bińskiemu. W zajem nie się podpierali w przestępczej sa- 

mokreacji. O ba j mogą się uspraw iedliw ić trudnym  dzie
ciństwem z tym, że u Federa jest to bardziej przekonują
ce. Rzeczywiście musiał kraść, żeby mieć co jeść. Jeden 

raz się wieszał, dziewięć razy uciekał z domu, dziczał 
w nędzy. M iejscowa opinia m ów i o n im : teraz w więzie
niu będzie mu lepiej n iż w domu.

Zwykle w  tego typu wypadkach szuka się przestępcze
go rodowodu w środowisku, rodzinie, w przestępczej aurze 

społecznego marginesu, oskarża się przy tej okazji szkołę, 
organizacje młodzieżowe i w ogóle całe społeczeństwo. 
Oskarża się społeczeństwo, lecz karę wym ierza jednostce. 

N ajm nie jszy nacisk kładzie się natom iast na wolę, cha
rakter, indyw idua lną odpowiedzialność samego przestępcy. 
W  pewnym momencie przecież kończy się w ina społeczeń

stwa. a zaczyna ju ż  w ina samego przestępcy. Zresztą sto

sunek społeczeństwa do przestępcy jest zawsze niew łaści
wy. N ajp ierw  ludzie pom agają m ilic ji go schwytać, ale 
późn iej m ilic ja  musi go chronić przed gniewom społecz

nym. W  sprawie Federa i Dębińskiego organa śledcze

l u b l i n

Bóff wie. Jak  go wywoływali na podwórze, stawałam 
w drzwiach z tym oto tłuczkiem i tasakiem (kobieta de

monstruje w tym momencie owe przedmioty, co jest rów 
nież swego rodzaju w izją lokalną). Co ja  się na nich na- 
krzyczalam . Dębiński to ju ż ostatnio złym okiem na mnie 

spoglądał. I kto go wie, co mu tam po głowie chodziło".
—  G łupstw a m am a gadasz — odpowiada syn. — D ęb iń 

ski nie m iał do ciebie żalu, zazdrościł m i tak iej matki. 

Jego m am a się nim  wcale nie Interesowała, a o tym, gdzie 
Janek pracuje, dow iedziała się chyba dopiero z gazety. 
Przestałem się z n im  kolegować, wcale nie dlatego, że ro
biłaś awantury, lecz, po prostu, jego poglądy m i nie odpo

w iadały. Janek chciał zrobić coś bardzo złego i chyba mu 
się to udało. P lanował też zabić komendanta posterunku, 

a potem własnego ojca. D la niego zabić człowieka to nie 
była żadna sztuka. C iągle o tym m ów ił: trach-trach, 

tra-ta-ta-ta... Jak  .m u  kot m iauczał, to go ukatrupił 

i cześć.

młodzieńcy w  czerwcu zasiedli na law ie oskarżonych. Fe
der i Kaczmarek w Sądzie d la  Nieletnich, Dębiński w Są
dzie Powiatowym dla pow. łódzkiego. Sądy w naszym 
województw ie są bardziej operatywne, n iż w Krakow- 

skicm. Tutaj rozprawa odbyła się w dwa miesiące po wy
padku, w Nowym Targu prokuraturze mało było dwóch 

lat. W  tej sytuacji nie można było zastosować wobec prze
stępców recydywy. I dlatego w czerwcu br. otrzymali 

bardzo łagodny wyrok, którego wykonanie zawieszono na 

dwa lata.
Zbrodnia zwróciła uwagę społeczną na miasto, z którego 

wywodzą się przestępcy. Łatwo przy takiej okazji demo
nizować charakter miasteczka. Jest to, po prostu, typowy 

przyczółek, który zdobywa ludność wiejska, aby stąd prze

dostać się do Łodzi. W  środowisku młodzieżowym stosun

ki oparte są na przemocy, sile i brutalności. N ajpopular

niejszą form ą rozrywki są bó jk i po ciemnych zakam ar

kach miasteczka. Jeśli z Lodzi przy jeżdża ją tu żądn i przy

tr z y m a ły  sporo krwiożerczych listów. Ich autorzy wierzą 
w zbaw ienną i odstraszającą moc okrucieństwa, postu lu ją 
darcie pasów, solenie, wieszanie za nogi, pokazywanie 
w klatce itp. Ileż razy m ożna powtarzać, że kara nie mo

że być odwetem ani zemstą, sprawiedliwość musi się kie

rować głębszymi motywam i i szlachetniejszymi pobudka
mi. Izo lu jąc, czy nawet całkowicie e lim inu jąc  groźnych 
przestępców ze społeczeństwa trzeba to czynić w zgodzie 
z wszelkim i norm am i prawa. Dopracowaliśmy się w tej 
dziedzinie pewnej ku ltury  i rezygnacja z tego byłaby 
krokiem wstecz. Nie wątpię wcale, że Dębiński i Feder 

zostaną surowo, acz spraw iedliw ie ukarani, bo też ich 
zbrodnie w pełni na to zasługują.

KAROL BADZIAK

Fot. K O N R A D  TU RO W SK I
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ODGŁOSOM/

DZIEJE 25 PUŁKU PIECHOTY AK

W CJarclu o dokum enty, ustne relacje, artyku ły  oraz wspo
m n ien ia  1 ks iążk i o I I  wojnie św iatowej powstała historia 
25 pu łku  piechoty AK z iem i Piotrkowskie j. Pułk  ten ufor
mowany w drugie j połowie łipca 1‘Jll roku, walczył na Z ie
mi P iotrkow skie j l Opoczyńskiej. Rozw iązano go w listopa
dzie 1914 roku.

Autorem  książki jest Dariusz Gołębiowski. W czasie służby 
w 25 pp AK nosił pseudonim  „K rak ” Książkę o dziejach 
tego pu łku napisał po to, aby jak  sam m ów i „nie zatarła 
się pam ięć potom nych ’’ i aby odwdzięczyć się choć w tak 
skrom ny sposób ludziom  z piotrkowskiego i opoczyńskiego, 
którzy w czasie w ojny i dzia łań tam  25 pu łku  AK  ponieśli 
ogromne ofiary i straty.

25 pp AK wraz z 72 pp AK stworzył w lasach przysusklch 
obóz warowny. Dzia ła jąc wprawdzie o 150 km od krwaw iącej 
Warszawy, oba pu łk i mogłyby Jednak wpłynąć na toczące się 
tam walki, w iążąc w rejonie swego dzia łan ia większe Jed
nostki wojskowe hitlerowców . A le tej możliwości silna jed 
nostka AK nie wykorzystała. Po Powstaniu W arszawskim , 
25 pp AK walczył samotnie jako  Jedyny większy zbrojny 
oddział polski na terenach od Warszawy po lasy przysuskle.

Książka Dariusza Gołębiowskiego „B urza” nad C zarną" 
nie jest lekturą łatwą. Nie jest to bowiem zbeletryzowana 
opowieść o partyzantach, a rzetelny dokum ent. Autor 
wprawdzie zastrzega, że posługując się również w spom nie
n iam i i re lacjam i ustnym i m ógł nic ustrzec się pomyłek, 
dal Jednak Czytelnikow i pracę popartą dokum entam i, wzbo
gaconą o zdjęcia n iektórych żołnierzy i oficerów oraz mapy 
1 ilustracje. Książka Gołębiowskiego n iew ątp liw ie zaintere
suje wszystkich, k tórych  pasjonuje tem atyka I I  wojny 
św iatowej.

Dariusz Gołębiowski „B u rza "  nad  C zarną” . W yd. MON, 
1972, cena zł 35. —

178 PIERWSZYCH DNI WOJNY

FESTIWAL NIE SPEŁNIONYCH NADZIEI
E W A  N U R K O W S K A

F
estiwale filmowe mają to do siebie, iż głośno o 

nich nawet wtedy, gdy na ekranie głucho i pusto 

w sensie artystycznych dokonań. Publicity robi 

swoje, a i gwiazdy też wiele pomóc w tym mogą. 

Od czasu do czasu zdarzają się jednakowoż festi

wale robocze, o których cicho, dziennikarze ich 

nie lubią, bo też atrakcji nic dostarczają. Zakończony w 

Łodzi I I  Festiwal Filmów Dydaktycznych fanfar i gwiazd 

nie potrzebował, tym razem ważna była publiczność — ci, co 

film y te robią i ci, co z nich korzystają. Festiwal konfron

tacji faktów istniejących i potrzeb, wzorców dobrych i 

wzbudzających poważne zastrzeżenia, festiwal dyskusji mery

torycznych i poslulatywnych.

Giówne założenia i cele 
łódzkiego festiwalu i nauko
wego sympozjum przedsta
wialiśmy już w „Odgłosach”, 
doceniając wagę problemu' 
film u jako środka nauczania 
i wychowania. Powracając do 
tego tematu, pragniemy pod
jąć próbę choćby ogólnej 
oceny tego, co aktualnie pro
ponuje się i oddaje do rąk 
pedagogów wszystkich pozio
mów nauczania.

Każdy festiwal ma swoje 
nagrody. Złote, Srebrne i 
Brązowe Swiatowidy rozdano 
również laureatom II Festi
walu Filmów Dydaktycznych. 
Uhonorowano filmy najlepsze 
— to oczywiste. Czy jednakże 
nawet one spełniły wszysticie 
wymagania stawiane tej 
szczególnej gałęzi filmowej 
twórczości, czy po prostu fil
mowej realizacji?

D0 festiwalowego konkursu 
zakwalifikowano 43 filmy, 
wyselekcjonowane ze 144 na
desłanych. Nie uzurpując 
sobie żadnego prawa do ocen 
w pełni merytorycznych, nie
możliwych ze względu na 
przedmiotową wielokierun- 
kowość i specyfikę dydaktyki

nauczania w  poszczególnych 
poziomach szkolnictwa.

Znamienna jest tu decyzja 
jury, przesuwająca film  
„BUDOWA PIECA STALOW
NICZEGO TANDEM”, reży
sera J. Arkusza z kategorii 
filmów dla szkół zawodowych 
do grupy filmów dla wyż
szych uczelni. F ilm  ten wy
soko ocenić można bowiem 
wówczas, gdy widzi się jego 
przydatność w akademickim 
wykładzie na niezwykle istot
ny temat, jakim  jest organi
zacja pracy. Film  jest bo
wiem swoistym zapisem do
kumentacyjnym, rejestrują
cym budowę pieca stalowni
czego w hucie im. Le<nina przy 
nie przerwaniu normalnego 
ciągu pracy innych pieców. 
Film  ten. mimo ministerial
nej jego kwalifikacii, nie za
znajomi ucznia szkoły zawodo
wej z budowa pieca. Poten
cjalnemu absolwentowi sztuki 
inżynierskiej, jako przyszłe
mu manegerowi ukaże jed
nakże współczesna organiza
cję pracy. Przykład tego f il
mu ilustruje grzech główny 
wielu innych — problem dy
daktyka nie naeelowanej, wy-

bezprecedensowa. Zabrakło 
na festiwalu film u sensu 
stricto badawczego, dokumen
tu pracy badawczej czy in
strumentalnej.

Nie przyznano też dwu, 
przewidzianych regulaminem, 
nagród za zastosowanie filmo
wych technik specjalnych. Nie 
wairto by może na fakt ten 
zwracać uwagi, gdyby nie to, 
iż w tej dziedzinie filmowej 
realizacji wartość filmu, w o- 
gromnej ilości przypadków, 
determinowana jest właśnie 
zastosowaniem technik spe
cjalnych. Pozostanie przy me
todach tradycyjnych, 00 zna
czy dziś — starych, zamyka 
filmowi drogę dotarcia taoi. 
gdzie dociera nauka, stawia go 
natychmiast na pozycjach 
przegranych.

Wrażeniem ogólnym wynie
sionym  ̂ festiwalu jest to, że 
przeważała w nim, mimo 
wszystko, powierzchowna po
pularyzacja, wszystkoizm, i>»i 
dydaktyka nienacelowana. 
Czuło się, iż udział ludzi nau
ki i praktyki dydaktycznej w 
realizacji filmów jest ciągle 
zbyt mały, chciałoby się ich 
widzieć nie tylko jako konsul
tantów. lecz także autorów 
przemyślanych i perspekty
wicznych programów realiza
cji tematów. jako autorów 
scenariuszy i komentarzy.

Analiza werdyktu jury, roz
dzielającego Swiatowidy w o- 
kreślonych kategoriach fil
mów, daie też wiele do my
ślenia. W grupie filmów dla 
wyższych uczelni Złotego 1 
Srebrnego Światowida otrzy
mały filmy medyczne („OD- 
NERW IANIE WSPÓLCZULNE 
KOŃCZYN DOLNYCH” reż. 
dr S. Kartiński i „ZESPALA. 
NIE ZŁAMAŃ KOŚCI ŚRU
BAMI I PŁYTKAMI” reż dr 
W. Ramotowskl) zmane z te
go, iż programują je i reali
zują sami lekarze. W kategorii 
filmów dlla szkół zawodowych 
1 technicznych dwie główne

Istotnym w procesach kształ
cenia. Srebrny światowid dla 
filmu rei. J. Czecza „W TA
TRZAŃSKIM PARKU NARO
DOW YM” i Brązowy dla 
„STANISŁAWA MONIUSZ
K I” reż. J. Salapskiego po
twierdził zapotrzebowanie na 
ten rodzaj filmu, w którym 
dydaktyka może i winna iść 
w parze z tworzeniem emocjo
nalnego nastroju i estetyczne
go oddziaływania. Na ten 
aspekt procesu kształcenia pe
dagogika i psychologia często 
zwraca uwagę. Uderzał nato
miast brak realizowanych na 
zasadzie wstawek, krótkich 
filmów dydaktycznych, lak 
niezbędnych w naukach ści
słych, uderzał brak filmów dla 
wielu przedmiotów szkolnych 
oraz niezwykle mała ilość fil
mów dla wyższych uczelni.

Spośród filmów popularyzu
jących wiedzę, najwyższą na
grodę przyznano nestorowi 
polskiego filmu oświatowego 
reżyserowi Karolowi Marcza
kowi za film „KOM ÓRKI 
ŚWIATA ROŚLIN", który u- 
znać można za wzór pięknego, 
popularnego wykładu. Film 
Marczaka można by zresztą z 
powodzeniem, zmieniając na 
przykład komentarz, wyko
rzystać w wykładach przed
miotowych tak w szkole jak i 
w wyższej uczelni.

Kończąc tę krótką, nie o- 
bejmującą wszystkich na
grodzonych filmów, relację, 
należałoby zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden fakt. Większość 
nagrodzonych filmów powsta
ła w łódzkiej WFO, choć w 
festiwalu uczestniczyły filmy 
zrealizowane i w Innych Pro
fesjonalnych wytwórniach. 
Doświadczenie i  baza WFO 
gwarantują chyba zatem odpo
wiedni poziom tych filmów, 
warunkiem jest jednak bliższy 
kontakt tej wytwórni z ludź
mi nauki 1 dydaktyki. Odnosi 
się to w równej mierze 1 do 
Innych wytwórni. Niedostatki

W ojna  niem lecko-radziecka trwała 1418 dn i. Marszałek
Z w iązku  Radzieckiego, Iw an Bagram lan , opisał tylko 178 
pierwszych dni tej wojny. Był 011 w tym czasie zastępcą 
szefa sztabu K ijowskiego Specjalnego Okręgu Wojskowego, 
k tóry  w pierwszych dniach wojny przekształcono we Front 
Południowo-Zachodni. Przystępując po latach do spisania 
dziejów  wojennych pierwszych 178 dni, Bagram lan uzna ł, że 
nie m ożna traktować początku wojny Zw iązku  Kadzieckiego 
z N iem cam i jedynie Jako pasma niepowodzeń 1 klęsk A rm ii 
Czerwonej. „W  ciągu tych 178 dni A rm ia Czerwona — pisze 
Iw an Bagram lan — nie ty lko ponosiła porażki, lecz także 
potrafiła  bie wroga, ucząc się zwyciężać” . Obrona K ijow a 
I lin ii Dn iepru była według Bagram lana pierwszą szkołą 
zwycięstwa dla radzieckich żołnierzy. Dzięki tem u Arm ia 
Czerwona mogła przejść do pierwszej operacji zaczepnej, 
zakończonej wyzwoleniem  Kostowa nad Donem.

Iw an Bagram lan uczestniczył również w przygotowaniu 
wojennych operacji i dlatego w swojej książce nie ogranicza 
się tylko do opisu wydarzeń, ale przedstawia też okolicz
ności narodzin poszczególnych decyzji strategicznych. Dzięki 
temu daje Czytelnikow i lekturę, która Jest nie ty lko doku
mentem  pierwszych cliii w ojny , ale i rzetelną ana lizą wszyst
kich czynników . Jakie złożyły się na w ojenne dzieje A rm ii 
Radzieckiej w pierwszym i w późniejszych okresach II w o j
ny św iatowej.

Iw an Bagram lan „T ak i by l poozątek w o jny ” , W yd. M ON, 

1972, cena zJt 40. —

PROZAICY DWUDZIESTOLECIA 
MIĘDZYWOJENNEGO

Poza m onografiam i niektórych pisarzy dwudziestolecia 
m iędzywojennego, poza artyku łam i o wybranych zagadnie- 
niach literatury tego okresu, nie m am y właściwie do tej po- 
ry współczesnych opracowań historyczno-literackich, synte
tyzujących epokę, poszczególne gatunki i rodzaje literackie, 
przedstaw iających gruntowne monografio twórców . Na dobrą 
sprawę ciągle sięgamy Jeszcze po trzeci tom „Obrazu litera
tury  po lsk ie j’’ Kazim ierza Czachowskiego, lub odwołujem y 
się do rozpraw  kry tyków  okresu m iędzywojennego.

W tej sytuacji z uznaniem  należy powitać wydany pod 
redakcją Bolesława Faraona tom „Prozaicy dwudziestolecia 
m iędzyw ojennego”  przedstaw iający sylwetki w ybranych 
twórców tego okresu. Zna jdziem y więc tu obok sylwetek 
pisarzy debiutu jących Jeszcze w okresie M łodej Polski -  
Ju liusza Kaden-Bandrowskiego. Andrzeja Struga, Zofii N a ł
kowskie j l Marli Dąbrowskiej, szkice poświęcone prozaikom , 
k tórych twórczość nie wyszła poza ramy dwudziestolecia 
m iędzywojennego — Bruno Schulza, Zbigniewa Uniłowskiego 
czy Stanisława W itkiew icza, a także tym pisarzom , którzy 
tak jak  Teorod Parn ick i, Tadeusz Breza czy Bruno Jas ień 
s k i ’ w dwudziestoleciu zaczynali swoją karierę literacką. Na 
taki właśnie dobór prezentowanych autorów , a doda im y  — 
tom zawiera szkice poświęcone dwudziestu pięciu twórcom , 
w płynęła n iewątpliw ie św iadomość kontynuacji, ciągłości 
procesów literackich i zależności pisarzy współczesnych od 
ponrzedników  z epoki m in ione j. _

We wstępie -  k ró tk ie j syntezie okresu dwudziestolecia -  

Bolesław Faraon pisze: . . . .  . , - ,
„Odda|emv książkę do rąk  czyte lników  św iadom i, że nic 

mogła objąć wszystkich autorów  zasługujących na om ów ie
nie... Prezentujemy Jednak nazw iska  ̂ charakteiystyczne dla 
najistotniejszych zjaw isk w prozie m iędzyw ojennej zarówno 
w  zakresie ideowego i politycznego aspektu, jak  i w dzie
dzinie propozycji warsztatowych.” . . .  ,

I  tak otrzym aliśm y wartościową I od dawna potrzebną 
pracę, przygotowaną również bardzo starannie pod względem 

edytorskim .

„Prozaicy dwudziestolecia m iędzywojennego — Sylw etk i” , 
pod redakcja Bolesława Faraona, „W iedza Powszechna” , 
W-wa. 1972, str. 770, cena zł 60. —

na

prezentowanych filmów, za
strzegam, iż przedstawione tu 
uwagi są wynikiem sondażu 
opinii specjalistów uczestni
czących w omawianej impre
zie. Opinie te, niestety, nie 
są zbyt optymistyczne.

Potwierdziły się podejrze
nia, iż nasz film  dydaktyczny 
i popularyzujący wiedzę 
przeżywa okres stagnacji. 
Jeśli chcemy zastosować 
wobec prezentowanych na 
festiwalu kryterium zasadni
cze, a więc ich przydatności 
dydaktycznej, to stwierdzić 
trzeba, iż filmów sensu stricto 
dydaktycznych było w isto
cie niewiele. Większość z nich 
posiadając nawet szeroko 
rozumianą funkcjonalność, 
nie była adekwatna wobec 
obowiązujących programów

nikający bądź ze złej kw ali
fikacji filmu, bądź posiadają
cy swe źródła już na etapie 
programowania.

Nagrodę specjalną PAN dla 
film u badawczego otrzymał 
film  „REKULTYWACJA
PIASKÓW ” reż. W. Powady. 
Pokazano i wytłumaczono w 
nim istotę i znaczenie pol
skiej metody rekultywacji, 
gruntów piaszczystych w wa
runkach eksperymentalnych. 
Metoda ta opracowana zosta
ła przez zespół naukowy z 
krakowskiej AGH. „Rekulty
wacja piasków” posiada kwa
lifikację film u popularyzują
cego wiedzę, jego wysoki po
ziom pozwolił jurorom festi
walu dać mu nagrodę — za 

film  badawczy. Jest to jed

nak swego rodzaju sytuacja

nagrody zdobyły filmy zreali
zowane na zlecenie Minister
stwa Rolnictwa („PLUGO- 
FREZARKA” reż. J. Arkusz i 
„GRZYBICE SKÓRNE BYD
ŁA” reż. W. Powada). W po
danych przykładach dobra 
realizacja idzie bez wątpienia 
w parze z pełną świadomością 
celu.

W kategorii filmów dla 
szkól ogólnokształących nagro
dy przyznano filmom z za
kresu wiedzy humanistycznej
— Zloty Światowid przypadł 
„NOCY LISTOPADOW EJ” 
reż. W. Drymera, znakomitej, 
niezwykle wizualnie bogatej, 
relacji o sytuacji politycznej 
przed powstaniem listopado
wym oraz wydarzeniach samej 
Nocy; film o wysokich walo
rach poznawczych i głębokim 
tonie emocjonalnym, tak

filmów powstałych w instytu
tach naukowych i wyższych 
uczelniach mają swe inne 
źródła, pisaliśmy o nich w po
przednim airtykule. Powtarza
jące się na liście laureatów 
nazwiska reżyserów: Józefa 
Arkusza, Wiesława Drymera, 
Aleksandry Jaskólskiej, W i
tolda Powady każą pamiętać
o kadrze ludzi, ze znakomitym 
przygotowaniem i talentom, 
kadrze, której trzeba stworzyć 
warunki pracy nie tylko u- 
łatwia)ące właściwe działanie, 
ale i rekompensujące trud 
weń włożony. Trzeba też my
śleć o kształceniu realizato
rów. którzy wszystoistyczną 
popularyzację potrafią zmie
nić w popularyzację nowoczes
ną. którzy zajmą się filmem 
dydaktycznym w ścisłym tego 
słowa znaczeniu.



S Z A  Ul S A Ł O D Y C
Dalszy ciqg ze str. 1

Od 1968 roku byl najpierw  

mistrzem w drukarni f il

mowej, a od 1971 — m i

strzem na oddziale blclnika. 
Myśli o studiach wyższych 

na Politechnice Łódzkiej.
EWA M ILC ZA REK  — 

pracownica oddziału pomoc

niczego przędzalni, absol
wentka zasadniczej szkoły 

przyzakładowej ZPB Im. J. 
Marchlewskiego, aktualnie 
uczennica Technikum W łó 

kienniczego. Początkowo pra

cowała w przędzalni, a o- 
becnie w oddziale przygoto
wawczym. Po ukończeniu 

Tech. W łókieniczcgo myśli o 
studiach politechnicznych.

ELŻB IETA  STRASZAK  — 
starszy referent w biurze 

Przę3*alni, absolwentka 

przyzakładowej szkoły za
wodowej. Pracowała przez 

jak iś czas jako prządka i 
uczyła się w wieczorowym 

Technikum W łókienniczym . 

Obecnie pracuje w biurze 
przędzalni. Od stycznia 1973 
roku chce Iść na kurs przy

gotowawczy 1 w czasie w a

kacji zdawać na studia wie
czorowe. Myśli o Wydziale 
W łókienniczym  Politechniki 

Łódzkiej.
Tych pięeioro z ZPB  im. 

J. Marchlewskiego wyra
źnie wiąże swoje szanse z 

podnoszeniem kw alifikac ji, 

z dalszą nauką, słusznie ro
zum ując , że to, co osiągnęli 

n ic zagwarantuje  im  w łaści
wego miejsca w szybko po
stępującym współczesnym 
życiu.

Poprosiliśmy ich, aby na 

swoją osobistą szansę spoj
rzeli również i z innego 

punktu  w idzenia, aby spró

bowali powiązać ją  z przy
szłością fabryki i je j załogi.

Oto ich wypowiedzi.

EWA STRASZAK: 
Trzeba mieć ambicje.

— Uczyć się i pracować 

nie jest łatwo, ale dla w ie
lu młodych jest to jedyne 

wyjście. N iektórzy m ają 

przecież takie w arunki m a

terialne i rodzinne, że nie 
mogą uczyć się nie pracując 
i nie zarabiając. Czv to jed

nak stanowi przeszkodę w 
ich życiu? Moim zdaniem — 

nie. chociaż nie wszystkie 
koleżanki i nie wszyscy ko

ledzy, 2 którym i zaczynałam 

prace i naukę w ZPB im. 
J. Marchlewskiego zdecydo
wali się na dalszą nau

kę. Jedni uznali, że to, co 
osiągnęli ju ż  ich całkowicie 

zadowala. Inn i —  że nie po

doła ją dalszym trudom , ja 

kie niesie z sobą łączenie 
pracy i nauki. Jeszcze inni

—  przerazili się kłopotów,

jak ie  trzeba pokonać, chcąc 
jednocześnie pracować i da

lej uczyć się. Te kłopoty, to 

przeszkody, które rodzą się 
w chw ili, kiedy pracownik 

decvdu|e sle dalej pogłębiać 
swoją wiedzę. Dla oddziału 

jest to dodatkowa trudność, 
bo trzeba tak zorganizować 
pracę, aby uczący się mogli 

przychodzić tylko na ranną 

zmianę. Jeśli więc uda się 

zniechęcić amatora nauki, to 
tym lepiej. Nie mogę jed

nak powiedzieć, że takiej 
przeszkody nie można prze

zwyciężyć. Mnie się to uda
ło i udaje się innym.

Bywa jednak i tak, że 

młoda dziewczyna, czy m ło
dy chłopiec zakładają ro

dzinę, choć jeszcze nie za

kończyli całkow icie swojej 

nauki. Wtedy te kłopoty i 
trudności znacznie się zw ięk
szają i dla niektórych, mniej 
wytrwałych stają się przeszko

dami nie do przebycia. A 

szkoda, bo wielu z nas ro
zumie. że bez dalszej nauki 

dużo w przyszłym życiu nie 

będzie można osiągnąć. Tyl
ko, że oni w idzą cel dora
źny, o przyszłości wolą nie 
myśleć.

Rozm aw iam  czasem z 
moim i koleżankam i. Pytam 
je. dlaczego rezygnują z 

nauki. Okazuje się, że bar
dziej urządzają ie teraz do

bre zarobki, n iż jeszcze k i l
ka lat kłopotów i trudnego 

życia. Tylko, co będzie póź
niej — pytam. W ydaje mi 

się, że nie uśw iadam ia ją  so
bie przemian, jakie przecho
dzi nasz kraj, nasz prze

mysł. a w tym i nasza fa 

bryka. Trzeba więc mieć 
am bic ję  dorównywania tym 
przem ianom , bo później m o
że się okazać, że człowiek 

pozostał w tyle.

MACIEJ FORNAL
SKI: Nauka i praca — 
metoda czy przypadek?

— W iciu z nas uczy się i 

pracuje jednocześnie. M o

żna się zastanowić, czy jest 

to prawidłowość, a więc 
św iadomy wybór takiej a 

nic inne j metody podnosze
nia kw a lifikac ji?  Można też 

zastanaw iać się, czy jest to 

przypadek? Po prostu ko
muś tak a nie inaczej u ło

żyły się w arunki i musiał 
wybrać laką właśnie drogę 

zdobywania wiedzy.
Niektórzy moi koledzy u- 

łrzym ują, że uczyć się na
leżałoby tylko w szkole 

dziennej, bo to daje w ięk
sze możliwości zdobycia 

wiedzy. Ja  jestem trochę 
odmiennego zdania. Mnie 

wydaje się, że łączenie nau
ki z pracą, choć trudne 1 
czasem kłopotliwe, daje jed

nak więcej. Z jednej strony 
zarabiam , a więc nic jestem 

dodatkowym ciężarem dla 

rodziny, jeszcze je j poma
gam. To pozwala m i na u- 

samodzielnlenic się w życiu, 
uczy mnie odpowiedzialności. 

Poza tym pracując, zdoby
wam wiele praktycznych 

doświadczeń, których nie 
m iałbym , gdybym chodził 
do szkoły dziennej. Takie są
— moim zdaniem — plusy 

łączenia nauki z pracą.
Ktoś może jednak powie

dzieć, że najczęściej m ło
dzi naukę i pracę łączą nie 
ze świadomego wyboru a z 

przypadku. To prawda, ale 

ja  uważam , że tak zorgani
zowany system oświaty da 
je każdemu możliwość — 

niezależnie od wieku —  sta
łego podnoszenia swoich 
kw alifikac ji. Bywa przecież 
i tak, że młodzi chcąc szyb

ko stać się dorosłym i, rzu
cają naukę i idą do pracy. 

Wkrótce jednak przekonują 

się, że posiadana przez nich 
wiedza nic na wiele przy

daje się. I to dla mnie jest 
ważne, bo zawsze m a ją  mo
żliwość dalszej nauki. Tyl
ko, że gdyby to wyłącznic

ode mnie zależało, to nie 
czekałbym na ich decyzję. 

Pomógłbym im  w je j podję

ciu. A zrobić to pow inna or
ganizacja młodzieżowa. Im  

zrobią to wcześniej, tym 
będzie lepiej i dla nich i dla 
społeczeństwa. Przykładów  
na to można znaleźć wiele, 

choćby w naszej fabryce. 
W ym iana maszyn powoduje, 

że nawet dorośli i starsi 

wiekiem ludzie, jeśli chcą je 
obsługiwać — muszą się u- 
czyć. M łodym nie wolno 
czekać, aż zmusi ich do te

go życie.

EWA MILCZAREK: 
Technika dla ludzi.

—  Koleżanki pytają mnie 
czasem: —  Ewa, po co ci 
to? Stale nie masz czasu, 

wieczory spędzasz nad 

książką a lbo w szkole. Ale 
ja myślę inaczej. Czasami 

zastanaw iam  się nad tym, 
co bym zm ieniła w swoim 
oddziale, gdybym ju ż  była 

inżynierem ? Może to wy
dać się śmieszne, takie przy
mierzanie się do marzeń,

ale przecież nie wolno go

dzić się ty lko na to, co 
ju ż  zastaliśmy, co zrobili 

przed nam i starsi. I w te
dy bardzo krytycznie pa

trzę na swój oddział.
Obecnie np. gumę na 

sworznie naciąga się ręcz

nie. W ciągu jednej zmiany 
trzeba naciągnąć około ty

siąca wałków . A to wym a
ga siły. Czy nie można tej 
czynności zmechanizować? 

Zastosować siln ik  elektry

czny, który pomógłby czło

wiekowi w jego niełatwej 

pracy? A lbo inna czynność. 
Ręczne krojenie skóry. To 
też można byłoby zmecha

nizować.

Co roku fabryce przyby

wa maszyn, nam remontów. 

Zjaw isko, moim zdaniem, 

normalne, ale wymagające 
od nas większego wysiłku. 
W  tym wysiłku człowiekowi 

pow inna pomagać technika. 
W iele czynności można zme

chanizować bez kupowania 
nowych maszyn. Niektórzy 
młodzi robotnicy myślą i 

oceniają te zjawiska w po
dobny co ja sposób. Zgła
szają oni nawet pomysły 

racjonalizatorskie. Ale czę

sto pomysły te są odrzuca
ne. Dlaczego? Czy dlatego, 

że fabryce nie zależy na 
usprawnieniach? Nie, P° 

prostu dlatego, że są to po
mysły niedopracowane, a 

więc niemożliwe jeszcze do 

zastosowania.
Stąd prosty wniosek. Je 

śli chcemy skorzystać z 

szansy, jaką daje nam o- 
becność przy unowocześnia

niu naszego życia, to m usi
my uczyć się, podnosić na

sze kwalifikacje , wiedzieć i 

um ieć tyle, aby to co robi

my było zawsze dobre 1 na 
wysokim poziomie. Inaczej 

nasza szansa pozostanie ty l

ko szansą.

STANISŁAW KACZ
MAREK: Na awans 
trzeba zasłużyć.

— W uchwale V I Z jazdu 

PZPR  mówi się o tym, aby 

młodych wysuwać na odpo
w iedzialne stanowiska, aby 
dawać im  możliwość wyka

zywania swojej inicjatywy. 

To zalecenie jest jednak 

czasem źle rozumiane. N ie

którzy sądzą, że ju ż  sain

Fot. A. Wach

Nad Zurychskim Jeziorem
Dalszy ciqg ze str. 1

i  odgałęzieniam i przez St. Gothard i St. Bernardino. Do ZUri- 
chu dojeżdżam  więc szerokim pasmem nowoczesności, w pa
da jąc  w sam środek miasta. ZUrlch, jak  zwykle, tętni dys
kretnym  życiem. Tylko w tajemniczeni wiedzą, co się dzieje 
w salonach miejscowych notabli, czy hotelach, w których 
rezyduje stale blisko 1000 cudzoziemskich m ilionerów . Znaleź
li oni tu ta j azyl od wścibskości, a często i podatków , czego 
nie uniknęliby w swoich ojczystych krajach. Szwajcaria od 
lat zresztą jest azylem dla wszystkich, klórzy pragną spokoju, 
pod jednym  w arunk iem  oczywiście, że „kiesę" posiadają odpo

w iednio zaopatrzoną.
Odlegle to czasy, gdy na szwajcarskiej ziem i znajdowali 

przytułek i opiekę em igranci polityczni, głównie ze Wschod
niej Europy. Wśród tych ostatnich prym w iedli Polacy, któ
rzy od 200 praw ie lat szukali w wielu zakątkach św iata po
litycznego azylu. Szw ajcaria w ielokrotnie przeżyła napływ 
polskiej em igracji. Szczególnie zaś silnie w historii tego pań
stwa utkw iły dWa takie napływy: pierwszy — po powstaniu 
styczniowym, drugi — po upadku Francji w I I  wojnie świato
wej, gdy walczące do końca polskie oddziały znalazły schro
nienie ńa szwajcarskiej ziemi. Od tych czasów w iążą Polskę 
i Szwajcarię dyskretne, ale rzeczowe więzy przy jaźn i, której 
ślady do dzisiaj na tej-ziemi oglądać można. M ateria lnym  do
wodem naszych historycznych zw iązków  ze Szw ajcarią jest

zamek w Rappersw ilu, swoisty pom nik tradycji i przeszłości, 
miłości ojczy/.ny poświęcony.

Jest to zamek jedyny w swoim rodzaju. Zamek, który ode
grał n iepoślednią rolę u schyłku zeszłego i początkach obecnego 
stule*'.!. Jest to zjaw isko o niezwykłym  znaczeniu moralnym . 
W odróżnieniu od w ielu innych zaników  średniowiecznych nie 
pogrążył się po okresie świetności w stan historycznego letar
gu, lecz ożył ideam i, które pozwoliły mu zabłysnąć światłem 
niezwykłym  na przeciąg praw ie stu lat. Nowego ducha tchnął 
w chylący się ku ru inie zamek hrabia W ładysław Brocl-Platcr, 
osiadły od 1831 roku w Szwajcarii — polski em igrant poli
tyczny /. powstania listopadowego, później, w okresie powsta
nia styczniowego, reprezentant Rządu Narodowego na Szw aj
carię. Grożący upadkiem  gmach wydzierżaw ił w 1868 roku 
na przeciąg «!) lat i w łasnym  kosztem kazał odrestaurować.

Od 1870 roku zamek w Rappersw ilu stal się polskim  m u 
zeum. strażn ik iem  skarbów  kultury polskiej, zagrożonych za
gładą w okupowanym  przez wrogów kraju . Na wolnej ziemi 
szwajcarskiej zamek stal się ośrodkiem niezależnej Polski w 
epoce porozbiorowej. a zarazem symbolem  idei wolnościowej 
i przyjaźni polsko-szwajcarskiej.

Ito Narodowego Muzeum Polskiego W Rappersw ilu zaczęły 
zewsząd napływać liczne dzieła sztuki, obrazy, sztychy, pa
m iątk i. papiery rodzinne, pochodzące z rozproszonych kolekcji 
prywatnych j archiwów rodowych. Gromadzono rękopisy, do
kumenty. akta i korespondencje polityków', uczonych, powieś- 
ciopisarzy i poetów. Powstały tu kolekcje autografów Adama 
M ickiewicza, Tadeusza Kościuszki. Serce Tadeusza Kościuszki 
przechowywano w kaplicy zamkowej, skąd w 1927 roku. pod 
honorową eskortą dwóch szwajcarskich oficerów, przewiezio
no do Polski i złożono w kaplicy zamkowej w Warszaw ie.

Zbiory m uzeum  stały się podw aliną biblioteki, która była 
jednym  z ważniejszych ośrodków studiów  nad dzie jam i Pol
ski X IX  wieku. Powstał więc lu poważny warsztat nauko
wy, kuźn ia pracy w ielu uczonych oraz żyw y ośrodek pol
skiej m yśli politycznej, oddzia ływ ający skutecznie na kraj. 
Piękna, patriotyczna in ic jatyw a hr. W ładysław a Broel-Piate- 
ra zapoczątkowała nowy rozdział w historii rapperswilskie- 
go zam ku. Malownicze miasteczko turystyczne, położone na 
południow ym  brzegu Zurychskiego Jeziora stało się, wraz ze 
swym zam kiem , symbolem Polski, symbolem  świadomości na
rodowej innego, przyszłego państwa-
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Iło  Rappersw ilu  wyruszam  wcześnie. Nad Zurychskim  Je 
ziorem snu ją  się jeszcze poranne m gły. Droga w ije się wśród 
podm iejskich osiedli i w innic. W spania ły w idok na prze
ciw legły brzeg jeziora. Czas up ływ a szybko, bo i odległość 
od Ziirichu jest niew ielka.

Na k ilka  kilom etrów  przed Rappcrsw ilem  z wody i mgieł 
w y łania się na daleko wysuniętym  półwyspie prosta, średnio
wieczna budow la. M ijam  ciasno zabudowane miasteczko ze 
starym i kam ieniczkam i, lśn iącym i ornam entyką i czystością. 
W spinam  się po „hiszpańskich” schodach, by wreszcie dostać 
się na zam kowe wzgórze.

Przed w ie lką drew nianą b r»m ą w ita m nie siedzący na w y
sokiej, sm uk łe j ko lum nie , orzeł, z rozpostartym i skrzydłam i. 
Niemieoki tekst, umieszczony u stóp ko lum ny, na niew ie lk ie j 
wpuszczonej w chodnik płycie, w yjaśnia znaczenie pomnika:

„Polska K o lum na Wolności od 1808 roku głosi o naszym 
zw iązku ze wszystkim i walczącym i o wolność narodam i” .

Tuż pod tekstem wtopiona b runatna cegła. To re likw ia 
z Polski. Cegła ze zniszczonego podczas I I  w o jny Zam ku  
Królewskiego w W arszaw ie. Pod n ią grudka ziem i z kra ju . 
Na b ia łe j, m arm urow e j tablicy, na froncie cokołu pom nika
— płaskorzeźba, przedstaw iająca O rła Polskiego i L itew ską 
Pogoń. Herby Polski i L itw y , umieszczone naprzem ianlegle 
w czterech polach i złączone koroną — symbol Rzeczypo
spolitej Obojga Narodów. Rozum iem  teraz, czym jf* t  orzeł 
na szczycie ko lum ny — to godło Polski, nadające swoiste 
piękno zam kowem u wzgórzu.



m iody w iek tipow ain ia  do 
tego, aby awansować. A 

ja  uw ażam , że do tego po

trzeba odpow iednich kw a li
fikac ji i wyników , osiągnię

tych w pracy. Ja  np. zos- 

stateni mistrzem m ając 22 
lata, co tak często się nic 

zdarzało.
Obecnie wiele się zm ie

niło  w sprawach awansu m ło 
dych. U „Marchlewskiego” 

coraz częściej aw ansują m ło

dzi ludzie, którzy mogą wy
legitym ować się dyplomem 
technikum  lub wyższej u- 

czelni, którzy dyplom  ten 

potw ierdzają wysoką w ie
dzą i um iejętnością je j sto

sowania i którzy osiągnęli 
dobre w ynik i w swojej co

dziennej pracy. Np. na od

dziale b ie ln ika —  gdzie te
raz pracuję cala kierow

nicza kadra, to ludzie, któ
rzy nic ukończyli jeszcze 30 

lat.
Osobiście też chciałbym 

dalej awansować, ale zdaję 
sobie w  pełni sprawę, że 

przy obecnie posiadanych 

kw alifikac jach jest to nie
możliwe. Dlatego poważnie 

myślę o studiach politech
nicznych. S tudiowałbym  nic 

przerywając pracy, a więc 
pow iększałbym  nic tylko 

wiedzę, ale rów nież i doś

wiadczenia. To na pewno 
pozwoliłoby mi w przyszłości 

awansować. M am  taką szan

sę i muszę z n ie j skorzystać.

STANISŁAW CHŁA- 
PIŃSKI: Jakość nie 
ilość.

—  U w ażnie obserwując 

działalność naszej fabryki 

dochodzę do wniosku, że ju ż 
dawno skończyliśmy z tro

ską o ilość, a zaczęliśmy się 

troszczyć o jakość. Ten fakt 
do czegoś zobow iązuje całą 

załogę. Robić dużo i byle 

jak  można i na starych m a
szynach, i starymi technolo

g iam i, i przy niskich kw a
lifikac jach załogi. Robić do
brze, coraz bardziej podno
sić jakość produkcji można 
ty lko przy modernizowanym 

parku maszynowym, przy 

wprow adzaniu nowych tech

nologii i przy podnoszeniu 
kw alifikac ji. A w  n iektó
rych oddziałach tego jeszcze 

brakuje. Nie ma też św ia
domości. że nie wystarczą 
dobre maszyny, nowoczesne 

technologie i najlepsza or

ganizacja, jeśli ludzie nie 
będą doskonalili swoich u- 

miejętności, jeśli nie potra
fią  należycie posługiwać się 
tym wszystkim, co Im do 

dyspozycji oddaje zakład.
T wydaje mi się, że szan 

są młodych jest szybkie zdo

bycie tej świadomości i spo

żytkowanie je j nie tylko na 
własne, ale społeczne po
trzeby. Bo korzyść będzie i 

dla nas i dla innvch.

Notował: 
LUCJUSZ 

WŁODKOWSKI

Ostatn im i czasy obserwu
jemy znaczne ożywienie 

kontaktów  m iędzy pisarzam i 
łódzk im i a przedstaw iciela
m i literatur narodów Z w iąz 
ku Radzieckiego. Nie tak 

dawno gościliśmy w „O d
głosach” białoruskiego poetą 

M aksima Tanka oraz cenio
nego tłumacza łiteratury po l
skiej na rosyjski W iktora  
Borysowa, obecnie zaś przy

chodzi nam  odnotować jesz
cze jedną przyjacielską w i

zytę pisarzy radzieckich w 
naszym mieście. O to łódzkie 

środowisko pisarskie podej
mowało w Zw iązku  L itera

tów Polskich tatarskiego 
poetę i prozaika Zak i Nuri, 

oraz redaktora naczelnego 
miesięcznika moskiewskiego 
„Nasz Współczesny” Sergie- 
ja  W ikulowa.

Zaki Nuri, przewodniczący 
Zw iązku  Pisarzy Tatarskich 

a zarazem sekretarz Zarzą
du G łównego Zw iązku  Pisa

rzy Radzieckich należy do 
tego pokolenia twórców, któ

rych wyobraźnię i w raż li
wość ukształtowała ostatnia 
wojna. Rękopis swojego 
pierwszego zbiorku wierszy 
przesłał do rodzinnego K a 
zania przez lin ię frontu z 
partyzanckiego oddziału na 

Białorusi. Od tam tej pory 
wydał ponad dwadzieścia 

książek w języku tatarskim  
jak  leż w  przekładzie na  ro 
syjski,, Tylko w ostatnich 
czasach ukazały się w prze
kładzie rosyjskim następują
ce jego książki: „Żyjemy  
nad W ołgą", „Pam ięć serca", 
„Zawrzemy znajomość", „To
polowy brzeg”, „Radość 
spotkań”, „W yłam any za

m ek”, „Rozmowa z przebi- 
śniegiem”, „Uśmiech", „K w i

tną u nas kw iaty”.
Zak i N uri pow iada:
—  Jestem w Polsce po raz 

dr>-gi, bo odw iedziłem  ju ż  
'usas2 kraj w roku 1969, W

setną rocznicę urodzin W ło 

dzim ierza Lenina. A dla p i
sarzy kazańskich temat le
ninowski to bez mała temat 
osobisty. Przecież przywód
ca rewolucji rosyjskiej w łaś
nie w Kazaniu uczęszczał do 
gim nazjum . Nic też dziwne
go, że wspólnym i s iłam i l i

teratów tatarskich nap isa li
śmy książkę „Lenin po opu
szczeniu Kazania". W zw iąz
ku z tym przedsięwzięciem  

jeździłem  do Samary, Kuj- 

byszewa, Ufy, Pskowa i Le
n ingradu, a także do wsi 
Szuszenskoje, gdzie Lenin  
przebywał na zesłaniu. O d 
w iedziłem  także Polskę, by

łem wtedy w  Warszawie, 
Krakowie, Zakopanem  i 
oczywiście w Poroninie. Z 
Polski przywiozłem duży re

portaż zatytułowany „K w ia 
ty dla Len ina”, drukowany  
U) prasie, a obecnie przygo
towany do wydania książko
wego. Dlatego też Polska jest 

m i znana, naicet Lódź w y
daje  m i się bliska, chociaż 
jestem tu po raz pierwszy. 
Rzuciło m i się od razu w 
oczy, że wasze miasto jest 
czyste, sporo w nim zieleni, 
a nawet kw iatów . Rad je 
stem także, że mogłem w y
m ienić poglądy z łódzk im i 
pisarzam i, bo choć od daw 
na znam  Jerzego Putram en
ta i W iktora  Woroszylskie
go, a także innych literatów  
polskich, myślę, że dobrze 
poznać ośrodki pozawar- 

szawskie. To zresztą jeden

KSIĄŻKA

PRZEWODNIK
po współczesnym 
spo łeczeństw ie

Zakres dzisiejszej pedagogi
ki wymaga zaznajomienia 
możliwie szerokich rzesz spo
łecznych z jej założeniami, 
stąd też książka prof. A. Ka- 
mińskiego, kierownika Zakła
du Pedagogiki Społecznej 
Uniwersytetu Łódzkiego po
winna trafić nie tylko do rąk 
stndentów, specjalizujących 
się w tej dyscyplinie, lecz 
również do rodziców, nauczy
cieli, pracowników kultural
no - oświatowych oraz wszy
stkich tych. którym podlega 
mniejszy czy większy zespól 
ludzi.

Książka ta stanowi na j
obszerniejsze opracowanie z 
dotychczasowych wydawnictw 
w języku polskim. Idąc za
biegiem myśli autora, można 
by pedagogikę społeczną okre
ślić, jako pedagogikę środo
wiskowo - opiekuńczą, któ

rej zadaniem jest z jednej 
strony właściwe organizowa
nie środowiska, jako podsta
wowego sprawcy trudności i 
sukcesów wychowania, odkry
wanie w nim prawidłowości 
wychowawczych i wykorzy
stywanie ich w praktyce.

N ^teone zadanie — to wy
chowawcza opieka wobec jed
nostek tego potrzebujących, 
wobec grup i warstw społe
cznych oraz profilaktyczna 
pomoc w ich rozwoju. W ten 
sposób pedagogika społeczna 
wchłania w siebie zasady teo
rii wychowania, socjologii. 
Dsychologii społecznej, filozo
fii 1 polityki. Jest nieja
ko syntezą tych nauk, a 
ws/ystkie one posiadają cha
rakter społeczny. I właśnie 
dlatego książka prof. A. Ka- 
mińskiego może służyć w du
żej mierze jako doskonały

2  celów naszej w izyty u 

was, gdyż postanow iliśmy w 
Zarządzie G łów nym  Pisarzy 
Radzieckich naw iązać bezpo

średnie kontakty z oddzia
łam i terenowymi ZLP.

Wywożę stąd dobre w ra

żenia, a utw ierdza mnie w 
tym odczuciu jeszcze nasz 
stary tatarski obyczaj, który 

każe w czasie podróży p i l
nie przyglądać się niebu i 
wypatrywać na n im  słońca. 
Wprawdzie jesień jest dżdży

sta, ale nasz tatarski oby
czaj każe nam wprost z nie
ba przenieść spojrzenie na 
twarze gospodarzy. A ponie

waż w idzę na nich słońce, 
które swoim promykiem się

ga serc, więc myślę, że ta 

podróż była owocna.
Siergiej W ikułow  także na

leży do wojennego pokolenia 
pisarzy. Bral udział w  w a l
kach pod Moskwą i S ta lin 
gradem. walczył również w 

Rum un ii, Bułgarii, na W ę
grzech, w Jugosław ii i A u 
strii. Pełniąc funkcję redak
tora naczelnego ukazującego 

się w nakładzie 100 tys. 
miesięcznika „Nasz W spół
czesny” działa czynnie we 

u-ładzach Zarządu Głównego  
Zw iązku  Pisarzy Radzieckich 

i Zw iązku  Pisarzy Repub li
k i Rosyjskiej. Podobnie jak 

Zaki Nuri, jest także poetą, 
autorem siedm iu poematów

0 wsi oraz o wojnie. W ydal 
m. in. tomy wierszy: „Chleb
1 sól”, „Będzie słoneczna po
goda”, „W ioski śniące listo

wie", „Czeremcha przy ok- 
nie”, „Pług i bruzda",

Sergiej W iku łow  m ów i:
—  Chcielibyśmy częściej 

niż do tej pory drukoicać 
na łamach naszego miesięcz

n ika utwory pisarzy po l
skich. A  do tego potrzebne 
są osobiste kontakty. W praw 

dzie jestem po raz pierwszy 
w waszym kraju, ale eruję 

się wśród was tak dobrze, 
jak  bym tu przebywał w ie

le razy. Znam  historię na
szych narodów, wiem, że w 
przeszłości powstawały po

m iędzy nam i spory, ale m o
żecie m i wierzyć, że nasza 
partia i państwo wychowuje  
obywateli w głębokim  sza
cunku do wszystkich naro
dów. Po wizycie u was 
utw ierdziłem  się jeszcze w  

szacunku do narodu polskie
go. Jestem internacjonalistą, 
ale uważam , że to. co jest 
międzynarodowe, jest zara
zem głęboko narodoice. I 
szczerze uradowałem  się, ie  
Polacy tak irysoko cenią 

swoje narodowe tradycje. 
Naród. który ma w ielką  
przeszłoś, ma też przed so

bą W ielką przyszłość. My, 
pisarze, możemy wiele uczy
nić nie tylko dla kultury  
swoich krajów, ale także dla  
zbliżenia naszych naro

dów.

JERZY DARNAL'

przewodnik w  działalności 
przeobrażającej wszystkie krę
gi społeczeństwa polskiego, bę
dąc pomocna również działa
czom społecznym.

Obok podstawowych zadań 
pedagogiki społecznej, czytel
nik znajdzie też w książce 
prof. A. Kamińskiego określe
nie i analizę takich terminów, 
jak, „wychowanie”, „środowi
sko”, „potrzeby • ludzkie — 
indywidualne i społeczne", 
„kultura” „wzory i wzorce", 
„kompensacja społeczna”,
„opieka, pomoc, wspierają
ca rozwój”, „opieka społeczna, 
służba społeczna, praca społe
czna”. Poznanie znaczenia
i interpretacji tych pojęć po
zwoli na poznanie i zrozumie
nie podstawowych zjawisk 
społecznych.

Po wstępnych rozważaniach, 
wprowadzających czytelnika 
w teoretyczne zasady pedago
giki społecznej, prof. A. Ka
miński wprowadza czytelnika 
w podstawowe środowiska, w 
których można i należy roz
wijać procesy społeczno - wy
chowawcze. Jako fundamen
talna komórkę społeczna w 
tym względzie, autor wziiąl pod 
uwagę środowisko rodzinne, 
w którym mocne więzi emo
cjonalne, formujące postawy 
moralne dzieci, mogą stać się 
ważną podporą wysiłków pu
blicznych instytucji wycho
wawczych, względnie w wy
padkach negatywnych, niwe
czyć ich skuteczność. Drugim 
kręgiem środowiskowym opi
sanym w książce, to środowi
sko szkolne. Szkoda tylko, że 
autor pominął środowisko 
przedszkolne, które"') rola w 
obecnych warunkach pracy 
obojga rodziców, posiada do

niosłą rolę wychowawczą. 
Autor słusznie podkreśla rolę 
współczesnej szkoły, jako in
stytucji wychowawczej i o- 
piekuńczej, szkoły środowisko- 
wo-osiedlowej, by przejść do 
jej nadmiernej wielofunkcyj- 
ności, feminizacji zawodu nau
czycielskiego i niezbyt zado
walających wyników naucza
nia, jako zjawisk ujemnych 
w tej dziedzinie.

Autor analizuje też środo
wisko miejskie i zastanawia 
się nad jego wpływami na 
przeobrażenie umysłowe mie
szkańców miast, począwszy od 
małych dzieci, do osób w wie
ku emerytalnym. Nie pomija 
problematyki wychowawczej 
zakładów pracy, stowarzyszeń 
społecznych,' klubów, świetlic 
miejskich. , klubo-kawiarni, oś
rodków socjalnych, domów 
społecznych, domów kultury, 
uniwersytetów ludowych i 
powszechnych, kolonii, obo
zów, domów wczasowych, par
ków  i ogrodów.

Przedstawienie tak dużego 
wachlarza środowisk, które 
powinny uprawiać pedagogikę 
społeczną, nie pozwoliło jed
nak na gruntowne opracowa
nie każdego z wymienionych 
społecznych kręgów. Niemniej 
książka prof. A. Kamińskiego 
powinna stać się pomocną 
każdemu działaczowi społecz
nemu.

Każda praca badawcza musi 
posługiwać się swoistymi me
todami. Autor wymienia trzy 
sposoby badań. Pierwszy to — 
wykorzystanie przez badacza 
wiedzy życiowej 1 nauki o 
człowieku i środowisku, a 
także umiejętności obcowania 
z ludźmi. Dzięki temu można 
zachęcić jednostkę do tego,

aby w  miarę swoich możliwo
ści, mogła wziąć własne spra
wy w swoje ręce, co przy 
równoczesnym zorganizowaniu 
pomocy społecznej, powinno 
doprowadzić do przystosowa
nia jednostki i środowiska.

I)ri;<gi — to metoda pracy 
grupowej. Je j główne zada
nie polega na wykorzystaniu 
pracy kulturalno - oświatowej 
wśród dorosłych i młodzieży 
dla ich rozwoju fizycznego, 
psychicznego i kulturalnego. 
Przewiduje ona zabiegi ratow
nicze i opiekuńcze w sto
sunku do osób nieprzystoso
wanych społecznie, w tym 
również dzieci i młodzież.

Trzecia — to metoda orga
nizowania społeczności lokal- 
nej dla zadań socjalnych, po
legająca na zespalaniu, wysił
ków różnorodnych instytucji 
danej społeczności lokalnej w 
celu ulepszania ich działałnoś- 
ści oświatowo - kulturalnej 
dla dobra należących do nich 
członków.

Praca prof. A. Kamińskie
go posiada szczególnie duża 
znaczenie w dobie obecnego 
tempa rozwoju przemian 
technicznych, za którymi nie 
nadążają w pełni przemiany 
społeczne.

Aleksander Kamiński „Fun
kcja pedagogiki społecznej", 
PWN Warszawa, 1972, str. 
348.

JAN BOHUCKI

Na drugiej stronie pomnika czytam wyryte w granicie sło
wa:

„Niespożyty duch polski stuletnią krwawą walką 
protestujący przeciwko ciemiężącej go przemocy 
z wolnej ziemi Helwetów przemawia 
do sprawiedliwości, Boga 1 świata”-

Ten patetyczny apel zdumiewa i potęguję zaciekawienie. 
Słowa wyryte lia kolumnie polskiej w Ra.ppcrswilu wyszły 
spod pióra Kornela Ujejskiego, jednego z czołowych poetów 
polskich schyłku X IX  wieku. Nowy akcent kolumnie nada
ją  wyryte na następnej płycie słowa: „Magna Rws Libcr- 
tas”.

3.

W  roku 1927, w myśl testamentu hr. Władysława Broeł- 
Platera, bogate zbiory muzealne, jako własność narodu pol
skiego, zostały przewiezione do Polski. Ale z.amek nie opusto
szał Orzeł nadal patronował placówce, która, choć w bar
dzo już skromnej suli, była kontynuacją idei hr. Broel-Pla- 
tera — szerzenia wśród obcych wiedzy o Polsce. Po II woj
nie światowej nowo powstałe Muzeum Polski Współczesnej 
dotrwało do 1951 roku, kiedy to Szwajcarzy wypowiedzieli 
PRL umowę o dzierżawę zamku i przekazali go w rece 
Międzynarodowego Instytutu Badania Zamków. Z dziedzińca 
zamkowego usunięto ookką kolumnę.

Z Inicjatywy dr Juliana Godlewskiego i przy jego wy
datnej pomocy finansowej opracowano projekt restauracji ko
lumny i przeniesienia jej na centralne miejsce przed zam
kiem. W  dwusetną pierwsza rocznice zawiązania konfedera
cji barskiej (1969) nowrócił orzeł wraz z kolumną w piękniej
sze już, funkcjonalnie zaprojektowane otoczenie, na reprezen
tacyjne miejsce przed zamkową bramę.

4.

czas, zadumam się nad historią narodu, który nie jedno 
przeżyć musiał. Po uiszczeniu muzealnej opłaty, gotycko skle
pionymi krużgankami dochodzę do małego wejścia, przed 
którym napis brzmi: „Muzeum Polskie”. Wchodzę do małej 
salki, w której gotyckie kolumny zastąpiono drewnianymi 
slupami.

Na frontowej ścianie napis: „Wystawa poświęcona powsta
niu 1863 roku”. K ilka gablot n» niewielkiej powierzchni, 
obrazów z prywatnych kolekcji, plansz, zdjęć, w skromny 
sposób przekazujących wiedzę o 1863 roku, o powstaniu 
styczniowym, o zmaganiach „białych” i „czerwonych", o hi
storii narodu. Książki, dokumenty, ulotki. Trochę lo wszyst
ko bez jakiejkolwiek myśli przewodniej, pomieszane, wy
rywkowe. Robi wrażenie, jakby w gabloty włożono cały m u
zealny „majątek”.

Oszołomiony konlrastem między historią zamku a material
nymi pamiątkami lam się znajdującymi, skierowany zostaję 
przez kustosza muzeum do jeszcze jednej sali na pięterku, 
poświęconej I I  wojnie światowej — internowanym w Szwaj
carii żołnierzom Wojska Polskiego. Nieduża ekspozycja za
wiera trochę starych obozowych gazet, zaproszeń na imprezy 
kulturalne, rozkazów i Pamiątek osobistych żołnierzy, któ
rzy w liczbie kilku tysięcy przebywali na terenie Szwajcarii 
podczas II wojny światowej. Mała to w istocie pamiątka po 
ludziach, którzy swoje potencjalne siły, zdolności, przez czas 
wojny Szwajcarii poświęcili, budując drogi, mosty, ucząc się 
i zdobywając kwalifikacje, by później służyć swojej ojczy
źnie.

Z zamku wychodzę zawiedziony. Jak się później dowia
duję, to, co oglądałem, z braku funduszów, inicjatywy, a mo
że i niechęci do nawiązania kontaktu 7, polskimi muzeami, 
od dwunastu lat pozostaje w zamku w niezmienionej for
mie. Nie spełnia już dziś zamek I skromna w nim polska 
posiadłość roli, jaką mu historia nadała, pomimo faktu, że 
swoisty to fenomen w dziejach Europy i polskiej emigracji.

Godlewskiego fundacji, jako jedyny Polak, w przyszłości 
sprawami zamku zajmować się będzie.

Siedzimy w zacisznym zurychskim mieszkaniu R. G IE R 
SZEWSKIEGO, kiedyś żołnierza, internowanego w Szwaj
carii, który, pomimo wieku, aktywność niezwykłą reprezen
tuje i wśród zespołu Szwajcarów, Polonię w przyszłym kie
rownictwie Muzeum Polskiego w Rapperswilu reprezentować 
będzie.

Dziewiętnastego czerwca br. z kwpitalem 100 tys. franków 
szwajcarskich utworzona została fundaoja dra J- Godlewskie
go dla rozwoju Muzeum Polskiego w Rapperswilu. Fundacją 
zarządza 5-osobowy zespół w składzie: dr Th. Gut — poseł 
i członek Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Polskiego, Ch. 
Itrupbacher — znany bankier zurychski. E. Fornaro — bur
mistrz Rapperswilu, H. Rethgeb — członek Rady Miejskiej 
Rapperswilu oraz R. Gierszewski — prawnik. Ta grupa lu 
dzi, od dawna związanych z Rapperswilem i Muzeum Pol
skim, będzie patronować dalszemu jego rozwojowi, zarzą
dzając przekazanym majątkiem.

R. Gierszewski opracowuje koncepcję Muzeum Rapperswil- 
skiego dla przyszłości. Snuje przede mną pomysły, projekty,
o radę pytając. Muzeum służyć będzie przede wszystkim roz
szerzeniu wiedzy obcokrajowców o Polsce, polskiej kulturze,
0 wkładzie Polaków w kulturę europejską, o związkach 
z Europą o bohaterstwie i niedoli, walce o niepodległość
1 wolność. Od momentu ogłoszenia faktu powstania fundacji, 
wielu Polaków z zagranicy zapewniło o swej pomocy, dekla
rując przesłanie rodzinnych dokumentów i pamiątek, które 
dawną świetność Muzeum przywrócić mogą. Noszą się też 
organizatorzy z zamiarem nawiązania kontaktu z Muzeum 
Narodowym na Wawelu, aby zapewnić sobie pomoc fachową, 
a także materialną w postaci przekazanych eksponatów.

Jeszcze długo w noc rozmawialiśmy o przyszłości Mu
zeum. Potrzebna mu jest pomoc nic tylko Polaków za gra
nicą, ale i nasza — z kraju.

Pomny wielkich tradycji zamku, ze wzruszeniem przekra
czam jego bramy z nadzieją, że wśród poloniców, w letni

Z radością powitałem zaproszenie Romana Gierszewskiego, 
który, z ramienia powstałej pod protektoratem dra Juliana WITOLD GÓRALSKI



Przyjechał ojciec. Spodziewał go 
się dopiero w  sierpniu, ciotka pisa

ła, że będzie dopiero wtedy, a z ja 
w ił się ju ż  z początkiem lipna. Nie 

zapowiedziany. Grzegorz siedział 

w łaśnie w gabinecie przy otwartym 
oknie, zajęty opracowywaniem ra

portu dla nadleśnictwa, kiedy pra
wie bezgłośnie przez otwarta bra

m ę leśniczówki w jechał na dzie

dziniec mały elegancki samochód. 
Grzegorz, nic wiedzieć czemu. od 

razu pomyślał, żc to ojciec. Serce 
w aliło  mu gwałtownie, jakby chcia
ło  rozsadzić piersi, ręka, w  której 

trzym ał długopis, zaciskała się kur
czowo aż do bólu. Podniósł się jak 
autom at i ruszył odrętw iały ku 
drzw iom . Starał się panować nad 

sobą. W tej ciężkiej d la niego chw i
li pomogła mu ciotka. Podeszła 

szybko do Grzegorza i jakby nic 
rzuciła beztrosko:

—  Mógłbyś uściskać starą ciotkę.

Grzegorz w ziął ciotkę w ram io

na. Poczuł się pewniej, mógł na 
chw ilę ukryć twarz.

— Puść mnie, Grzegorz —  w oła

ła  ciotka — puść, bo mnie udusisz. 
N ie w idzia łam  cię blisko rok — 

powiedziała po pow itan iu przyglą
dając mu się uważnie. —  Dosko
nale wyglądasz, zmężniałeś, spowa
żniałeś.

— Jesiem o rok starszy —  Grze
gorz był rad, żc słowa te zabrzm ia

ły całkiem naturalnie.

C iotka spojrzała w stronę sa
mochodu, z którego wysiadł ojciec 

Grzegorza.

— Grzegorz, to tw ój ojciec —  
pow iedziała po prostu.

Grzegorz spojrzał po raz p ier
wszy na swego ojca. Ojciec stal 
przy wozie, wysoki, przystojny, do
brze ubrany, z siwym i włosami na 
skroniach. Patrzył na niego. Wspo

m ina jąc  tę chw ilę Grzegorz pam ię

tał. że zanim  podali sobie ręce, 

spotkały się ich oczy. W  oczach o j

ca Grzegorz znalazł ten sam nie
pokój, jak i byl w nim . Ten wyso

ki, elegancki mężczyzna leż byl 
wzruszony i jeżeli zachowywał się 

naturalnie , to dlatego, że potrafił 
panować nad sobą. A le w idząc ten 

niepokój. Grzegorz poczuł się pew

n ie j. Rozluźn iły  się mięśnie, mógł 
się nawet uśm iechnąć. Podszedł do 
ojca i pow iedział cicho:

—  W itam  ojca i proszę do środka.
— Nie przyw itamy się? —  ojciec 

w yciągnął rękę.

Grzegorz poczuł pot na swojej 
d łon i, kiedy się uścisnęli.

—  Dobrze wyglądasz — pow ie

dzia ł ojciec.

—  Ojciec rów nież —  odparł G rze
gorz.

—  M am  ju ż  pięćdziesiąt siedem 
lat —  ojciec nie puszczał ręki Grze

gorza.

—  Św ietnie się ojciec trzyma. No. 
ale chodźmy do dom u —  zaprosił 

Grzegorz.
— Zaskoczyliśmy cię —  m ów iła  

ciotka, kiedy szli w  stronę domu — 

ale ojciec uw ażał, żc nie potrzeba 
uprzedzać.

N ie potrzeba uprzedzać. Te sło

wa przypom niały Grzegorzowi zda

rzenia sprzed dwudziestu paru laty. 
W tedy też nie trzeba było uprze
dzać.

Późnym  wieczorem leżał G rze
gorz na tapczanie w swoim poko

ju , ręce podłożył pod głowę i 

w patryw ał się w ciemności w pro

stokąt szeroko otwartego okna, w 
rozgwieżdżone niebo. Na drugim  

łóżku leżał ojciec. Też nie spał 
i pa lił papierosy, jeden za drugim .

Grzegorz m ia ł przed oczam i cały 

dzisiejszy dzień, przypom niały mu 
się wszystkie słowa, każdy szczegół 

z tego, co się wydarzyło. W  pewnej 
chw ili przyszły mu na myśl sło
wa W ierzbickiego: „On też będzie 

m ów ił”. Upłynęło wiele czasu, było 
w iele rozmów, ojciec pytał o to i 
owo, ale nie poruszył sprawy n a j
ważniejszej, tego, czego Grzegorz 

ba ł się na jbardzie j, ich sprawy. Ich 
sprawa —  tym i słowam i Grzegorz 

określał w myślach to wszystko, co 
go z ojcem łączyło, a przede wszy

stkim , co dzieliło. W  ich sprawie 
nie padło dotąd ani jedno słowo —  
ojciec je j n ic pod ją ł, a Grzegorz o 

nic nic pytał. Jedno było pewne — 
tak się p rzyna jm n ie j Grzegorzowi 

wydawało —  ojciec nie robił w ra
żenia człow ieka szczęśliwego. Byl 

dobrze ubrany, dobrze wyglądał, był 
zdrowy, ale nic był szczęśliwy. W i

dać to było z jego powściągliwych 

słów, z zachowania się — ojciec 
przypom inał człow ieka szukającego 
drogi w  n ieznanym  sobie lesie. W  

pewnej chw ili przyszło Grzegorzowi 
do głowy, że ten jego ojciec rów 

nie dobrze może udawać, że nie 

zna drogi w  lesie, żc cala jego rze

koma bezradność może być tylko 
grą z góry zaplanow aną. M usiał 

przecież zdawać sobie sprawę, że 

syn nie rzuci się w  jego ram iona, 
jak ocalony rozbitek. Jeżeli udawał, 

to robił1 to doskonale. Pomyślał o 
tym z goryczą. A jednocześnie u- 

św iadam ia ł sobie, łapał się na tym 

k ilkakrotnie  w ciągu dnia. że od

czuwał do ojca sympatię, może na
wet współczucie, w łaśnie za ten je 

go brak pewności siebie, za pow 

ściągliwość w słowach. A le przecież 
w końcu muszą zacząć m ów ić o tej 

ich sprawie — myślał Grzegorz — 

to jest n ieuniknione, tak jak n ieu
n iknione jest, żc po dn iu  następuje 

noc, a po zim ie lato. Ta noc, która

ma przywrócić spokój ojcu, może 

po to tu przyjechał? Przyjechał zo
baczyć syna, zobaczyć, jak  syn so

bie radzi, jak wygląda, zobaczyć, 
żc wszystko jest dobrze i rozgrze

szyć się. Syn jest zdrowy, dobrze 

mu się powodzi, nic ma więc po

wodów czynić sobie wyrzuty. A 
więc można spokojnie wrócić do 

kraju , do pięknego m ieszkania na 
wyspie i żyć sobie spokojnie.

C iemność pokoju rozśw ietlił o- 
gień zapałki. Ojciec znów zapalał 

papierosa. Potem Grzegorz usły

szał ciche słowa:
—  Grzegorz, nic śpisz?
Grzegorz przym knął oczy ze 

wzruszenia.

zagryzł wargi i czekał, co usłyszy 
dalej. To, co usłyszał, to nic było 

to, czego się spodziewał. A le słowa 

ojea przyniosły mu jakąś nieokre

śloną ulgę.
Znowu zapanowało milczenie. O- 

gień papierosa rozjaśn ił na krótką 

chw ilę pokój.
— Ale tę podróż musiałem  od

być —  pod ją ł przerwany wątek 

ojciec. — Myślałem o tym wiele 

razy, w icie lat wcześniej, każdego 

roku, niemal każdego dnia pobytu 

na wyspie, było to jednak z wielu 
względów niemożliwe. Ale prze
de wszystkim brakło m i odwagi. 

Nie chodzi o odwagę, która potrze

bna, gdy uciekło się z k ra ju  i

E D W A R D  K O P C Z Y Ń S K I

Ich sprawa
F rag m en t pow ieści pt. „M ło ko s *1

jest przed nim i, będzie chyba tym 

czasem, który te j sprawie poświęcą. 

Ale m ów ić musi zacząć ojciec, nie 

on, Grzegorz, bo właśnie jem u na

leżą się wyjaśnienia, jeżeli w ogó

le w tej sprawie można cokolwiek 

wyjaśnić. Noc przed n im i, Grze
gorz wie, że nie zm ruży oka, a o j
ciec wciąż pali...

Ta noc została zaplanow ana. Nie 
przez niego, może rów nież nie przez 
ojca, ale na pewno przez pan ią M a

tyldę. Grzegorz poczuł się wzruszo
ny. Gdyby nie pani Matylda, jego 

sprawy w Lisich Norach w yglądały
by na pewno marnie. Tak jak  m ó
w iła, żyłby tu herbatą i pa jdą 
Chleba, z lepszą czy gorszą w ęd li

ną, bo na nic innego nie m iałby 
czasu, ani chęci, To pani M aty lda 

bezapelacyjnie rozstrzygnęła, że o j
ciec ma spać w pokoju syna, to 

przecież całkiem naturalne, ojcicr i 
syn, każdy rozsądny człowiek to 

uzna. Czy może być bliższy związek 

n iż ojciec i syn? Ile m a ją  sobie do 

powiedzenia. Ojciec ćm i papierosy, 
syn też nie może zasnąć. I  m ilczą. 

W pewnej chw ili Grzegorz uprzy
tom nił sobie, że nazywa siebie w 
myślach synem i, że sprawia m u 
to przyjemność. Był synem, nieza

leżnie od tego, jak ie  słowa później 
padną, niezależnie od tego, jak  się 
rozstaną. Ojciec ma swój daleki 

dom , musi tam wracać, zw iązany 
jest z n im  niezliczonymi nićm i. O j 

ciec zgasił papierosa. Może teraz 

zacznie m ów ić — pomyślał G rze 
gorz. Cisza, która teraz trwała, za

częła ciążyć, przytłaczała i wywo

ływała zarazem wzrastające na
pięcie. A może ojciec sądzi, że za

cznie m ów ić on, Grzegorz? Jeże li 
tak sądzi, to się m yli, mogliby tak 
leżeć wiele nocy, a Grzegorz „ich 

sprawy” by nie podjął. Jeżeli o j

ciec będzie m ilczał, jeżeli sądzi, 
że wyjaśnienia są zbędne, że wszy

stko, co ojciec zrobił, było wyłącz
nie jego sprawą, która została zam 

knięta n ieodwracalnym i faktam i, 

to niepotrzebnie tu przyjeżdżał. A 
jeśli tak, to on powie ojcu prawdę 
w  oczy, tę prawdę, którą ju ż daw 
no pow inien znać, całą prawdę, bez 

względu na to, czy zakłóci jego spo
kój, czy nie. Ale wtedy przypom
niał się Grzegorzowi niepokój w 

oczach ojca, kiedy pow iedział: ,.To 
zależy od ciebie". Ojciec nie mógł 
wtedy udawać, to byl n iepokój 

prawdziwy. Dlaczego teraz nic nie 

m ów i. na co czeka, przecież ta 
noc, lipcowa noc, jest krótka, a 
pewne słowa lepiej m ów ić w ciem

ności, bez patrzenia sobie w  oczy, 
ciemność jest intym na, na pewno 
byłoby lże j mówić...

A jeżeli ojciec zacznie mów ić, to
o czym? O matce, czy o sobie, o 

w arunkach, jak ie  tu były dwadzie
ścia dwa lata temu, czy o swoich 

aspiracjach? Może zacznie od oku

pacji, od swoich przeżyć, może po
wie, jak  poznał matkę, jak doszło 

do małżeństwa, jak urodził się on, 
Grzegorz, ich syn. Syn, syn, syn. 
To słowo powracało często, spra

w iało radość i ból. A przecież w ła 

ściwie nic się nie zm ieniło, to, żc 
ojciec leży tu ta j obok, nic nic zna
czy, nie znaczy wcale, że syn odna

lazł ojca, a ojciec syna. Może to 
spotkanie wcale nic było potrzebne? 

N ikomu niczego nie dawało, m ąc i

ło tylko spokój. Może to spotkanie

—  Nie, nie śpię.
— Wiesz, nigdy w  życiu niczego 

się tak nie balem, jak  tej podróży.

Grzegorz m ilczał.

—  Grzegorz, słuchasz m nie?
—  Tak.

D ługą chw ilę trwało milczenie, 

potem ojciec odezwał się znowu:

chciało się do niego wrócić. Tu 

potrzeba odwagi na rozmowę z to

bą... Powiesz, że dziesięć lat temu 
byłeś dzieckiem i że ojcu na roz
mowę z dzieckiem nic potrzeba od

wagi. Tak, ale dziesięć lat temu za
cząłem stawać na nogi. Obca zie

m ia nie jest d la przybysza ze świa-

■

Foto: A rch iw um

— Cokolw iek pow iem  tej nocy, 

bardzo chciałbym , żebyś m i wierzył. 

Będę m ów ił tylko prawdę, zapew
niam  cię...

Tu przerwał, jakby się zasta

naw iał, jakby szukał słów. Wreszcie 
pow iedział: —  Tak, niczego się tak 

nie bałem , jak  tej podróży. Po

wiesz, żc mogłem je j nic odbyć, 

m inęło dwadzieścia dwa lata, mogło 

m inąć i więcej.

Grzegorz praw ie nie oddychał,

ta przychylna. A potem zaczęły 

wracać listy pisane do ciebie. Ja  

dobrze w iedziałem , dlaczego. G ar
dziłeś m ną, gardziłeś ju ż  jako trzy

nastoletni chłopiec. Potem w m ia 

rę jak  czas p łynął, było coraz trud 

niej, zdawałem  sobie sprawę z te
go, jaka  to byłaby rozmowa, dom y
ślałem się twoich pytań, nie m ia 

łem wątpliwości, co o m nie sądzisz. 

S taw ić temu czoło, na to nie m ia 
łem odwagi.

Grzegorz m ilczał.
—  A jednak ojciec przyjechał 

powiedział w końcu.
—  Przyjechałem. Bo moje życie 

bez rozmowy z tobą, bez w idzenia 

się z tobą, stało się nie do znie

sienia.

Grzegorz słyszał, jak serce tłucze 

m u się w piersi, ja k  krew uderza 

mu do głowy.
— Grzegorz? — doszedł do niego 

cichy glos.

—  Tak.
—  Słuchasz?
—  Słucham .
— W iem , co m i powiesz, w iem , 

że nic znajdziesz dla m nie żadnego 

uspraw iedliw ienia, że czynisz mnie 

w innym  za wszystko, co się stało.

—  Ojciec wie?
—  W iedziałem zawsze, zawsze 

m iałem  poczucie winy, krzywdy, 

ja k ą  wam wyrządziłem .
Grzegorz był zaskoczony tym, co 

usłyszał i jakby zawiedziony. O j
ciec nie próbował się bronić, m ó

w ił otwarcie, przyznawał się do 
w iny, uw ażał, że w yrządził im  
krzywdę. Czyżby to m iało  wystar

czyć, czyżby to m iało  być całkow i
tym zadośćuczynieniem dla niego, 

dla jego m atk i?  Za to wszystko, co 

wycierpieli? Grzegorz nic mógł się 
z tym pogodzić, poczuł coś w ro

dzaju buntu. Jeszcze trochę, a oka
że się, że to ojciec najw ięcej w y

cierpiał.

— Czego ojciec spodziewał się 
po te j podróży? — zapytał Grze
gorz ze sztucznym spokojem.

Ojciec jakby się nagle zam knął w  

sobie.
—  Niczego —  odparł cicho.

—  To nic jest odpowiedź.

— Przyjechałem , bo... ju ż  nie m o

głem nie przyjechać — dokońcsył 

gwałtownie.
— Nie będzie m nie ojciec na 

m aw ia ł do w y jazdu? — pow iedział 

Grzegorz z ledwie dostrzegalną iro

nią.

— Nie.
—  Dlaczego? — Grzegorz nic u- 

stępowal.
—  Bo wiele zrozum iałem .

W  Grzegorzu wzbierał gniew. 

Jakby poruszał się we mgle. Słowa 

ojea mogły znaczyć wszystko i nic. 
„Bo wiele zrozum iałem ”. „Przyje

chałem. bo ju ż  nic mogłem nie 

przyjechać”. Co to naprawdę zna

czy? Co ten jego ojciec zrozum ia ł? 
A może kp i?  Udaje, czy rzeczywi

ście uznaje swoją winę. Trzeba się 
wreszcie czegoś uczepić, dotknąć, 
wiedzieć na pewno.

—  A dlaczego ojciec nie proponu- 
je m i wyjazdu do Anglii — Grze

gorz z uporem napierał, zdecydowa

ny dociec za wszelką cenę prawdy.
— Przecież w listach wciąż ojciec 

nalegał...

O jciec zapalił znowu papierosa. 

M ilczał długo, potem zaczął mów ić 
zmęczonym głosem:

— Trzy dni temu byłem w W ar
szawie. Pam iętam  to miasto z czter
dziestego piątego roku. Szedłem 

wtedy tym um arłym  miastem , z 

którego nic został kam ień na ka
m ieniu, szedłem ze ściśniętym gar

dłem i nic wierzyłem, że może 
powstać. I teraz zobaczyłem. na 

własne oczy zobaczyłem je odbu

dowane, piękne, wspaniałe. Zrozu
m iałem , co może naród, co mogą 

ludzie, którzy kochają swój kra j. 

I uśw iadom iłem  sobie nagle prze
rażającą prawdę, że mnie tu nie 
było, nie m iałem  w tym udziału, 

ani jedna cegła nie była przeze 
mnie położona, niczym nie przyczy

niłem się do odbudowy kraju...

Grzegorz m ilczał. M ilczał, cho
ciaż uw ażał, że to on pow inien m ó
w ić o tych sprawach, nie ojciec. 

Pow inien powiedzieć, że nic uczy
n ił niczego poza krzywdą, jaką 
w yrządził swoim najbliższym . Swo

je zdolności, energię, swoją m ło 

dość oddal innym , obcemu krajow i. 

A le nie pow iedział tego. Jakby ja 
kaś n iew idzia lna obręcz zacisnęła 
mu krtań i nic pozwoliła mów ić.

Znowu odezwał się ojciec.

—  W iem , żc to boli cię na jbar
dziej, to, co spotkało przeze tr,»ie 

matkę. Ale nie spodziewałem się, że 

bedzie taka stanowcza, taka zasad
nicza.

— Dum ny jestem z m atk i — po

w iedzia ł z przejęciem Grzegorz.

— Tak, to była w spaniała kobie
ta.

—  A le ojciec po raz drugi ożenił 

się —  w głosie Grzegorza czuć b y 
ło drw inę.

— Ożeniłem  się w  siedem Ia^ p.» 
śmierci m atki — Jakby uspraw ie
d liw ia ł się ojciec.

—  Żałoba była wystarczająco d łu 
ga —  pow iedział Grzegorz.

— Grzegorz...

Grzegorz w tu lił tw arz r podu
szkę. W  chw ilę potem pp i ł  rękę 
ojca na swoim  ram ieniu .

— Niech ojciec da m i spokój —• 
pow iedział opryskliw ie.
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POLEMIKI

A jednak 
dramat postaw

W  poprzednim  numerze „Odgłosów" ukazała się recen

zja Mieczysławy Walczak ze sztuki Haliny Auderskiej 

„Rzeczpospolita zapłaci", wystawionej w Teatrze Ziem i 

Łódzkiej. Recenzja ta wzbudziła k ilka moich zastrzeżeń. 

Oto one.

Czy sztuka Auderskiej 
jest rzeczywiście tylko jesz

cze jedną dramatyzacją 
dzie jów  Barbary i Zygm un

ta, jak ich  tak wiele było w 
naszej literaturze? I  tak, i

nie. Novum  tego utworu — 
w porów naniu z dzie łam i 

Felińskiego czy W ężyka — 

polega przecież na O D 
W RÓ C EN IU  problemów: 

nie dram at dwojga osób, ale

dram at programów I po
staw jest tu problemem 
głów nym , któremu tamten 
został P O D P O R Z Ą D K O W A 

NY. Stąd Frycz i jego adhe

renci, stąd Bona, bo prze

cież nie Barbara ani nie 
król są g łów nym i postacia

m i sztuki. Takie śmiałe pod 
względem dramaturgicznym , 
zważywszy w dodatku cały 

balast nie najgorszej trady
cji literackiej —  odwróce
nie problemów, wychodzi 

naprzeciw naukowej h i
storii. Zapewe, ale nie 
łudźm y się, żc jest to 

historia społecznie znana, 
funkcjonu jąca w św iado
mości odbiorcy. Stąd po
trzeba wprowadzenia w idza 
w  problematykę sztuki i tu 

pierwszy szkopuł: prezenta
cja postaci (w I  akcie) zda

je się być zbyt statyczna i... 
zbyt rozwlokła. Czy IIISTO- 
RYCZN OŚC  dzieła — w ro

zum ieniu zgodności, choćby

tylko przybllżftnej, z rzeczy
wistością dzie jową — nie 

uw arunkow ała STATYCZ
NOŚCI, tak przecież niebez

piecznej na scenie?
Reżyseria starała się owej 

statyczności zapobiec, ale w 
pełni n ic mogła — bo nic 

było to we władzy Jana 
Pcrza — je j usunąć: un ie

m ożliw ia ł to sam tekst 
utworu. Przeciwnie, jak re- 

cenzentka, oceniałbym więc 
reżyserię przedstaw ienia; 

wydaje m i się bowiem, że 
gdyby nie wysiłki, zm ierza

jące do zdynam izowania 
spektaklu, byłby on statycz

nym aż do niemożliwości. 
Godzę się natom iast z Re- 
cenzentką, że autorka nie 

un iknęła, tworząc postaci 

owego utworu, pewnej de- 
kłamacyjności, by nie po

wiedzieć — czarnobiałego 

schematu. U twór wszak po
wstał w  nic najlepszych la 

tach d la literatury. Odniósł

bym to jednak nie tylko do 
postaci Frycza, ale i innych: 
jego stronników , niożno- 
w ladców , ba, samej wresz
cie Barbary i Zygm unta. 
Posłużę się drastyczną ilu 

stracją: scena między kasz
telanką a je j ukochanym. 

On je j praw i o miłości, ona 
gada o polityce. O j, znamy 
to, znamy... Tymczasem 

Recenzentka pow iada o 
miłości i prawdzie uczucia. 
G ra tu lu ję ! Jeżeli jednak ca

la sztuczność tej sceny uszła 
uwadze Rccenzentki, cha- 

pcau bas dla reżysera: toć 
to jego rzeczywisty sukces.

Nie miejsce tu na spory o 
szczegóły: dyskutowałbym z 

oceną tej postaci Barbary, 

którą zaproponowała p. Fo- 

niok (to nic tylko kobiela 
krzywdzona i kochająca, ale 

po prostu poważnie chora i 

nic całkiem niew inna), d łu 

żej zatrzymałbym się na ka
pita ln ie  granej (i najlep ie j

chyba napisanej) roli S tań

czyka, która nie mieści się 
w jednej tylko scenie, za
stanaw iałbym  się, czy Bona 

na pewno była n ijaka, choć 
niechybnie nie była taka, 
jak bym tego oczekiwał — 
przecież nie tylko słaba, ale 
i piekielnie władcza.

Historia zmagań o na 
prawę Rzeczypospolitej jest 

w tej sztuce nie K O 
ST IUM EM , lecz TREŚ

C IĄ . Ma to swoje n ie 
dostatki, którym  zaradzić 
ogromnie trudno, ale także 
i pozytywy. U twór 1 spek
takl zaw ierają bowiem spo

ry i ważki ładunek D Y 
D A K T YC ZN Y : przedstawie
nie adresowane jest przede 
wszystkim do młodzieży 

szkolnej, w  zw iązku z rocz
nicą Frycza Modrzewskiego. 

Sądzę, że spełni swoje za

danie.

ANDRZEJ F. GRABSKI

F I L M

Samotny grób
żołnierza

U znanie „M IN U T Y MILCZE- 

N IA ’» za na jw yb itn ie jszą  pozy

cję tegorocznych Doi F ilm u R a

dzieckiego nie określa Jeszcze 

rangi tego film u . Zrealizowany 

w  oparciu o książkę Anatola 

Rybakow a, przez mało znanego 

reżysera Igora Szatrowa, pow

stał w Centralnej W ytw órni F il

m ów  Dziecięcych l M łodzieżo

w ych im . Gorkiego film  dla 

wszystkich m łodych i wszyst

k ich  dorosłych. „M inu ta  m ilcze

n ia ” kontynuu je  najlepsze tra

dycje nurtu  radzieckiej k i

nem atografii, który  odchodząc

od m onum enta lnych  obrazów 

W ielk ie j W ojny  ciąży  ku pro

blematyce psychologicznej i czę

sto trak tu je  czas w ojny jako  

punk t wyjścia do rozważań o 

współczesności. W „M inucie 

m ilczen ia ’* rozważania te zyska

ły szczególną uwagę refleksji 

m ądre j i głębokiej.

Na polach koło małego m ia 

steczka budowniczow ie autostra

dy znaleźli opuszczoną mogiłę 

nieznanego żołnierza. Zw ykły  

szacunek dla grobu każe go 

ocalić, zwykła ciekawość jego 

ta jem nicy  poprow adzi 17-letnie-

go chłopca tropem prawdy, a 

nade wszystko — pam ięci. 

„M inu ta  m ilczen ia” bow iem, to 

f ilm  o pam ięci w ojny u wszyst

k ich ży jących , o możności je j 

zrozum ienia przede wszystkim  

przez tych najm łodszych. Temat 

wydaje się nie nowy, ileż prób 

jego podjęcia ju ż  m ieliśm y, 

prób najczęściej n ieudanych, 

tchnącycli tan im  dydaktyzm em  

i patosem sprawie często szko

dzącym . Autorom  „M inuty  m il

czenia’’ zawdzięczam y film  zna

kom ity , w którym  odnajdu jem y 

najlepsze cechy powojennego 

kina radzieckiego z „B a lladą o 

żo łn ierzu” Czuchraja, „Dziec

kiem w o jny” Tarkowskiego i 

„Początk iem ” Fanfilow a na 

czele.

Na płaszczyźnie bezpośredniej 

konfrontac ji czasów w ojny i 

współczesności film  Rybakowa i 

Szatrowa widzdeć trzeba jako  

dzieło wybitne tak w sferze in 

terpretacji Ideowej, jak  i w 

sferze artystycznej. A uwagę 

zwrócić trzeba na to, iż  zary

zykowano wiele, m ogła bow iem

powstać rzecz nieznośna. Popro

wadzić równolegle dwa w ątk i, 

ten wojenny 1 ten współczeny 

tak, by nie zafałszować prawdy 

n l jednego, n i drugiego, by na 

wzajem  tłum aczyły  się I w arun

kowały, by u trzym ać napięcie 

obu aż do ku lm inacy jnego spot

kania — to sztuka, dzięki k tó 

rej powstał film  o czystości i 

urodzie niezw ykłe j 1 sensach 

najgłębszych. Nic można się tu 

oprzeć w rażeniu, że taki film  

mogli zrobić tylko Rosjanie ze 

swym  w łasnym  doświadczeniem 

w ojny l swą współczesnością* 

ze wszystkim i swym i cechami 

narodowym i, ze swoim  spojrze

niem na człowieka jednostkowe

go i na społeczność.

Rosjanie wojenne dzieje, tak 

ja k  i Inne narody, zawarli w 

spiżowych pom nikach 1 nigdy z 

nich, tak Jak i Inni, nie zrezy

gnu ją . Gdy Jednak zaczęli je 

odbrązaw iać, zrobili to w spo

sób inny n iż  gdzie indzie j — 

gorycz nigdy nie stała się sar

kazmem , bohaterstwo pozostało 

bohaterstwem, choć inaczej ju ż

szukano o n im  prawdy. Tak 

też jest w „M inucie m ilczen ia” . 

Gdy powraca się do wojny i do 

Jednostkowych losów, s ą  one 

tragiczne i gorzkie, s ą  bohater

skie i pełne słabości, są praw 

dziwe, gdy ludzie walczą i gdy 

tchórzą 1 tragicznie prawdziwe, 

gdy um iera ją. To spojrzenie 

przeniesiono też na współczes

nych, w ich obrazie nie ma 

Jednego fałszywego zgrzytu. Lu

dzie są tacy, jacy są — dla 

chłopca cała wyprawa w prze

szłość jest na jp ierw  ty lko przy

godą, odryw ającą go od pracy, 

w której się nudzi, przeżyje w 

tej przygodzie swą pierwszą m i

łosną portażkę, sprawdzi swą 

życiową zaradność, a w trakcie 

tego będzie dorastał. W tej do

rosłości dopiero znajdzie się 

prawdziwe miejsce dla spraw, 

które były m u  dalekie, one ją 

też spowodują. Slerioża tropiąc 

pam ięć w ojny , będzie ją  uśw ia

dam iał sam emu sobie: Spotka 

różne postawy, inne u tych bez- 

bezpośrednio przez w ojnę tra

gicznie doświadczonych, inne u

tych, dla k tórych w ojna j«*t 

pam ięcią dzieciństwa, inne 

wreszcie u tych, dla których 

jest tylko historią.

W film ie Szatrowa najgłębszą 

refleksją Jest wewnętrzna ja 

kość pam ięci o wojnie, je j 

wpływ  na kształtowanie czło

w ieka współczesnego. I wtedy 

ju ż  nie m ów i się o tym , w jak i 

sposób wojnę pam ięta jedno 

czy drugie pokolenie, m ów i się 

o pam ięci w kategoriach n a j

wyższych, określających głębię 

człowieczeństwa w ogóle. Jeśli 

ktoś pozostanie na „M inucie 

m ilczenia”  głuchy i z im ny, jeśli 

nie chwyci go coś za gardło, 

gdy uczestniczyć będzie w koń 

czącej film  sekwencji przed 

G robem N ieznanego Żołnierza 

na P lacu Czerwonym i przy sa

m otnej mogile w szczerym po

lu  — ten nic z tego film u  nie 
zrozum iał.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

Dwa
filmy

Niestety, tak się składa, że dość 
często piszę w tej rubryce o f il
m ie niż o „czystej" robocie tele
w izyjnej. Są to, oczywiście, film y 
przez telew izję pokazywane, co 
jest zjaw iskiem  pozytywnym i 
godnym podkreślenia. _ Świadczy 

rów nież jak  film  jest jeszcze da
leko w  przodzie, poza zasięgiem 

telew izyjnej konkurencji.

W  zasłużonym K in ie  Interesu
jących F ilm ów  obejrzeliśmy film  

„Ameryka, Am eryka”. Reżyser 
E lia Kazan znany nam jest. do
brze, choćby z wybitnego film u 

„Na wschód od Edenu". Am eryka
n in  greckiego pochodzenia wróci? 
do praźródeł swojej twórczości 
tworząc epopeję społeczno-obycza

jow ą o losie em igrantów  do Am e
ryki, wymarzonej „Ziem i Obieca

ne j” . Bohaterem film u jest m iody 
Grek, który płaci wszelkie m ożli
we koszty za realizację swojego 
wyobrażenia amerykańskiego m i

tu. Są to koszty nieludzkie, ale 

jakby poza osądem moralnym , 

gdyż działa on najczęściej w sy
tuacji przymusowej. To znaczy— - 
musi kraść, oszukiwać, uderzyć 
nożem, znosić wszelkie możliwe 

upokorzenia. F ilm , pokazując losy 
greckiego chłopca, jest artystycz
nym  uogólnieniem drogi, w arun 
ków, pobudek dzia łan ia większoś

ci em igrantów  z kontynentu. Ich 
również wypchnęła w św iat nę
dza brak wszelkich perspektyw 
na tiejscu. I oni rów nież musieli 

prz - swoją drogę przez mękę.

I  i o, iż film  kończy się uca- 
łowr przez bohatera amery-
k(' ( ':iemi, wiele również rao- 
żn f ‘ • go podstawie sądzić o 

poc :i form ow ania się społe

czeństwa amerykańskiego. Do A- 
m eryki, jak  św iadczą o tym  me 
ty lko dzie ła artystyczne, ale prze
de wszystkim fakty, w yjeżdżali lu 

dzie silni, am b itn i, zdecydowani 
n a  wszystko, którzy n ie  chcieli 

się pogodzić z beznadziejnością 
swej egzystencji. I szansę jak ą  im  

daw ał Nowy Świat, kosztem nie 
mniejszych wyrzecźeń na ogół 

wykorzystywali. Kosztem również 
słabszych, którzy musieli przegrać 
z  silniejszym i w bezwzględnej ry

w alizacji.

E lia  Kazan absolutnie zasłuże
n ie  otrzymał za ten film  Grand 
Prix („Złotą M uszlę”) oraz nagro
dę F IPRESC I w  San Sebastian.

Podobnym w  klim acie film em  
był radziecki „Taszkient, miasto 

Chleba”, nie w iadomo dlaczego po
kazany tylko w  programie dru
gim. Film  w  reżyserii Szuchrata 

Abbasowa powstał na motywach 
powieści A leksandra N iewierowa, 

rosyjskiego prozaika i d ram atur
ga, zmarłego w roku 1923. Boha
terem film u jest 1 2-letni chłopiec, 
który w 21 roku z głodującego 

Powołża udaje się do Uzbekistanu 
w  poszukiwaniu żywności dla u- 
m ierającej 7 głodu rodziny. O f il
m ie tym nie  m ożna napisać, że 
się go obejrzało. To był wstrząsa
jący dram at, nie tylko ze wzglę
du na napięcie dramatyczne wielu 
epizodów, ale jego głęboko w zru
szające humanistyczne wartości. 
Takie jak poświęcenie dla n a j

bliższych, godność ludzką, której 
nawet zwierzęce w arunk i egzy
stencji nie są w  stanie zniweczyć, 
chłopięcą przyjaźń pokonującą 

bariery nieufności, poczucie soli
darności ze skrzywdzonymi —  po
nad krzywdę w łasną. M łodzi 

chłopcy W owa Worobiej i Wowa 
Kudienkow  zagrali swe niezwykle 

trudne role doskonale. Było to cał
kiem dorosłe aktorstwo. Podobnie 
jak  ich rówieśnicy w  pam iętnych 
latach dwudziestych musieli w 
w ielu tragicznych wydarzeniach 

bardzo szybko wchodzić w role 
ludzi dorosłych. Życie ich do tego 

bezwzględnie i n ieuchronnie zm u
szało. Patrzymy więc na  te f il
my jak na dokumenty przeszłości, 
ze ściśniętym gardłem i chyba le
p ie j rozum iemy dzień dzisiejszy,

nas i naszycE najbliższych, rów 
nież tych wchodzących w  życie 

(i na całe szczęście) za jakże 
m niejszą cenę.

Łódzkie
p o zyc je

Nie mogłem obejrzeć spektaklu 
łódzkiej TV —  „Przy drzw iach 
zam kniętych’’ Jean Paul Sartre'a. 

Przytoczę jednak opinie R. Kosiń
skiego z jego „A lbum u Telew izyj
nego" w „Trybunie Ludu”, gdyż 

zwykle podzielam jego zdanie. Po 
stw ierdzeniu, że sztuka Sartrea  

będąca w ykładn ik iem  jego egzy
stencjalnej filozofii posiada rów 
nież nie starzejące się walory 
teatralne, Kosiński ocenia poziom 
wykonawstwa, pisząc: „Spektakl 
wyreżyserował sugestywnie Ta
deusz W orontkiew icz, wydobywa

jąc ze sztuki owe wszystkie uw i
k łan ia  m iędzyludzkie. Znalazł zaś 
dobrych wykonawców w osobach 
Ewy M irowskiej. M arii Chwali- 
bóg, Bogusława Sochnackiego 
i Henri Pou la ina (scenografia)".

Dodam od siebie, że taka opinia 
może cieszyć nie tylko wyżej wy
m ienionych, ale wszystkich, którzy 

7. życzliwością i sym patią obser
w u ją  coraz częstsze i coraz bar
dziej udane w łączanie się łódz
kiej TV do programu ogólnopol
skiego.

W niedzielę, z  cyklu P O RY  R O 
KU  W  P IOSENCE, reżyser Jerzy 
W oźn iak przedstawił nam  kolejny 
program. N ie w zbudził on we 

mnie większego zachwytu, ale my 
w  całym  k ra ju  m am y taką roz
rywkę jaka  jest. I chyba jeszcze 
dużo wody spłynie rzekam i do 
morza, aż się coś zm ieni. Tym ra
zem program częściowo skom pilo
wano z rzeczy ju ż  k ilkakrotnie  
oglądanych w  różnych tele-dys- 

kach. Z łódzkich wykonawców  zo
baczyliśmy sympatyczną Zofię Ka- 
m ińską i Fra.merów, którzy bar
dzo ładnie jeździli konno. Dziew 

częta z grupy baletowej „Le So- 
le il” zademonstrowały zgrabne no
gi, a więc i tak niemało, choćby 
d la  najw iększych malkontentów .

JAROSŁAW TARNO

K O N K U R S

NA PAMIĘTNIK I W SPO M N IEN IA  

BYŁYCH DZIAŁACZY O RG ANIZACJI 

M ŁO D ZIE ŻO W Y C H
1. Z okazji zb liża jące j się 30 rocznicy powstania Zw iązku  W alki 
M łodych oraz rocznicy zjednoczenia ruchu młodzieżowego 
w Polsce Ludowej — W ydział K ultury  Prezydium  W ojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lodzi przy współudziale W ojew ódzkie j Ko
m isji W spółpracy Organizacji M łodzieżowych, Kom isji H istorycz
nej W KW OM , Łódzkiego Oddziału Zw iązku  Literatów  Polskich 
oraz W ydawnictw a Łódzkiego ogłasza konkurs otwarty na pam ięt
nik i wspom nienia byłych działaczy organizacji m łodzieżowych 
(Zw iązku W alk i M łodych, Zw iązku  M łodzieży W iejskiej „W ic i” , 
O rganizacji M łodzieżowej Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze
go, Organizacji Harcerskiej — Zw iązku  Harcerstwa Polskiego, 
Zw iązku  Młodzieży Polskiej, Zw iązku  Akadem ickie j M łodzieży 
Polskiej).
Organizatorzy konkursu zw racają się z gorącym  apelem  do 
byłych aktyw istów  organizacji m łodzieżowych z lat okupac ji i 
Polski Ludowej, aby w atmosferze codziennych zajęć i obow iąz
ków powrócili pam ięcią do dawnych, trudnych lat walki I pracy, 
budowania podwalin nowego ustroju i u trw alan ia  w ładzy ludowej, 
do tych lat, kiedy kształtowały się ich charaktery l osobowość. 
Naszym pragnieniem  jest, aby wydarzenia, których uczestnikam i 
lub św iadkam i byli autorzy, ocalały od zapomnienia i w form ie 
pisemnego przekazu stały się twórczą insp irac ją dla młodego 
pokolenia obywateli naszego kra ju .
Organizatorzy konkursu  będą szczególnie wdzięczni za nadsy
łanie prac, zw iązanych z regionem Łódzk im .

2. Objętość prac:
pam iętn ik  bądź w spom nienia — m in im um  15 stron znorm alizow a
nego maszynopisu.

3. Ilość prac nadesłanych przez jednego autora — dowolna.

4. Każda praca w inna być przesłana w osobnej kopercie i zao
patrzona godłem . W drugie j zalakowanej kopercie także zaopa
trzonej tym sam ym  godłem , należy podać im ię i nazw isko oraz 
dok ładny  adres autora 1 tytuł pracy.

5. Prace nigdzie nie publikow ane ani we fragmentach, anj w 
całości, w ilości trzech egzemplarzy maszynopisu należy nadsyłać 
na adres t W ydzia ł K u ltury  Prezydium  W ojew ódzkie j Rady Naro
dowej w Lodzi, ul. Ogrodowa 15. Jako  nadawcę należy podać 
Zw iązek L iteratów  Polskich, Łódź, ul. M ickiew icza 8.

6. Term in nadsy łania prac upływa z dniem  31 grudnia 1972 r.

7. Ogłoszenie w yników  konkursu nastąpi w term in ie do dnia 
15 marca 1973 r.

8. Skład Kom isji K onkursowej Zostanie podany do w iadomości 
w term in ie późniejszym  » ogłoszony w prasie.

9. Prace nie nagrodzone należy odbierać w W ydziale K ultury  
Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w Lodzi, ul. Ogrodo
wa 15, pokój 407, tel. 584-00, wcw. 305 w term inie od 15 marca 
1973 r.
W przypadku nieodebrania prac zostaną one po kom isy jnym  
otwarciu kopert rozesłane pocztą.

10. Ustala się następujące nagrody:

I  — G.000 zł 

2 I I  po 4.000 zł 

2 I I I  po 3.000 zł 

oraz 3 w yróżn ienia po 1.000 zl

Ju ry  zastrzega sobie możliwość innego podzia łu nagród ewentu
alnie nie przyznanie n iektórych nagród w ogóle.

11. Organizatorzy gw arantu ją na spccja lne życzenie zachowanie 
tajem nicy autorskiej.

12. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo wyboru pierwszeństwa 
pub likac ji nagrodzonych prac w czasopismach m łodzieżowych 
i ku ltu ra lnych  z zachowaniem  obow iązu jących  stawek.
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M A R E K  N E J M A N

LEPSZY NI2 ŁÓDZKI 
PRAWIE JAK WARSZAWSKI

Nie sposób w jechać którąkolw iek z dróg do Radomska, 
by nie dostrzec informacji o partyzanckiej przeszłości 

m iasta lub... tutejszych gastronomicznych atrakcjach. A 

przecież nie tak dawno miasto słyr.ne było z czegoś in 
nego. Awansowało do roli probierza trzeźwości w stosun
ku do fcnanego zespołu rozrywkowego, a pomyślne wiatry 

przygnały nad miasto intym ną część ubioru bożyszcza na
stolatków, o której mieszkańcy mieli spraw iedliw ie zawy

rokować, czy została publicznie spuszczona, czy nie.

M oje wątpliwości kierownik miejscowego PDK  pom ija 

m ilczeniem , po czym informuje, że czyni usilne starania
o przydrożną reklamę miejscowego kabaretu. Jeśli zam ie
rzenia kierow nika zostaną zrealizowane zdum ieniom  przy

jezdnych nie będzie końca. Kabaret Jest przecież w po
wszechnym odczuciu zjaw iskiem  występującym dopiero 
na  poziom ie stolicy, lub  co najm n ie j wojewódzkiego m ia
sta. Jego egzystencja w powiecie, jeśli nie trwa tak d łu 
go, jak błysk komety, jest skrzętnie skrywana, gdyż nie 
daje najczęściej świadectwa dobrego gustu i za w izytówkę 
zatem służyć nie może. Radomszczański kabaret dawno 

ju ż  rozsadził schemat tej opinii. I dobrze, bo nie ma nic 
gorszego nad nadawania przyw ilejów  kulturalnych tym, 

którzy ju ż  z racji swego znaczenia i wielkości zawsze z 

nich korzystali. Kabaret tutejszy jest na dobrą sprawę 
rum ieńcem wstydu dla wojewódzkiej Łodzi, która, pom i
nąwszy ulotne efemerydy, nie uczyniła z tej formy roz
rywki trwałej tradycji dla siebie. Dlatego interesowały 
m nie nie tyle sposoby reklam owania kabaretu na poza- 

pow iatow ym  gruncie, ile geneza i wszelkie sprawy zw ią

zane z tym radomszczańskim zjaw iskiem .

W  świadomości każdego interesującego się na co dzień 
sprawami miasta, radomszczański kabaret utożsam iany jest 

zawsze z osobą inżyniera JA N A  N IEZA B IT O W SK IEG O . Bo 
też jest i on najważniejszym  jego współzałożycielem, reży
serem, kierownikiem  artystycznym, św ietnym wykonawcą, 

jednym  słowem duszą, która przyoblekła się w kształty 
rozrywki, jak ie j Radomsko dotąd nie zasmakowało. Być 
może ten warszawiak z pochodzenia, a radomszczanin z 

wyboru tra fił tu jako absolwent Politechniki Warszawskiej 

przypadkowo. Jego kabaret jednak chyba dziełem przy

padku nie jest.

K ierownik PDK , M A C IE J  Z IE M B IŃ S K I, utrzym uje, że 

Radom sko m iało zawsze szczęście do ludzi realizujących 
swoje pomysły, które na początku z pozoru szalone, przy
nosiły m iastu zaszczyty, odrywając odeń opinię ku ltu ra l
nego zaścianka. Była przecież działalność prof. ST A N I
S ŁA W A  S A N K O W SK IE G O , u którego podejrzewano wręcz 
obsesję, póki muzeum (cel jego w ieloletnich dążeń i am 

bicji) nie pojaw iło  się w  centrum miasta. Jest nie od dziś 
orkiestra symfoniczna z prawdziwego zdarzenia, jako re
zultat mozolnej pracy H EN RY K A  FA ITA . In ic ja tyw a (nie 

ostatnia zresztą) M AŁŻEŃ ST W A ŁĘ SK IC H  zaowocowała 
w  postaci zakładowej gazety „Głos Famegu”, a Z B IG N IE 
W A  S P Ó L N IC K IE G O  dała początek znanem u w  wojew ódz

tw ie Teatrowi Propozycji.

A kiedyś z kolei, praw ie wprost ze sceny stołecznej „Sto

doły”, tra fił do Radomska inż. J. Niezabitowski. Anegdota 
mów i. że trafił w  objęcia znanej z poczucia hum oru gru
py lekarzy, którzy zapragnęli na scenie wypróbować sku
teczność swych żartów . „A może byśmy tak zrobili ka

baret" — przypom ina dziś anegdota rzekome słowa rozba
wionych eskulapów, z którym i ponoć zwrócili się do przy

bysza. Nie trzeba było Janow i N iezabitowskiemu tego dwa 
razy powtarzać. Rozgrzany jeszcze występam i w „Stodole”,

przeżywającej wówczas wraz z całą studencką sceną okres 
swojej niepowtarzalnej świetności, daleki był od pragnień 

ostudzenia swego zapału wietrzykiem prow incji, który 
urągająco wzniecał nad głowam i ojców m iasta tum an ku 
rzu z placu budowy, gdzie dom kultury m ia ł się dopiero 
w  mękach i bólach narodzić. Nie trzeba było powtarzać, 
bo inżynier zdobył pierwsze szlify w kabarecie, w którym  
wraz z n im  występowali: Bogdan Czyżewski, Iga Cem- 
brzyńska, Jan  Stanisławski, Krzysztof Świętochowski — 

dzisiejsi profesjonaliści. To zobowiązywało. A poza tym, 
jak  wszędzie słyszałem, urodzajny jest g runt w Radomsku. 

Z łośliw i u trzym ują, że wszystko wyda z siebie —  i dobrą 

robotę i plotkę i n iezdrową sensację.
— Nie chciałem „z n ieb iańskim  spokojem siedzieć przy 

biureczku swojem, gdzie huczy, dym i samowarek, a ja  
rów niutko jak zegarek, zawsze z jednakową ochotą n izam  
myśli n itkę złotą i upraw iam  interesik” — uzupe łnił ane
gdotkę przeróbką Boya Jan  Niezabitowski, w y jaśniając 

tym samym do końca powody, dla których on i jego ze
spół poświęcał bezinteresownie tyle prywatnego życia spra
wie, mogącej zyskać m iano wszystkiego, lecz nie finanso
wego byznesu. Bo pan Jan  jest człow iekiem sceny i wie, 
że trafny wierszyk więcej wyjaśni od najdłuższego komen

tarza.

Po latach, wydarzenia przeszłe, ow iane atmosferą senty

mentu, zyskują w ym iar ciepły i prosty, ale problemy prze

żywane w trakcie ich rozw iązywania gniotą swoją przy- 

ziemnością. Zna to doskonale z- pól, który pod ją ł przed 
dziesięciu laty próby pierwszego programu kabaretu.

P ięknie to się teraz nazywa, ale wszystko było wtedy 
pierwsze i surowe. Ludzie, poza Janem  N iezabitowskim , 

kiepsko trzymali się sceny, chociaż c ,ci były ogromne. 
B rak ło  lokalu, pierwsze montowanie tekstów i piosenek. 
Była poniew ierka po prywatnych mieszkaniach, pokoikach 
i strychach, stąd nazwa „Nietoperz”, który w  styczniu 

1964 roku odbył swój pierwszy lot do kaw iarn i „Stylowa”, 
by zaprezentować publiczności program „Jaś się doczekał'. 
Program ten naw iązu jąc  do im ienia założyciela, nadziei 

zespołu i wiersza znanej poetki, stał się sukcesem, a ka
baret na dobre zamieszkał pod dachem kaw iarn i. Lecz na 
dobrą sprawę sukces przedstawienia nie polegał wcale na 
rozgłosie, popularności i zdobywanych zadziw iająco szyb

ko nagrodach na amatorskich festiwalach wojewódzkich 
i ogólnopolskich. Prawdziw e powodzenie leżało w  zespo
łow ym  pokonaniu tysiąca trudności, barier wznoszonych 
tu i ówdzie przez niechęć ludzką, na stworzeniu progra
mu wartościowego i na poziomie, wreszcie w przysporzeniu 
miastu rozrywki, jakie j dotąd nie znało, a której potrze

bowało, bo potrzebowało wówczas każdej. Tak w łaśnie oce
n ia ją  swój pierwszy występ sprzed lat członkowie „Nie

toperza”.
Dziś ju ż  praw ie nie sposób wym ienić pełną listę na

gród „N ietoperza”. Przykłady jego szerokiej prezentacji 

na rynku krajow ym  można by równieć mnożyć w  n ie 
skończoność. N agrania w  radio, występy w  TV (w tym  
praw ie godzinny program na antenie ogólnopolskiej), 

pierwsza nagroda na festiwalu w  Polanicy, druga w  Cie

szynie tuż za zespołem „A naw a”.
Po praw ie dziesięciu latach żywej działalności, w ciąż 

wzbogacając konto własnych sukcesów „Nietoperz” zdoby
w a nowych w ielbicieli, zdum iewa atrakcyjnością i pomy
słowością programów, w ywołu je  zawiść i bezsilność u tych, 

którzy chętni by go nazwać nie tylko prow incjonalnym  z 

pochodzenia, ale i z poziomu. Tajem nica sukcesów „Nie
toperza” leży nie tylko w  rzetelnym przygotowaniu wy-

*tępu, ale w  kulturze 1 smaku, z jak im  dokonywany Jest 
w ybór tekstów. Nie były one nigdy lekkostrawną papką 

d la prow incjonalnej publik i, ale zawierały w sobie zawsze 

ostrze satyry godzące w bolączki nie tylko lokalne, lecz 
i ogólnopolskie, ukazywały ich zw iązki, współzależności 

i żałosne skutki. Sprawy miejscowe ukazywał kabaret na 

tle  spraw, którym i żył kraj. Przecież jeśli ktoś na szcze
blu centralnym , wytłumaczono mi, pukał się w  głowę, któ
ra była pusta, to nie tylko słychać, ale przede wszystkim 

czuć było w powiecie. Tak samo w przypadku odwrotnym. 
To szczęśliwe łączenie w  każdym program ie p ro b le m o w  

pozornie odległych z pozornie b liskim i, odbywało się za 
sprawą, a raczej dzięki znajomościom inż. Jana  Nieza i 
towskiego. Swoje koneksje z czasów studiów  nadal pod

trzym uje a poprzez wojaże kabaretowe nowe zdobywa i 
czerpie pełnym i garściami ze świetnych tekstów STS-U. 
„H Y B R Y D ”, „Cytryny”, „Bufora” i „M eluzyny”. K ieay 
w ięc przyjdzie mu włączyć w nie własne, wie, że poziomem 

muszą sięgać tamtych. Dlatego też podoba się zarówno pu
bliczności w Radomsku, Bytom iu 1 Polanicy, gdy w  tym 
samym program ie zespół śpiewa tekst J. M inkiew icza. 
„Przejdziem  W isłę, przejdziem  Wartę, lecz nie przejdziem 

przez ka łużę”, a potem Jan  Niezabitowski w swojej p io 
sence nawołuje  „więc p ijm y, więc p ijm y na cele kultury 
z tradycją masową — społeczny cel to", bowiem uchwa
liła  rada w Radom sku podatek 1 zł od wypitej butelki 
na cele kulturalne , z którego wolno, la tam i rodził się dom 

kultury.

I  tu znów  m ożna odwołać się do anegdoty, którą kie

row nik  zespołu potwierdza. To, co w  Radom sku kryty
kował kabaret, inż. Jan  Niezabitowski budował w łasnym i 
rękam i. Sam bowiem, chcąc nie chcąc, trafił na budowę 

PDK , bo przecież inżynierem  budow lanym  jest z zawodu.

Kabaret, m im o swego satyrycznego zacięcia, więcej 

w okół siebie wytworzył ciepła 1 przychylności, n iż  jadu 

i nienawiści. Przychylnie więc patrzy nań miejscowa w ła

dza i jest z niego dumna. Trudno zresztą nie być dum nym , 

gdy się w idzi, że m łoda inteligencja dobrze się bawi, a tę 

która przyjęła na siebie pozę utyskiwaczy i skrzywdzo

nych przez los, kabaret ju ż  choćby samym faktem  swego 

istnienia, ośmiesza.

„N ietoperz” nie jest ju ż  najm łodszy i ludzie się w  n im  

pozm ieniali. Ci, którzy zeń ju ż  odeszli, zyskali coś, co jest 

niewym ierne i wyważyć się nie da, a co są w stanie oce
nić jedynie pracujący d la kultury, a i czasem... wdzięczna 
publiczność. Tu po jaw iły  się autentyczne talenty, jak  cho
ciażby ZYG M U N T  K U K U L S K I, o którym m ów i się w  Ło

dzi, że pow inien podanie do m inistra napisać, by otrzymać 
zezwolenie na egzam in do szkoły aktorskiej. Zygm unta 
Kukulskiego w idzia ło  ju ż  na scenie dwóch m inistrów , ale 
ten w łaściwy mógłby zobaczyć swego petenta w  znako
m itym  program ie „QQ lski show”, który bynajm nie j wcale 
nie jest odpow iedzią kabaretu na wydarzenia zw iązane 
z głośnym radomszczańskim skandalem, choć w łaśnie tak 

próbowano odczytać spektakl.

I, oto znów jakby się nie chciało, każdy, kto choć przez 
moment zadum a się nad radomszczańskim i sprawami, 
znajdzie się po pewnym  czasie w położeniu owego przy
jezdnego, który rozbieganymi oczyma szuka w  Radomsku 
namacalnych śladów tego, co rozegrało się tu niedawno 

i zbulwersowało kraj. Bo rzeczywiście, od pewnego czasu 
unosi się nad Radomskiem  jakaś dwuznaczna atmosferka, 
utkana z podejrzeń o ciemnotę i k^łtuństw o jego miesz
kańców. I aż dziw  bierze, że miasto, fidzie nowoczesny 

kabaret, pełno 'energlcżń.lfh i pomysłowych ludzi, a każda 

in ic jatyw a znajdzie kuratora (przykład „Nietoperz”), o m a
ło co nie zostało okrzyknięte ohydnym Ciemnogrodem, w  
którym  wszystko, co nie święte, oburza, albo prow incjo 
na lnym  zadupiem , dokąd byle cwaniak może przybyć w 
charakterze baszy, posła lub  inspektora NIK-u. Gdzieś tam, 

w  stolicy i poza, pisano i pokpiwano sobie soczyście na 
ten temat. A  „Nietoperz” w  tym czasie przygotował po 
prostu swój nowy program. Był to tym razem „Ubu-król” 

A lfreda Jarrego. Program ciekawy, kontrowersyjny, od
ważny w tekście i reżyserii. I  jest, wbrew oczekiwaniom 
podejrzliwych, oklaskiwany sowicie, wali nań publiczność 

nie, żeby potępić, lecz by zakosztować dobrej rozrywki. Bo 
pow iedział założyciel kabaretu: wszystko jest w  rękach 

ludzi i tylko od nich zależy, ile w stolicy będzie prowin- 

cjonalności, a na prow incji stołeczności. Chyba warto tu 
i ówdzie rzecz tę przemyśleć.

PLASTYKA

KTO ZAPROJEKTUJE 

NOWOCZESNA KLAMKĘ 

00 NOWOCZESNOŚCI?
Ubóstwo, a n ierzadko całko

w ity  brak form  m alej architek

tury  w pejzażu m ie jsk im , jest 

czynnik iem  poważnie obn iża ją 

cym codzienną urodę m iasta i 

poszczególnych Jego enklaw  i to 

zarówno tych starych, poddawa

nych remontom  i konserwacjom , 

jak  również nowo zbudowanych, 

bezdusznych w swej monotonii, 

w  swej pośpiesznej identycz

ności.

Istnie je u nas problem ławki 

parkowej, ulicznego kosza na 

śm ieci, problem  przystankowej 

w iaty 1 ogłoszeniowego słupa — 

problem  Istotny. bo wyjęty

przykładowo ty lko  z całego ze

społu Innych, takich jak  prob

lem nowoczesnej k lam k i, um y 

w alk i, sedesu, standardowego 

mebla, standardowego sprzętu 

turystycznego, opakowania 1 tak 

dalej 1 dalej. Istnie je u nas 

ciągle nie rozw iązany problem 

projektowania form  przedm io

tów  codziennego użytku , a spo

radyczne w y łom y w  tym  arcy- 

archaicznym  systemie nie zw ia

s tu ją  rychłego 1 pomyślnego 

przewrotu.

Do pewnego m om entu zajęci 

by liśm y dźw iganiem  kra ju  z 

ru in  1 nie było czasu ani m o 

żliwości na zajm owanie się for

m ą  plastyczną ły żk i, gdy dyle

m atem  było, co położyć na ta 

lerzu. Potem brak było odpo

w iednio przygotowanych facho

wców , więc zaczęliśmy kształcić 

na różnych wyższych szkołach 

plastycznych plastyków-projck- 

tantów , oczywiście najpierw  — 

przez czas o wiele za długi — 

wedle w ł a s n y c h  programów 

J metod, a że nie posiadaliśmy 

żadnych w tym  względzie do 

św iadczeń, rozw alaliśm y mury 

dawno rozwalone. Na koniec, 

gdy by ły  ju ż  środki i byli ja 

ko-tako przygotowani fachowcy, 

okazało się, że barierą na jtrud 

niejszą do sforsowania nic są 

wcale gusty konsum entów  a 

różne „opory4* tych najbardzie j 

zainteresowanych, to znaczy 

samych producentów . I  do tej 

pory współpraca plastyka- 

.p ro jek tan ta  z zakładem  przem y

słowym wygląda Jak, nie przy

m ierzając tor przeszkód, co o- 

czywiście odbija się na estety

ce wyrobów. To wszystko 

przedstawiłem w  dużym , oczy

wiście, skrócie, a po to jeno, 

aby wykazać, że niedom ogi m a 

łej architektury i m ie jskie j sza

ty informacyjno-dekoracyjnej 

dzieją si*» na tle szerszym, na 

tle niskiego w o g ó l e  stan

dardu estetycznego naszych w y

robów przemysłowych.

Ze sytuacja taka budzi zrozu

miałe zaniepokojenie wśród lu 

dzi w pewnym stopniu (chociaż.

by z racji swojego zawodu) od

pow iedzialnych za poziom este

tyczny naszego otoczenia, to 

znaczy wśród plastyków , że nie 

p rzym yka ją  oni oczu na stan 

faktyczny, św iadczy zorganizo

wana staraniem  grupy łódzkich 

rzeźbiarzy w Salonie P ropagan

dy Sztuki w Parku Sienkiew icza 

wystawa pn. „P lastyka towa

rzysząca architekturze’1. W za

proszeniu do tejże wystawy czy

tam y: „W ystawa gromadzi pro

jekty  koncepcyjne, będące pro

pozycjam i plastycznym i do w y 

korzystania w architekturze. 

Adresatem prac są biura pro

jektowe oraz instytucje biorące 

pośredni 1 bezpośredni udzia ł w 

kształtowaniu otaczającej nas 

architektury i u rban istyk i4*. Z a 

mierzenie w ięc am bitne i w 

pewnym  sensie nowatorskie, w 

każdym  razie na naszym tere

nie. Realizacja tego zam ierzenia 

w takiej form ie, w Jakie j zosta

ła udostępniona adresatom i za

interesowanej publiczności, po

zostaw ia wiele do życzenia i 

m ożna by tu z autoram i posz

czególnych propozycji dyskuto

wać, w ytykając im  chociażby 

brak koncepcji przewodniej łą 

czenia przedstawionych form 

przestrzennych, wykładzin , ele

mentów  dekoracyjnych z archi

tekturą, ale byłoby to dzielenie 

skóry na nie zab itym  Jeszcze 

niedźw iedziu. W ażna bowiem 

Jest w tym  w ypadku Już sama 

in ic ja tyw a stwarzająca płaszczy

znę do dyskusji i porozum ienia.

W iadom o, że u nas arch itek

ci i urbaniści w spółpracują z 

p lastykam i jedynie w przypad

kach sporadycznych, z reguły 

tam , gdzie robi się Jakiś spe

c ja lny  konkurs lub  specjalne 

opracowanie. Najczęściej rola 

p lastyka ogranicza się do w y

konan ia  m akiety , a i to nie 

zawsze. O przyczynach takiej 

Izolacji m ów ić nic ma powodu, 

bo są one w iadome, skutk i zaś 

są również widoczne na każdym  

kroku. Godzi się jednak  pod

kreślić, że w procesie powsta

w an ia obiektu architektoniczne

go czy uk ładu urbanistycznego 

plastyka jest na sam ym  końcu, 

Jest dodatkiem  jak  przysłow io

wy kwiatek w butonierce, czyli 

rzecz nazyw ając po im ieniu  — 

po prostu ozdóbką. A Jeżeli in 

westor ma kłopoty z finansa

m i -- a m a je n iem al zawsze — 

rezygnuje ko le jno z elementów 

„plastycznego w ystro ju44, skutk i 

są widoczne, a m askuje się Je 

potem planszam i, gablotam i, pa

prociam i w doniczkach i czym 

się da.

Najciekawszym  w tej całej h i

storii jest fakt, że zarówno ar

chitekci jak  1 plastycy w idzą 

w yraźną potrzebę wzajem nej 

współpracy. I szansę takiej 

współpracy należało by im  stwo

rzyć chociażby dla spokoju su

m ien ia , dla sprawdzenia, oa ile 

owe chęci są uk łonam i k u rtua 

zy jnym i, a o ile rzeczywistą

potrzebą I konstruktyw nym  dą

żeniem  do poprawy Istniejącej 

sytuacji. Przypuszczam , że w 

chw ili obecnej Łódź m a okazję 

stać się poligonem wspólnych 

m anewrów  plastyków  i arch i

tektów  tym  bardziej, że jedna ze 

stron uczyniła ju ż  realne przy

gotowania. A  pom ija jąc  Już 

wszystkie inne oczywiste „za4‘ 

w tej kwestii, byłoby niewyba

czalną krzyw dą dla łódzkich 

rzeźbiarzy, wszak pełnych dob

rej woli, gdyby ich in ic ja tyw a 

została po prostu zlekcewi&ona 

tak, jak  wiele innych in icjatyw , 

które wyszły od łódzkiego Z w ią 

zku Polskich Artystów  P lasty

ków.

Droga do nowoczesności to 

także droga eksperymentu i ry 

zyka, które w im ię celu warto 

Jest podejmować. W ięcej — po

dejm owanie ich jest koniecznoś

cią.

ANDRZEJ G RUN

W wystawie „P lastyka towa

rzysząca arch itekturze" udział 

w zię li: M ICH A Ł G A ŁK IEW IC Z , 

ALEKSA N DER H AŁAS, JA D W I

G A  JA N U S , AN D RZEJ JOCZ , 

W ŁA D YSŁA W  K OW ALCZYK , 

A N D RZEJ ROSE, BOGDAN 

SK OPIN SK I, ANTONI STAR

CZEW SK I, EWA TYC, Z B IG 

N IEW  W ŁA DYK A , K A Z IM IER Z  

ZUK.
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Za cenę Tajwanu
„ECON OM IST ” — LO N D YN

W izyta Tanaki w Pekinie 
nie przypom inała bynaj
m niej lądow ania na obcej 

plancie, jak to m iało  miejsce 
z w izytą N ixona w lutym . 
W ie lu  Japończyków  już 

przez pewien czas jeździło 
do stolicy chińskiej, by tę 
wizytę odpow iednio przygo

tować. M im o to, wojaż pre
miera był d la Japończyków 
jednym  z najbardziej d ra

matycznych wydarzeń w 
powojennej historii Japonii. 
M ia ł on także pewien ele
ment teatralności — poetyc

ki panegiryk Tanaki na 
cześć Pekinu oraz przesad
ne wyrażenie skruchy za 
wojenne przestępstwa Japo 

nii.

Ale, w odróżnieniu od w i
zyty Nixona, wynikiem  pod
róży Tanaki było zawarcie 

porozum ienia w sprawie, 
znajdu jącej się w centrum 
uwagi dzisiejszego politycz

nego życią Japon ii: przed 
swoim odjazdem z Chin 

Tanka zerwał dwudziesto
letnie więzy z reżimem 
Czang Kai-szeka na T ajw a
nie i wym ienił je na dyplo
matyczne stosunki z Pek i

nem.
Jest całkiem logiczne i 

zrozum iałe, że japoński żółw  
musiał prześcignąć amery
kańskiego zająca w  o fic ja l
nym  uznaniu rządu pek iń
skiego. Rzecz polega na tym, 

że w przeciągu blisko dzie

sięciu lat Japonia utrzym y
wała z Ch inam i dużo b liż

sze stosunki, n iż Stany 
Zjednoczone, nawet dziś, po 
ty lu zabiegach; japońscy 

korespondenci pracują w 
Pekinie nieprzerwanie od 
1964 roku; Japon ia  jest n a j
w iększym partnerem hand 

lowym Ch in od 1965 roku i 
nawet w ciągu ostatnich 

dwóch lat, kiedy Chiny 
prowadziły wściekłą kam 
panię propagandową prze
ciwko „m ilitarystycznemu“ 

rządowi Sato,- do Pekinu 
przyjeżdżało więcej gości z 
Japonii, n iż z jakiegokol1- 

w iek innego kraju.
Trzy fakty przeszkadza

ły Japończykom  w rozsze

rzeniu tych kontaktów  na 
sferę dyp lom ac ji: fakt, że 

Japonia odgrywała rolę

młodszego braciszka W a

szyngtonu, który sam nie 
mógł pójść aż tak daleko, 
ostrożny konserwatyzm
prawicowych polityków  ja 

pońskich oraz stosunki J a 
ponii z Tajwanem . Decyzja 

N ixona o wizycie w Pekinie 
usunęła pierwszą przeszkodę, 

a także i drugą — przecież 
w łaśnie „nixonowski szok“ 

spraw ił, że partia liberalno- 
-demokratyczna wybrała 
tak oryginalnego lidera, jak 

Tanaka. Pozostała trzecia 
przeszkoda. Żądania, żeby 

Japonia  poszła w  ślady 73 
kra jów , które ju ż  uznały 
Pekin, wydawało się nie
możliwe do spełnienia. 

Wreszcie, Japończycy z ubo
lewaniem , z poczuciem w i
ny i z zastrzeżeniami za

częli się stopniowo wycofy
wać z oficjalnych stosun
ków z Tajwanem , przyzna

jąc na koniec, że trzeba 
będzie położyć im  kres.

L ikw idacja  roli Japonii 
jako  najważniejszej, po 
Stanach Zjednoczonych,

podpory Tajwanu była wy
raźnie jednym  z celów, do 

których dążyły Chiny, za
praszając Tanakę do Peki

nu. Teraz Pekin jest n a jw i
doczniej gotów pozwolić 
wyspie na niezaw isłą egzy

stencję w  swego rodzaju 
politycznym zapomnieniu. Z 

kolei rząd japoński ma na
dzieję na utrzym anie hand
lu z Tajwanem , którego 

globalna wartość jest w da l
szym ciągu o 25 procent 

większa, n iż  hand lu  z C h i
nami.

Z drugiej strony, jedną z 
przyczyn uporu, z jak im  
Czou En-lai zabiegał tego 
lata o przychylność Tanaki 
byl fakt, że Japończycy 
przygotowywali się do za

warcia dwóch ważnych po
rozum ień ze Zw iązk iem  R a 

dzieckim : traktatu pokojo

wego i umowy o eksploa

ta c ji- z ló i. syberyjskiego ga
zu. Pekin, liczy najw idocz

n ie j  na to, iż naw iązu jąc 
bezpośrednie stosunki z 
Tokio będzie mógł przeciw
działać wpływom Zw iązku 
Radzieckiego bardziej sku

tecznie. n iż dotąd.
Zwraca uwagę jeszcze je 

den interesujący fakt. Ch i
ny. którym  udało się spo
wodować pewne napięcie w 
stosunkach między Japonią 

a USA, są jednak zaintere
sowane w zachowaniu soju
szu japońsko-amerykańskie- 

go. M anifestacyjna w ielko
duszność Czou En-laia 
wobec Japonii, który nie za
żądał anulow ania porozu
m ienia  o w zajem nym  bez
pieczeństwie (między Japo 

n ią  i USA), można chyba 
wyjaśnić jego obawą, iż zło
żenie amerykańskiego para

sola jądrowego pchnęłoby 
Japonię na drogę poszuki

w ań broni jądrow ej, czego 

Ch iny nie chcą za żadną 

cenę. Chińczycy, częściowo 

ze względów propagando

wych, ale częściowo i z n ie 

k łam ane j obawy, zm ierzają 

n iew ątp liw ie  do neutraliza

cji groźby japońskiego mili- 

taryzmu, który w  przeszłoś

ci był motorem ich zbro j

nych napaści.
Oczywiście nie mogą 

mieć nadziei, że wystarczy 
do tego li tylko w ym iana 
ambasad, niemniej, być mo
że, że i to ostudzi w Tokio 
zamysły zwolenników  w o j

ny.
Chiny spoglądają na J a 

ponię przede wszystkim z 
punktu  w idzenia własnych 

interesów obronnych, ale 
Japończycy liczą na to, że 
ich nowe stosunki z C h ina 
m i będą sprzyjać um ocnie
n iu  międzynarodowej pozy

cji Japonii. Poza tym  fak
tyczne zm iany w stosun
kach Japon ii z w ie lk im i 
mocarstwam i będą na pew

no o wiele m niej d ram a
tyczne, n iż niegdyś przy
puszczano. Japończycy na
w iązu ją  oficjalne stosunki z 

Ch inam i, ale dalszy ich roz
wój, nawet po wym ianie 
ambasadorów, nie będzie 

łatwy.

Przed konferencją 
W Helsinkach

„M ONDE D1PL0M AT1QUE” —  P A R Y Ż

M ające się odbyć w P a 
ryżu w dniach 19— 20 paź
dziernika br. obrady „na 
szczycie" kra jów  —  człon
ków i kandydatów  na człon

ków  Wspólnego Rynku, po

w inny podjąć próbę wypra
cowania wspólnej „europej- 

skiej“ pozycji w  stosunku 
do krajów  „zagranicznych". 
Problem  ten trzeba będzie 

przesunąć poza ramy eko
nom iki i waluty, i ustaw ić 
w planie politycznym, by 

móc nakreślić, choćby w 
ogólnych zarysach, wspólną 
politykę wewnętrzną nie 

tylko wobec USA i Japonii, 
lecz także wobec kra jów  
socjalistycznych Wschodniej 
Europy.

Raty fikacja  przez Bonn 
porozum ień z Moskwą i 
Warszawką, podpisanie czte
rostronnego porozum ienia w 
sprawie Zachodniego B erli

na i wreszcie radziecko- 

-amerykańskie spotkanie 

„na szczycie" otworzyły 

drpgg do , zwołania ytiploo- 
europejskiej konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy. Proces odprę

żenia w Europie, zapocząt
kowany w 1965 roku, przy
brał takie rozm iary, że teraz 

nie ma chyba żadnych po
ważnych przeszkód do peł

nej norm alizacji stosunków 

Repub lik i Federalnej z N ie
m iecką Repub liką Demo
kratyczną, z Czechosłowacją 
i innym i kra jam i Wschod
niej Europy. Jedno po dru
gim  gasną, lub  ju ż  zgasły, 
ogniska napięć na konty

nencie.

Powstały więc całkiem 

nowe w arunk i, w których 

Zachodnia Europa przygoto
w u je  się do spotkania ze 
W schodem na ogólnoeuro

pejskiej konferencji w spra
wie bezpieczeństwa i współ
pracy, Problemy obu państw 
niem ieckich, a nawet Euro
py Centralnej, zeszły ju ż  z 
porządku dziennego spraw 

aktualnych. Dziś poświęca 
się im  coraz m niej uwagi, 
ponieważ w  Europie, uży
w ając określenia prezyden
ta Pompidou, nie m a ju ż  
stanu „konfrontac ji11. Teraz 
konfrontacja odbywa się na 
innych obszarach. Rzecz w 

tym, że Zachodnia Suropa 

rpuąi, szij.kąą .jflrgg. do zaak
centowania swego „oblicza11,! 

i um ocnienia swojej n ieza
leżności w sferze stosunków 
ze S tanam i Z jednoczonym i 

(w stosunkach ze Z w iąz 
kiem Radzieckim  takich 

problemów Zachodnia Euro
pa nie ma). I dlatego też,

aby wygrać tę ciężką ba 
talię o niezależność, należy 
teraz, ju ż  po naw iązaniu 
przyjaznych stosunków ze 
wschodnim i sąsiadam i, spró

bować zawrzeć z n im i so
jusz, by móc rozpocząć 
proces prawdziwego „bu
downictwa europejskiego11.

W ielostronne rozmowy w 
sprawie przygotowania

ogólnoeuropejskiej kon

ferencji pow inniśmy, w za
sadzie, rozpocząć w końcu 
listopada w Helsinkach. 
Procedura tych rozmów, za

interesowanie, które mogą 
wzbudzić, chęć do dyskusji 
na temat bezpieczeństwa 

(redukcji liczby wojsk) z 

jednej strony i współpracy
— z drugiej, charakter in 
stytucji, czy organów, któ

re, być może, zostaną powo
łane do życia na ogólnoeu

ropejskiej konferencji w 
Helsinkach oraz wiele in 
nych spraw, słowem wszyst
kie te problemy zostaną z 
pewnością poddane ocenie 
na spotkaniu przywódców 
kra jów  rozszerzającego się 

Wspólnego Rynku. W ażnym  
elementem narad byłoby 
też zarysowanie możliwości 

koordynacji licznych punk 

tów  w idzenia na te sprawy.

Nie wygląda jednak na 
to, że uda się na obradach 

w Paryżu (jak zrobiły to 
kraje członkowskie Układu 
Warszawskiego) wypracować 

jakąś wspólną platformę 
dzia łania . Wczorajszy „front11 

nie oparł się dzia łan iu 
ciepłych w iatrów  odpręże

nia. Jednakże aktualne l i
nie polityczne szeregu za
chodnioeuropejskich krajów  

(i bynajm nie j nie małych 
krajów ) są bardzo różne, 
ponieważ służą przeróżnym 

interesom i w ypływ ają z 
różnych koncepcji, dotyczą

cych przyszłości Europy.
Francja jest przekonana, 

że bez je j udziału nie m oż
na podjąć w  Zachodniej 
Europie żadnych ważnych i 
w iążących decyzji. Położe

nie geograficzne i strate
giczne, potencjał polityczny 
i ekonomiczny Francji są 
takie, iż żaden nacisk ze 
strony partnerów nie może 

jej zmusić do udziału w 
jakie jko lw iek decyzji. F ran

cja godzi się na uczestnicze- 
w ,(o^plnej akc ji" tyl

ko  wtedy, gdy odpow iada to 

jej interesom lub  interesom 

Europy, tak im , które uważa 
za słuszne z jej punktu  w i

dzenia.
W  ram ach świata zachod

niego i Paktu Północno

atlantyckiego, których jest 

częścią, Francja może za
bezpieczać swoją n iezaw i
słość i swobodę dzia łan ia 
oraz odgrywać rolę aktyw 
nego „fermentu11 tylko 
wtedy, jeśli będzie m ia ła  w  
ręku europejskie atuty, a 
przede wszysikm jeżeli bę
dzie kontynuować politykę 
współpracy ze Zw iązk iem  
Radzieckim . Najlżejszy pod

much „zim nej w o jny 11 ska- , 
zywalby Francję na bez
w ład i położył kres jej nie
zawisłości (jak w latach 
1948— 1954). Oto dlaczego 
Francja jest tak bardzo za
interesowana, by proces od

prężenia rozw ija ł się bez 

przeszkód i żeby Europę 
przeniknął duch przy jaźn i i 
współpracy, M ając na uw a
dze te właśnie perspekty
wy, Francja poparła 

wschodnią politykę kancle
rza NRF, W illy Brandta, 
która nie tylko odegrała 
w ażną rolę w umocnieniu 

pokoju w Europie, lecz tak 
że zapewniła obu krajom  
dużą niezależność w  stosun

kach z USA.
Jeśli chodzi o Republikę 

Federalną, to wszystko 
wskazuje na to. że boi się 
ona jeszcze zdobytej nieza
leżności. N iemniej, N RF do
strzega perspektywy, otw ie

rające się w Centralnej 
Europie i Zw iązku Radziec

k im . Rozszerzając na 
Wschodzie swoje kontakty i 

handel, Bonn dąży przede 
wszystkim do normalizacji 
stosunków między obu 

państwam i niem ieckim i, do 
usuwania wrogości i braku 
zaufania, m ając na wzglę

dzie własne bezpieczeństwo, 

oparte na nowych przesłan
kach.

Wśród pozostałych

państw, członków i kandy

datów  na członków W spól
nego Rynku, niektóre z 
nich są z pewnością nieza

dowolone z ocieplenia, które 
nastąpiło po „zim nej w o j

nie", ale, ogólnie rzecz bio

rąc. wszystkie w idzą ko
rzyści, płynące ze zwiększe
n ia obrotów handlowych 

między obu częściami Euro
py. W  hand lu  m iędzy 

Wschodem i Zachodem na
leży ..oczekiwać dużego 
wzrostu obrotów. W ym iana 
handlowa m iędzy krajam i 
Wspólnego Rynku i sied
m iom a kra iam i Wschodniej 
Europy, która w przeciągu 

lat 1958— 1970, czterokrot

nie wzrosła, może się jesz
cze podwoić do t 07-! roku.

J. CZECH

Kultura na świecie

Gzy fotografia jest sztuką?
. . ,.,i n ł  rln n:tszvrh dn i sta w iano

„Zatrzym ać ulotne odbicia 

lustrzane to nic tylko kwestia 

niemożliwości..., ale nawet juz 

sam zam iar uczynienia tego 

jest obraza boską. Czy Bor 

chciałby odstąpić od swych 

prawiecznych zasad i dozwo

lić, aby pewien Francuz w 

Paryżu wprow adzał w św iat 

W ynalazek diabelskiego ro

dza ju?” . Ta inkw izytorska ty 

rada pojaw iła się w roku 1839 

na łam ach lipskiego pisma 

„Leipziger Anzeigcr” jak® 
reakcja na opublikow anie 

Wiadomości o w ynalazku fo

tografii przez Akadem ię Nauk 

w Paryżu w  dniu  19 sierpnia 

1839 roku.
Dwadzieścia trzy łata póź

niej w sam ym  Paryżu dw u 

dziestu sześciu m alarzy og a- 

sza m anifest, w którym  pro

testują przeciw łączeniu w 

jak iko lw iek  sposób m a la r

stwa z fotografią, tego „m e
chanicznego środka pozbaw io

nego duszy” , jak i nie może 

być nawet porów nyw any z 

dziełam i artysty, które to bo

w iem  określono w m an ife 

ście — „są owocem inte ligen

cji i znajomości sztuki ,

Iloraee Vernet, pejzażysta i 

tnarynista w idział w fotogra

fii zgubę m alarstwa. „To jest 

śmierć m alarstw a!” — wołał 

zrozpaczony.
Przez dziesiątki lat, niemal

aż do naszych dni stawiano 

pytanie: „Czy fotografia jest 

sztuką?” . Ale pytanie to dzi

siaj nie ma ju ż  żadnego sen

su. Jest anachronizm em  z cza

sów gdy istn ia ły  zależności 

fotografii od malarstwa i na 

odwrót. Dziś fotografia, w y

specyfikowana nie zagraża 

m alarstw u , służy z rów nym  

powodzeniem sztuce ja k  i 

technice.

Ostatnio niem al równocze

śnie o początkach fotografii 

przyniósł interesujące m a 

teriały (i zdjęcia) francuski 

tygodnik „Paris-Match” i 

ham bursk i „Zeit M agazln” . 

Zainteresowanie początkam i 

fotografii nic jest przypad

kiem . W  tym  roku bowiem 

m ija  sto pięćdziesiąt lat od 

m omentu, k tóry uznać można 

za narodziny fotografii. Oto 

w roku 1822 Francuz Józef 

Nicefor Niepcc, litograf, p ier

wszy o trzym ał trw ały  obraz 

__ stołu nakrytego do codzien

nego posiłku. To pierwsze 

zdjęcie, które stało się po

czątk iem , p rym ityw ne j jesz

cze, fotografii wykonane zos

tało na specjalnego rodzaju, 

św iatłoczułym  asfalcie. W  

cztery lata później Niepce, 

naśw ietlając cynową blachę 

pokrytą tymże asfaltem uzy 

skuje obraz zatytu łow any 

„Spojrzenie x okna”, Niepce

posługiwał się skrzynką z o- 

tw orkiem  tzw. „camera ob- 

scura” . W ynalazca w spółpra

cuje następnie z francuskim  

m alarzem  dekoratorem  L u d 

w ikiem  Jakubem  Daguerrem . 

W  w yn iku  k ilku le tn ie j, żm ud 

nej pracy udaje się im 

wypracować pierwszą w łaści

w ą technikę fotograficzną, n a 

zw aną od nazw iska Daguer- 

re’a — dagerotypią. M ateria

łem  św iatłoczu łym  jest teraz 

jodek srebra utw orzony na 

pow ierzchni srebrnej p łytk i 

pod dzia łaniem  pary jodu.

Sposób otrzym yw ania dage- 

rotypów  zostaje ogłoszony 

drukiem  i tłum aczony na w ie

le języków . W  w ielkich mfa- 

stach niemal na całym  świe

cie powstają atelier fotogra

ficzne. Bogacące się w  owych 

latach mieszczaństwo pragnie 

się portretować z w iększą niż 

dotąd dokładnością. O  ile 

daw ny portret byw a ł najczę

ściej dziełem w yidealizow a

nym , upiększającym  modela, 

teraz mieszczuch chce mieć 

dokum ent, portret ze wszy

stk im i szczegółami swej tw a

rzy. A równocześnie, ci k tó 

rzy nadal zam aw ia ją  portre

ty u malarzy, żąda ją  obecnie 

od artysty w iększej dokładno

ści i wierności w oddaniu 

szczegółów. By to uzyskać nie

którzy z artystów , zwłaszcza 

m iernych, w pada ją na pomysł 

by najp ierw  zam ów ić foto

grafię modela, a potem m a

lować na niej farbam i. Ci 

tzw. koloryści zdają się za

grażać m alarzom  nie posłu

gującym  się podobnym i me

todami i odrzucającym i je 

jako niegodne artysty. N ie

którzy uawet z wybitnych

m alarzy  jak  np. Ingres e- 

nergicznie protestują prze

ciw  rozpowszechnieniu się 

fotografii, inn i jak  l)elacrolx 

w idzą w n ie j pomoc dla arty 

sty, są dla n ie j pełni en tuz ja 

zmu. Delacroix sam fotogra

fu je , a nawet zapisuje się do 

nielicznego jeszcze wówczas 

Francuskiego Towarzystwa 

Fotograficznego. On 1 C our

bet zam aw ia ją  np. serie fo

tograficznych ak tów  kobie

cych i według nich m a lu ją  

swoje obrazy. O tym  jak  z 

fotografii korzystał ilustrator 

i twórca plakatów , Alfons 

M ucha pisaliśmy dokładn ie j 

niedawno w „K to, co, kiedy”. 

Pierwsi fotografow ie, nie 

mogąc znaleźć jeszcze swej 

w łasnej drogi, trzym a ją  się 

kurczowo wzorów  m alarstw a 

i jego zm ien ia jących się k ie 

runków . W yraźne są np. 

w p ływ y m alarstw a im presjo 

nistycznego, które przemożnie 

oddziałało na ówczesną fo

tografię. Im presjonizm  zaś z 

kolei zawdzięcza wiele foto

grafii. To pod je j w pływ em  

m alarze impresjoniści zdra

dzają dążność do uchwycenia 

przelotnej chw ili gdy re flek

sy słońca gra ją  na przedm io

tach 1 twarzach, to dzięki fo 

tografii zw raca ją tyle uwagi 

na natężenie jasności barw , 

na nasycenie blaskiem  pow ie

trza, na słoneczne aureolki 

wokół g łów  modeli itp. Je 

śli Mucha posługiwał się dość 

często w sw'ej twórczości fo

tografiam i jak szkicownikiem  

to z jeszcze w iększym dla sie

bie, i dla swego m alarstwa, 

pożytkiem  czynił to Degas. 

Zam iłow any w fotografii, De 

gas w yrob ił sobie dzięki niej

ogromną spostrzegawczość 1 

wrażliwość na błyskawiczne 

gesty tancerek czy kolejne 

ruchy galopujących koni.

Fotografia długie jeszcze la 

ta pozostawała pod urokiem  

im presjon izm u, lubu jąc  się w 

„m alarskości” , mgiełkach, tak 

przecież typowych dla m a
larstwa impresjonistycznego, 

w  łagodnych św iatłocieniach, 

nieraz m iękk ich konturach 

przedm iotów czy architektury 

w krajobrazach naturalnych i 

m iejskich. I dopóki pozosta

w ała pod urokiem  malarstwa, 

dopóty trw a ł spór o to czy 

jest ona sztuką.

W  num erze „Paris-Match” 

wspomnienia o początkach fo

tografii zna jdu jem y m. in. 

reprodukcję pierwszego, his

torycznego zdjęcia m artw ej 

natury , dokonanego przez 

N ićpcc’a. Ale napraw dę za

skaku ją  nas reprodukcje ko

lorowych zdjęć z samych po

czątków  naszego w ieku. W y 

daje nam  się wprost nie do 

w iary , jak ie  p iękne efekty 

fotografii barw nej potrafiono 

osiągać blisko siedemdziesiąt 

lat temu. P rzypom nijm y , żc 

fotografia kolorowa, jako za

sada została wynaleziona 

przez Francuza Louisa Dueos 

du Hauron w roku 1869. B y

ła to dość skom plikow ana 

technika zwana autochromem, 

która przetrwała do 1845 ro

ku , a polegała m. in. na 

naśw ietlan iu  warstwy św iatło 

czułej poprzez raster, sk łada

jący się z ziarenek skrobi o 

trzech zasadniczych barwach. 

M. in, bracia Louis i August 

Lum ićre , k tórzy przeszli do

historii jako  ci, którzy stwo

rzyli podwaliny sztuki film o 

wej, posługiwali się autochro- 

m cm  z w ie lk im  m istrzo

stwem. A lbum  rodzinny Lu- 

micre^ów jest zbiorem  ko

lorowych zdjęć, z których k i l

ka reprodukuje w łaśnie 

wspomniany numer tygodnika 

„Paris-Match".

Reprodukcje zaś z na jstar

szego a lbum u fotograficznego 

św iata przyniósł „Zeit Maga- 

z in” (tygodniowy dodatek do 

dziennika „Die Zeit”). A l

bum  należał do francuskiego 

urzędnika bankowego Hip- 

polyte’a Bayarda i powstał w 

latach 1830—1839. Zaw iera cie

kawe próby uzyskiwania o- 

brazów domów i krajobrazu , 

u trw alanych w form ie pozy

tywów  na papierze fotogra

ficznym  sporządzonym przez 

samego Bayarda. W  album ie 

zna jdu ją  się też odb itk i sty

kowe (bez użycia kamery) k a 

w a łków  m ateriałów  teksty l

nych i próby uzyskiw ania po

dobnych obrazów z pomocą 

kamery. Da le j napotykam y 

na próby m nie j lub  bardziej 

udane, zdjęć przedm iotów  nie

ruchomych jak  kw iaty , f i

gurk i porcelanowe 1 k ra jo 

braz. Bardzo dobie, jak  na 

owe czasy, jest zdjęcie po

chodzące z ok. 1842 r., W ia

traków  na M ontmarte, n a 

św ietlane bezpośrednio na pa

pierze 1 wreszcie w owym 

pierwszym album ie fotogra

ficznym  św iata znalazły się 

autoportrety samego Bayar

da, tego zapomnianego już 

dziś współwynalazcy fotogra

fii.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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Wydawanie pamiętników
Pam iętn ik  jest dla histo

ryka źródłem  o podwójnej 
wartości informacyjnej, do
starcza bowiem wiadomości 

zarówno o wydarzeniach bę
dących przedmiotem pam ięt
nikarskiej narracji, jak o jej 
autorze i jego świecie. N a
uka historyczna nie jest 
dziś skłonna do przecenia
n ia  pierwszego z tych 

aspektów i odtwarzając pro
ces dziejowy chętniej ko
rzysta z innych rodzajów 

źródeł, m niej zsublektywi- 
zowanych a w  każdym razie 
takich, których subiekty
w izm  łatw iej ustalić i zwe

ryfikować. Pam iętnik  pozo
staje jednak nadal bezcen
nym, choć rzadko kiedy jed
nym źródłem inform ującym
o świecie pojęć i przeżyć 
jego autora i tutaj jego nie

un ikn iony subiektywizm , 

który historyk kontroluje 
odwołując się do innych 
przekazów, przydaje mu 
jedynie wartości.

Wcale często zdarzają się 
jednak sytuacje, że ważne 

wydarzenia dziejowe, który
m i interesuje się historyk, 
nie posiadają innej doku

mentacji, jak  zapis pam ięt

nikarski. Odnosi się to nie 
tylko do zdarzeń dawnych, 
ale nowszych i n a jnow 
szych: ileż to razy ważkie 
decyzje, zwłaszcza te, które 
wym agają pośpiechu, bywa
ją  podejmowane ustnie, bez 
utrw alan ia  ich na piśm ie? 
Nieuchronne przyspieszenie 

tempa ludzkiego życia spra
wia, że trudno się spodzie
wać, by w  przyszłości 

mogło być inaczej. Czyżby 
więc przyszłość m ia ła  nam  

przynieść... renesans pa
m iętn ika, jako  zapisu zda

rzeń, gdzie indziej nie zano
towanych?

Pam iętn ik  spoczywa w  

szufladzie, dociera do arch i
w um  i biblioteki, czasem — 
i to wcale nie rzadko —  
bywa ogłaszany drukiem . 
Zrozum iałe są niepokoje 

historyka W ito lda  Jakób- 
czyka, który na łamach 
„Pam iętnikarstw a Polskie
go" (Nr 1/1972) zwraca 
uwagę na niedostatki edycji 
tego rodzaju źródeł. Zbyt 
często są one wygładzane i 

przypraw iane przez wydaw

ców tak, że czytelnik dosta
je do ręki produkt absolut
nie bezbarwny, pozbawiony

indyw idualnych cech p i
sarstwa pam iętnikarza, ale 
za to... arcyprzeciętnie po
prawny. Historyk uważa za 

wzorowe opracowanie słyn
nego pam iętn ika Jakuba 
Wojciechowskiego, którego 
pr?ed laty podjął się (1930) 

Józef Chałaśiński i wzywa 
dzisiejszych edytorów do 
naśladowania tego wzoru. 

Ale pom imo wszystkich 
swych zalet —  przede 

wszystkim uczynienia tekstu 
bardziej kom unikatyw nym
—  edycja ta ma także swo
je wady: popraw iając, 
wprawdzie tylko w  zakresie 
pisowni i in terpunkcji, tekst 
oryginalny zatraciła znaczną 
część językowych osobli

wości oryginału, mogących 
przecież stanowić przedmiot 

zainteresowania badacza — 
językoznawcy. Uprzytom 
niam y sobie to zwłaszcza 
dziś, kiedy autograf p ierw 

szej, wydanej przed w ojną 
części pam iętn ika J. W o j
ciechowskiego ju ż  nie ist
nieje...

Franciszek Jakubczak, re
daktor' naczelny „Pam iętn i

karstwa Polskiego", który 
w tym samym numerze pis

ma dyskutuje z W . Jakób- 
czykiem, broni wprawdzie 
zakwestionowanych przez 
historyka zasad edytorskich, 
przyjętych przy w ydaniu 

pam iętn ika M arcjanny For
nalskiej, przecież jednak nie 
kwestionuje, że na ogół po

II  W ojn ie  Światowej „ku l
tura edycji pam iętn ików  
robotniczych i chłopskich 
uległa niepokojącemu obn i
żeniu". Czy tylko tych? J a 

kubczak stwierdza przy 
tym, że „jednym  z najczęś
ciej występujących błędów 
jest tu ta j właśnie niemal 

całkowite niwelowanie
gwarowo —  porzekadłowe- 
go autentyzmu języka pa
m iętn ików ". To prawda, ale 
historyk m ający do czynie
n ia  ze znacznie szerszym 

wachlarzem źródeł pam ięt
nikarskich, dorzuciłby tu 
garść innych, nie m niej 
ważkich zarzutów, do któ
rych postawienia Uprawnia
ją  go jego własne warszta
towe doświadczenia.

Nie chodzi m u tylko o te 
ingerencje wydawców, które 
m a ją  charakter językowy, 
chociaż szlag go trafia, gdy 
w pam iętn ikach robotni
czych z lat dwudziestych 
czy trzydziestych naszego 
stulecia odnajduje  żargon 
propagandowy z czasów, 
kiedy je  wydawano, nie
chybnie od redaktorskiej 
proweniencji. Chodzi mu 
jednak przede wszystkim o 

ingerencje natury meryto
rycznej. Prawda, że zdarza
ły się one chyba zawsze, że 
i Ju lia n  Ursyn Niemcewicz 
często wprost preparował 
teksty wydawanych przez 

siebie źródeł po to, by były 
one bardziej „wymowne", 
że i Józef Kraszewski, pu 
b liku jąc  pam iętn ik i, pom ija ł

bez skrupułu nie obchodzą
ce go informacje o... spra
wach gospodarczych. A le 
czy podobne praktyki po
w inny się powtarzać w  na
szych czasach?

W eźmy do ręki tłum acze
n ia  pam iętn ików  różnych 

mężów stanu z okresu II 
W ojny Św iatowej: w ilu ż z 
n ich redaktorzy pousuwali 
całe ustępy? Przecież histo
ryk, choć jest nieufny do 
wniosków z m ilczenia 
źródeł, jeżeli stwierdza, że 
jakaś osobistość, która m u 
siała być poinformowana o 
takich czy innych wydarze
niach, pom ija  je m ilczeniem 
w swym pam iętn iku, ma 
prawo wyprowadzać jakieś 
wnioski co do jego poglą
dów, postawy itd. Nie m ó
w ię ju ż  o zwykłym  preparo
w an iu  tekstów ad usum 
delph in i w rodzaju tego, 
który przed k ilkom a laty 

napiętnow ała radziecka pra
sa historyczna, w  najost
rzejszych słowach oceniając 
w ydawnictwo źródłowe, w 
którym  słowo „mieńsze- 
w icy" zastąpiono... jego po
lityczną odwrotnością. Nie 
mów ię ju ż  o curiosum, o 
którym  pisał niedawno ra
dziecki badacz najnowszych 
dziejów  ZSRR  prof. Striel- 
skij w  zarysie źródłoznaw 
stwa historii okresu radziec

kiego. Podał on m ianow icie 
przykład hochsztaplera,
który dokonał zaiste podzi
wu godnego dzieła: napisał 
swój rzekomy pam iętn ik , 
w  którym  opisał szczegóło
wo swoją m n iem aną dzia
łalność rewolucyjną w  dawno 

ju ż  ubiegłych latach, w bardzo 

odległych stronach kraju . 
Jegomościa zrazu potrakto
wano serio, pam iętn ik  ogło
szono drukiem , a facet pew

nie dostał jak ą  rentę. Pech 
chciał, że jego dziełem zain
teresowali się historycy, 
którzy wykazali, że cala 
sprawa jest kolosalnym 

bluffem . Tak czy owak ów 
jegomość przeszedł je d n a k  

do historii, skoro o p o w ia d a  

się o n im  na uniwersy* 

teckich wykładach...
Nie jesteśmy na iw n i * 

w iemy, że nie wszystkie 
cenne materiały historyczne, 

zwłaszcza dotyczące dziejów 

najnowszych, można °d  

razu u jaw n iać w  całości: 
nie pozwala na to często 

kontrowersyjność próbie* 
mów, które nie w pełni 
przeszły do historii. Nie 
jesteśmy też dziećmi i nie 
będziemy protestować prze

ciw  temu, że w takich wy* 
padkach i u nas, i na całym 
świecie, źródła takie ogłasza 
się zwykle we fragmentach. 

A le m am y prawo żądać od 
wydawców, aby wyraźnie 

zaznaczali swoje ewentual
ne ingerencje, opuszczenia 
itd. tak samo, jak  wymaga

my od nich choćby skrom
nego aparatu komentator

skiego. Od przyznania się, 
że coś tu  i ówdzie z tych 
czy innych względów zosta
ło opuszczone, korona niko
m u z głowy nie spadnie; 

niezrealizowanie zaś tego 
skromniutkiego postulatu 
wiedzie prostą drogą do fa ł
szu. A  tego pow inniśm y się 
wystrzegać jak  ognia. Pom i
mo wyraźnej poprawy, jaką 
obserwujemy w  tym  zakre

sie w  ostatnich latach 
przykładem  serie pam iętn i
karskie PW N, Ossolineum 

czy PAX-u —  wiele jest tu 

jeszcze do zrobienia.

LEKTOR

Zdarzen ia i zwierzenia

DRAŻLIWOŚĆ NASZA 
POWSZEDNIA

Niedawno w  paryskim  „Le 
Figaro” znalazł się wywiad 

z  Franęoise Sagan — głoś
n ą  autorką „W itaj sm utku”, 
„Pewien uśm iech” —  ksią
żek, które w początkach lat 

pięćdziesiątych czytano w 
całej Europie.

Pierwsze pytanie, jakie 
zadał Sagance przedstawi
ciel paryskiego dziennika, 

brzm iało: „Dlaczego pani 
tak  długo zw lekała z nap i
saniem książki, którą na

reszcie m ożna uznać za in 
teresującą?”. M ów iąc dialo- 

eam i polskiego film u , nad

W isłą za takie pyU nie  bije 

się w mordę.
A nad Sekwaną? O tóż Sa- 

ganka odpow iedziała: „Wie 
pan, myślę, że chyba dlate
go, że się postarzałam, że 
więcej zaczynam rozmy
ślać...”. Słowem —  nie ob
raziła się, nie wyrzuciła 
dziennikarza za drzw i, nie 
napisała protestu do redak
cji, an i skargi do prezyden
ta Pompidou...

U nas, nad W isłą, jesteś

my bardziej drażliw i, 
wszędzie węszymy napaść 
na naszą godność, nasz ho

nor 1 bardzo n ie  lub im y 
żartów . Tak to procentuje 
u nas szlacheckie „m iarku j 
się waść, z k im  gadasz”. 
Przeciwnie niż nad Sekwa
ną, gdzie poczuciem hum o
ru i w idzeniem spraw we 
w łaściwych proporcjach pro
centują Wolter i Rewolucja 
Francuska.

N iedawno w  „Prasie Pol
sk ie j” pewna pani poczuła 
się dotknięta sposobem, w 

jak i dziennikarze są przed
staw iani w film ie. Co praw 

da pani ta pisze, że za jed
nego wydrwionego strażaka 
nie może się poczuć dot
knięta cała straż pożarna, 
ale jednak... czuje się dot
knięta za te głupie 1 pyszał- 

kowate marionetki, grające 
w film ach dziennikarzy. 
Nadm iar drażliwości niepo
trzebny i śmieszny, jeśli się 
zważy, że m am y tu do czy
nienia z  konwencją starą 
i banalną. Czym się tu de

nerwować? Gdy twórca 
prze łam uje ową zw ietrzałą

mych zaplutych podłogach, 
nieużywalnych, zalanych po 

kostki ubikacjach, urwanych 

klam kach i żarówkach. Ty

le, że bez Szwedów.

Ciężko pisać o takich stra
sznych i g łupich sprawach, 

jak  ubikacje, w  kra ju  za
wadiackich ułanów , bardzo 

ważnych dyrektorów, nie
docenionych geniuszy i u- 

duchowionych artystów. Od 
czasu do czasu ktoś zabie
rze głos w tej sprawie, n ikt 
tego nie przeczyta, nic się 
nie zm ieni, ohyda pleni się 
dalej. Pow iedział ktoś — 
Urban czy Ham ilton — że 

takie pisanie pow inno być 

niedozwolone, że nie ma 
sensu, że jest głupie —  bo 
nie wskazuje palcem w in 

nych, przynajm nie j instytu

cji, jeśli nie osób, bo n ikt 
tego do siebie nie weźmie. 
Pisać głupio i zmilczeć trud 
no. Kogo by tu wskazać, 
żeby się Szwedzi nie śm ia
li?

Czytelnik „Polityk i” wska
zał instytucję chyba w y
raźnie: Polskie Koleje P ań 

stwowe. Ale P K P  na takie 
głupstwa an i n-a nic w  o-

konwencję, powstaje głębo
ki 1 prawdziwy film , jak 
choćby radziecki „Dzienni
karz”.

M y jednak wolim y być 
drażliw i, wpadać w  iryta
cję i obrażać się.

Ju lia n  Tuw im  pisał jesz
cze w  1936 roku:

„O  film , panie ministrze, 
obrazili się wachmistrze;
o wiersz, panie generale 
obrazili się kaprale (...) 
Dalej księża z Płockiego 

dotknięci są do żywego. 

Następnie szewcy w
Kutn ie  

obrazili się okrutnie”. 
W ybuch drażliwości prze

w idzieć trudno. Wystarczy
ło, że pewien łódzki recen
zent napisał o aktorze M., 
iż  źle zagrał rolę, aby ak
tor napisał z  kolei oburzo
ny list do redakcji i spowo
dow ał protest oficjalny 
swojego zw iązku zawodo
wego. Drażliwość przybiera 
bowiem także formy insty
tucjonalne.

góle nie reagują. Tym razem 

może będzie odpowiedź, bo 
wskazano num er wagonu i 
datę podróży. Będzie odpo

wiedź, że konduktor tego 
konkretnego wagonu otrzy
m ał wytknięcie, chociaż co 
do papieru, leżącego w ka 

łuży na podłodze, zarzutu 
nie da się udokumentować. 

Nie sposób jednak pisać z 

osobna o wszystkich wago
nach, wszystkich pociągów, 
a oprócz tego —  o wszy

stkich doworcach i stacjach 
PKP. Tu nie o incydent cho
dzi, nie o Stasia, konia, drze
wo, tylko o zagadnienie, o 

problem, coraz bliższy cyw i

lizacyjnego dna..

Modny jest temat ochro

ny środowiska. Powołuje się 
ludzi i urzędy odpowie

dzialne za to, żeby śm ier
dzących ścieków n i ■ spu
szczać do rzek, a śm ierdzą
cych dymów — w powietrze. 
To może by na tej samej 

fali nagrać ochronę naszych 
nosów i naszych elementar

nych wyobrażeń o kulturze 
(takiej kiedy ludzie nie pa
trzą...), może by tak —  o 

horror! — nie bać się nie 
wstydzić i powołać jeszcze

M ichał Sprusiński napisał 
w  „Literaturze” parę kry
tycznych uwag na m argine
sie pewnego wstępu do dzie
ła  Jeana Plageta. Autor 
wstępu odpow iedział Spru- 
sińskiemu esejem k ilkak ro t
n ie  przekraczającym roz
m iary  uwag krytyka. Autor 
wstępu obraził się i uznał 
krytykę za paszkw il i n a 
paść o m iernych walorach 
intelektualnych, naukowych, 
językowych i stylistycznych. 

Żeby ju ż  n ie  było w ą tp li
wości, dodał, że to wszystko 
jest na  n isk im  poziomie 1 
dyskutować nie warto. Ale 
to ju ż  dodał na koniec dys
kusji.

W  tym samym numerze 
„L iteratury” ktoś inny  ob
raża się, że w jak im ś tam 
artykule młodego autora 
zbyt wysoko oceniono lite
rackie pokolenie Kolum bów , 
a zbyt nisko Staffa i D ą
browską. No to co? Czy op i
n ia  literacka m a funkcjono

wać wg okóln ika nr,,, lama-

jednego Pełnomocnika R zą 
du: do spraw podniesienia 
stanu urządzeń sanitarnych 
w  kra ju ?

Piękne są łazienki w  po l
skich film ach, w pięknych 

łazienkach w yg ina ją  się 
piękne, nagie, polskie dziew
czyny. Dziewczyny takie w i
działem  i w  życiu, takich 

łazienek —  nie. W  praw 
dziwych łazienkach suszy 

się m ajtk i —  no bo gdzieś 
trzeba je suszyć, a pom ie

szczeń do tego celu nie ma 

w  żadnym  nowym domu. W  
łazience stoi kosz z brudną 

bielizną, na ścianie w isi 
rower syna, na drugiej ścia

nie wanienka dla niem ow lę
cia, która jeszcze może się 
przydać. W  łazience albo nie 
ma ciepłej wody, albo leci 
ciurkiem  bez przerwy; p a l

nik gazowy albo się nie za
pala, a lbo  nie da się zga
sić. Prysznica nie ma, bo 
się zużył, a nowych w 
sklepach nie sprzedają. Ta

kich łazienek w idziałem  

„zbyt dużo, jak na życie jed
nego pokolenia”.

Kiosków z piwem  jest 
stokroć więcej, n iż  szale
tów. Szalety zamyka się o

ny przez...? I w  ogóle co za 
problem?

Ale problem, niestety, ist
n ie je  i nazywa się „drażli

wość nasza powszednia”. W 
codziennych kontaktach spo
tykam y się z n ią  także —  a 
najlep ie j zilustrował to A n 

toni S łonimski. S tanął obok 
niego taki jeden drażliwyi 
więc S łonim sk i pow iada:

—  Niech pan usiądzie.
—  Co to znaczy, usiądzie? 

Chcesz pan może powie

dzieć, że ja  się ledwo trzy
m am  na nogach, że nie m o 
gę stać?

—  Nic podobnego. Jak 
pan woli stać, to proszę bar

dzo, niech pan stoi.
—  Pan m n ie  prosi, żebym 

stał? A  co to, pan jest ge
nerał, żebym stal przed pa
nem na baczność???

Ja k  w idać, na  drażliwych 

rady n ie  ma. Zwłaszcza, że 
stanow ią większość.

w id o k

w m m m m — m m m m m i

ósmej, k ioski urzędu ją let
n ią  porą do dziesiątej.

W  szaletach przejście po

m iędzy częścią męską a 

damską otwarte jest gościn

nie na oścież, bo pani fun 
kcjonariusz musi mieć pole 

w idzenia na obie strony, że
by wykonać swój p lan o- 

brotów. Znam  te ż  p r z y b y tk i, 

w których obie części od

dziela ty lko pow iewna fi
ranka, nader przepuszczalna 
dla efektów dźwiękowych- 

Gdyby tam  zab łądził jakjs 
Szwed, co? (Wciąż, jak  w i
dzicie, w racam  do S zw e d a , 

jako najsilniejszego argu

mentu).
A lbo tak: urządźm y sym

pozjum  s-zaletoJogii i pisu- 

aroznawstwa. K ilkaset ta
k ich sympozjów . Coraz t0 

w  innym  mieście czy Po
wiecie. P rzynajm nie j na t a 

ką okazję coś się w y b ie li,  

wypucuje, wychloruje, za
wiesi łańcuszki, p a p ie rk i, 

światełka, przybije za iw iask ji 

przykręci śrubki i z a s u w k i. 

Przynajm nie j na jak iś czas. 

A  potem —  o nadziejo! "  
może się to ludziom  sp o do ba  

i będą tak chcieli zawsze?

ĆWIEK

Gdy Szwedzi 
nie patrzą

Czytałem niedawno w  

„Przekroju” wypełniony o- 

burzeniem list czytelnika, 

który wracając ze Szwecji 

w siad ł do ekspresu „W a

w el” w Św inoujściu aby 

dojechać nim  do Krakowa. 

Czytelnik opisuje brud, o- 
hydę i niechlujstwo w „W a
w e lu” 1 oburza się tym 
wszystkim do żywego, bo 

pociągiem jadą Szwedzi i 

oto jak i m a ją  obrazek na 
samym wstępie swego w 

Polsce pobytu!
Rozum iem  tę motywację 

oburzenia, sam w takiej sy

tuacji wstydziłbym  się za 
cały kraj, trudno, musi tak 

być, kiedy ktoś czuje się

tego k ra ju  cząstką, repre
zentantem, dożywotnim  u- 

działowcem. A jednocześnie 

szlag trafia człowieka na 
myśl, że jeszcze tylko taką 

motywacją może czyjeś u- 

cho do słuchania się da na
kłonić: panowie, Szwedzi 
patrzą! Panowie, jak  my 
w yglądam y!

W ciąż najważniejsze w y
daje się to właśnie, żeby 
„wyglądać”, żeby się poka

zać, żeby firank i w tym 
jednym gościnnym pokoju 

były czyste i żeby pani do

mu m iała uśmiech na tw a
rzy, gdy ludzfe patrzą. A 

takich „W aw eli” jeździ po 
k ra ju  tysiące, o takich sa-
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